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Hovotnicy są opoką, na której kościół przyszłości zbudowanym 
będzie. 
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NENA 
Od Wydawców 

Pismo przeznaczone dla robotników-agitatorów, stało się pierw- 
szorzędną potrzebą ruchu socyalistycznego u nas z chwilą, kiedy ruch 
ten pod wpływem kilkunastoletniej propagandy ozarnął szerokie koła 
ludności pracującej i wszedł na drogę wytworzenia silnego stronnictwa 
politycznego. Brak pisma takiego, w odpowiednim oświetleniu, przedste~ 
wiającego wszystkie objawy naszego życia społecznego, należycie pięt- 
nującego ne każdym kroku spotykav się dejące fakty politycznego ucis— 
ku i ekonomicznego wyzysku, odczuwac się daje dotkiiwie. Jednak pismo 
takie jeżeli ma podołać zadaniu swemu, powinno być redagowane i wydawe— 
ne w kraju. Wszelkie dotychczasowe próby wydawanta pisma robotniczego ` 
za granicą nie osiągały zamierzonego celu, gdyż numery albo wcale pan 
nie dochodziły dp kraju, albo dochodziły zbyt późno, kiedy artykuły 
potraciły wartość świeżości; przytem wydawcy zagraniczni, bydąc oderwan; 


mi od gruntu krajowego i utraciwszy miarę, co potrzebne, a co niepot— 


rzebne na razie dla ruchu, pomimo najlepszych chęci nie mogę należycie 
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“© wywiązać się ze swej roli. 
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OQOdczuwając te braki pisma robotniczego, wydawanego zagranicę,wszystkie 


swe siły skierujemy do tego, żeby wkrótce przywitać has, towarzysze, 


słowem drusowanem w kraju. Tymczasem z powodu nagromadzenia się mate— 
ryału puszezamy wśród Was tę jednoniówkę, ufni w to, że szeroko się 

ona rozejdzie pośród żądnych prawdziwej wiedzy robotników i że po prze- 
czytaniu jej każdy odniesie należytę korzyść, 

Wi¢ceg wyrobionych towarzyszy upraszamy © wytłómaczenie wytpliwoś 
ch lub mniej zrozumiałych artykułów szerokiemu kołu swoich znajomych. 
Niech myśli ta zawarte wywołają jaknajwiększe zainteresowanie, wzbu— 
dzą ruch w tym kierunku między inteligencją robotniczą, a wydawcy sowi— 

cie zostanę wynagrodzeni. 

Na zakouczenie, dla uniknięcia możliwych napaści, dodajemy, że 
wszystkie artykuły, umieszczone tutaj, zostały napisane w kraju, były 
czytane przez Komitet Robotniczy Polskiej Partyi Socyalistycznej i uzys= 
kały jego uznanie. 


Warszawa, w styczniu 1894 r. 


GARAT I ROBOTHICY 


Juz nieraz w naszych utarczkach z kapitalistami o krótszy dzieu 
roboczy i lepszą płacę sptkaliśmy na swej drodze rząd rosyjski, jako 
główną przeszkodę do zwycięstwa. Dość będzie tu wspomnieć wszystkim nam 
znane wypadki w czasie strejaów w Żyrardowie i Łoazi, gazie rząa rosyj — 
ski z takiem okrucieństwem mordował i katował naszych braci, walczących 
o lepszą dolę. 

Ze w naszych czasach każdy rzęd broni interesów fabrykantów ~ 
nie jest to dla nas nowiną, boć rzędy znajdują się teraz w rękach kapi— 
talistów, a kruk krukowi oks nie wykole. Nie będziemy też tu nad tem dłu 

szczególniej 
żej się rozwodzili, a zajmiemy się wyjaśnieniem, dlaczego r$gąd rosyjski 
tamuje rózwój ruchu robotniczego. Musimy sobie EEES „NFPRIMIĘ bys 
my wiedzieli, jakie stanowisko wobec rządu rosyjskiego powinniśmy zająć 


my, robotnicy polscy. 


2 
I. 
Eząd rosyjski jest rzędem absolutnym czyli samowładpym dlatego, że 


car tu rzędzi samowładnie ,stąd też dzisiejsze państwo rosyjskie nazy— 


wają caratem, , Car sam jeden tylko, nie pytając się nikogo, wydaje prawa, 


ukazy, naznacza podetki, pobór do wojska — i choćby to wszystko by Ło 
najbardziej niesprawiedliwe, głupie i szkodliwe — nikt nie może sprze” 
ciwié się carskiej woli. Wszystko, co car chce, być musi, bo władza jego 
nie jest niczem ograniczona. 

Do wykonania rozkazów swoich car naznacza różnych urzędników: gu~ 
bernatorów, naczelników, komisarzy, żandarmów, policmajstrów i wielu in~ 
nych. (Czem jest taki urzędnik, każdy z nas wie dobrze. Nie jest on wybie 
ranym przez nas, nie jest odpowiedzialnym przed narodem za swe postępki, 
więc też może postępować z nami, jek mu się podoba, byleby tylko w niczem 
nie naraził się carowi i gorliwie spełniał jego rozkazy. 

Tak więc dzisiejszy rząd rosyjski, to car — samowładca z całą zgra— 
ją urzędników, posłusznycu jego woli i tylko przed nim odpowiedzialnych 
za swe postępowanie. 

A jakie jest życie robotnisów pod takim rządem? 

Obrona praw naszych nie jest nam dozwoiona. 

Nie wolno nam publicznie i głośno mówić o naszej biedzie, o tem, że 
nas fabrykanci wyzyskują, że trzeba nam się łączyć do walki z wysyskiem — 
jednem słowem nie wolno nam głośno dopominać się o lepsze warunsi bytu 
bo zaraz rząd każe aresztować, więzi w cytadeli lub wysyła na Sybir. 

Nie wolno nan jawnie drukować i rozpowszechniać pism i gazet, ktdére- 
by broniły naszej sprawy i uczyły nas, cô mamy robić, żeby wywalczyć 
sobie lepszą eragactess, 

Nie wolno nam się zbierać i radzić o swej doli. 

Nie wolno nam łączyć się we wszelkiego rodzaju związki robotnicze, 
wspólne kasy na wypadek strejku, stowarzyszenia wzajemnej pomocy, nie wol- 
noanam tworzyć kółek samokształcenia, by oświecać się i uczyć, 

Nie wolno nam nawet strejkować, bo rząd przez swoich szpiegów stara 
się wyśledzić co dzielniejszych z pośród nes, i aresztuje ich, żeby nie ne' 


nawołżwali do strejku, a jeśli zastrejkujemy wszyscy razem i GR 
51 
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spokojnie oraz wedle prawa, to i wtedy raga stara się przeszkadzać, Bil 
nie pozwala nieraz fabrykantom robić ustępstwa naszym żędaniom, nasyła 
żandarmów, kozaków i siłą zmusza, byśmy dalej spoxojnie znosili segqx 


swoję nędzę. 


Jednem słowem pod samowładnym rządem rosyjskim jesteśmy pozba— 


wieni wszystkich należnych nam prew: nie mamy swobody siowa, druki 
zebrań, stowarzyszeń, nie mamy nawet swobody strejkowania. A O udziale 
naszym w rządzie, stanowieniu praw; to i mowy nawet być niem może, bo 
tylko sam caw rządzi i wydaje prawa. 
Tek więc robotnicy pod rządem rosyjskim nie mają Zadnych praw 

i swobód i to dletego, że rząd ten jest samowładnym, 

Położenie nasze pogarsza szę jeszcze przez to, że nie jest to 
NASZ rząd, ale rząd OBCY, zaborczy, nie polski, a rosyjski rząd. 

Każdy rząd zaborczy dąży do wynarodowienia podbitego narodu, Chce 


go przeroboć na swój tad; w tym celu narzuca mu swój język, swoje szkoż; 


ły, swoje sądownictwo, swoje urzydzenia polityczne — jednem słowem, 
narzuca mu całą swoją cywilizację i swój ustrój polityczny; oprócz 
tego rząd zaborczy wydaje prawa wyjytkowe, skierowane przeciw podbi— 
temu narodowi i nieraz doprowadza do ruiny kraj, dawniej kwitnący dob- 
robytem. 

Wszystko to znosi samodzielny byt narodu i przeszkaéza jego cywi— 
lizacyjneuu rozwojowi, bo naród wosystkie swoje sity, któreby mógł 
zużyt.ować na dalszy postęp, musi stracić na przystosowanie się do 
nowych obcychporsgdkéw; upada oświata, szkoły raczej ogłupiają, niż 
oawiecają, w sądach trudniej znaleźć sprawiedliwość, po urzędach trud— 
niej dać sobie radę, bo trzeba mówie z urzęanikami obcym, nieznanym 
językiem. Człowiek, choć na swej ziemi, nie czuje się jak u siebie 
w domu, bo na każdym kroku prześludowanie, ucisk. 

Takie to skutsi pociyga za sobą obce jarzmo. 

Jarzmo to staje się tem cięższem, im mniej swobód i „raw aaje 
rząd zaborczy swoim poddanym. Wtedy uynaratawienie 4 ucisk przyjmują 


jeszcze większe rozmiary, naróa cały jęczy pod obcą przemocy. 


5 13/ 
Witasnie naród polski znajduje się w takiem nieszczęśliwem położeniu; 
mało tego, że nas pozbawiono samodzielnego bytu, jeszcządostaii śmy 
sits. pod rząd samowtaany, który w swych zapędach prześladowczych 
nie jest skrępowany żadnymi prawami. Nie dość, że rząd carski niena~ 
widzi polaków, ale jeszcze może roboć z nimi, co ma się tylko spodoba 
Korzysta z tego tak dobrze, że dokoła siebienic nie słyszymy, jeno 
jęki, rozpacz i nerzekania. 

Ze i nam, robotnikom polskim, uciek ten daje się dobrze we zna 
ki, toć chyba tego nie trzeba dowodzić. Czy mamy jakąkolwiek możność 
wykształcenia swych dzieci w szkołach rosyjskich? Czy po urzędach 
gd; przyjdziemy za jakim interesem, jesteśmy należycie traktowani 
przez urzędników rosyjskich? Nie — masimy odpowiedzieć. kząd rosyj" 
ski nie tykko że nam nie dajeżadnych praw, ale nas jeszcze stokroe 
berdziej uciska, niż własnych poddanych — rosyen. Ch więcej rząd 
rosyjski wszelkimi siłami stara się o to, aby przemysł polski 
nie mógł się należycie rozwijać, i stawia mu różne przeszkody, jak 
np. taryfy kolejowe, przy których przewóz towarów z Rosyi do Polski 
jest znacznie tatszym, niż z P.lski do Rosji; w ten sposób rząd daje 
pierwszeistwo rosyjskiemu przemysłowi przed polskim; że przez to 
i my cierpimy, to jasne: ruch po fabrykach jest mniej ożywiony; 
mniej trzeba robotników, więc też więcej nas z barxa braku zajęcia 


głód cierpi. 
Na wołowej skórze nie spisałby u nas wszystkich praw w;yjątkow. 


wych, wszystkich objawów ucisku ze strony rządń. Ze wszystko to 
każdy z nas dobrze odczuwa, to jabne; jak zaś to wpływa na rozwój 
ruchu robotniczego u nas, © tem jeszcze pomówimy. Tymczasem streścmy 
w paru słowach to, cośmy powiedzieli: 

Rząd rosyjski jest rządem samowiadnym, nie daje robotnikom 
żadnych praw i swobód. Oprócz tego rząd rosyjski jest ala nas rzędem 
zaborczym i przez to położenie nasze jeszcze więcej się pogarsza. 


Zastanówmy się teraz, czego nam potrzeba, by dojść do lep- 


szej przyszłości. 
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Ruch robotniczo-socyalistyczny dąży do zupełnego wyzwolenia mas 
pracujących z pod przemocy przywileju i kapitału, do usunięcia tego 
wszystkiego, co podtrzyguje obecną nierówność pomiędzy ludźai, Zadanie 
to rozwiąęzanem zostanie dopiero wtedy, kiedy rząd teraźnieszy;, bronię" 
cy klasy kapitalistów, zostanie zastąpiony przez rząd nasz, mianowany 
przez klasę robotniczą i zależny od niej. Dopiero taki rzęd przepro” 
wadzi potrzebne gruntowne zmiany, uczyni je obowiązującymi dla wszyst- 
kich i w ten sposób urzeczywistni ostateczny cel nasz: zupełną wolność 
i równość społeczną wszystkich ludzi. 

Chwila ta tryumfu naszego tem jest bliższa, im większą jest 
świadomość nasza, im lepiej pojmujemy swoje położenie, im więcej nas 2% 


łączy się i organizuje» 


By zawładnąć sterem rzędu, musimy miec dosteteczną po temu siłę, 
masimy więc działać wszyscy razem, zwartymi szeregami, masimy być zor= 
ganizowani; musimy przytem wystąpić do walki świadomi swych praw i żą— 
dań, musimy wiedzieć, czego chcieć i co robić mamy, inaczej cała nasza 
siła poszła by na marne, bo stalibyśmy się tylko narzędziem w cudzych 
rękach i wyprowadzono by nas w pole. 

Ha to, byśmy mogli należycie się zorganizować i dojść do rzetelnej 
świadomości, musimy mieć odpowiednie po temu prawa politycznej musimy 
mieć wolność słowa, druku, zebrań, stowarzyszei., 

Wolność słowa, druku i zebrań pozwoli nam otwarcie i jawnie radzić 
nad dolg aeszg i jej polepszeniem, pozwoli naa szeróko rozpowszechnić 
wśród towarzyszy świadomość swego położenia i swych zadań, pozwoli nam 
jasno i wyraźnie «yznaczyć drogę, po której iść mamy ku lepszej przysz= 
łości., 

Wolność stowarzyszeń pozwoli nam łączyć się w jawne zwięzki, miec 
swoje kasy steejkowe, kasy wzajemnej pomocy, kółka samokształcenia, 
pozwoli nam zorganizować się na większą skalę, skupić wszystkich robot- 


ników w jedną potężną organizacyę, nauczy nas rachować tylko na własne 


siiye 
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Wezyetkie te prawa wtbE hens, nam też walkę z iabrykantami, pozwo~ 
lą zdobywać coraz większe ustępstwa, cores lepsze warunkk bytu. as 

Bez tych praw politycznych trzeba robic wszystko pokryjóma, aXprEZi 
a przez to znacznie wolniej , gorzej i w aniejszych rozmiarach. kobot— 
nixom wtedy trudniej zdobyć neleżytę świadomość, trudniej rozlać ją - 
na szerokie mesy; tajne związki nie mogą skupić wieikieh zastępów 
robotniczych, niejeden z obawy kary nie cace do nich należeć i wszyst= 
kie nasze sterenia nie dają takich rezultatów, jak to być powinno; 
trudniej też nam walczyć z fabrykentami i położenie nasze nie polepsza 
się należycie. ) 

Oprócz wolności słowa, druku, zebrań i stowarzyszeń musimy siać 
także także udział w rzędzie, w setanowieniu praw dia caiego narodu. 
Potrzebne nem to jest dlatego, że wtedy bęaziemy mogli przez naszych 
delegatów /posłów/ wywierać wpływ na rzęd, wywalczać na ńiu niektóre 
ustępstwa, rozszerzać nasze prawa polityczne, przeszkadzać wydawaniu i 
praw dla nas szkodliwych. Potrzebne to jest nam jeszcze i dlatego, że 
musimy zawczasu przygotować się do należytego wywięzania się w przysz— k 
łości z roli kierownizów całego nerodu. Przyjuując czynny udział w 
życiu prawodawczem narodu, bacznie śledząc ze tem, co się azieje w 
parlamentach, poddając krytyce czynności rzędu, oceniając znaczenie każi 
Yatdej reformy /zmiany/, przewidując skutki każdego prawa, ~ nauczymymk _| 
się kierować sprawami całego naródu, będziemy zdolni sami sobą rządzić 
i ująć ster włady, by "nowy zaprowadzić ład". 

Tak więc i ze względu i na osteteczne cele nasze i ze względu na 
codzienną walkę naszą o coraz lepszy byt, musimy mieć prawa polityczne; 
musimy mieć wolno-:© słowa, druku, zebra stowarzyszeń, musimy mieć 
udział w rządzie, w stanowieniu praw dla całego narodu, 

Wiemy już, pod jakim żyjemy, wiemy też czego nam potrzeba, by dojść 
do lepszej przyszłości, możemy więc przystępić do określenia naszego 
stanowiska wobec rzędu rosyjskiego i wyznaczenia drogi, po której iść 


musimy, by osiągnąć lepsze warunki polityczne. 
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lil. 

Zastanówmy Się przedewszystkiem, czy przy semowiadnymk: rzędzie — 
rosyjskim możemy zdoby* lepsze warunki polityczne. 

Obecnie wszystkie prawa wydaje car; nie może więc wyjśc żadne takie 
prawo, któregoby car sobie nie życzył. A czyż car może sobie życzy” | 
żeby robotnikom lepiej się aziażo? Dobrze wie on o tem, ze pizyznębiony 
nęazą, wygłodzony; gahakany i pozbawiony wszelkich praw robotnik naj- 
łatwiej da się utrzyma w posiuszeustwie. Gayby pozwolił on robotnikom 
jawnie zbierać się i radzić nad swoją doią, lub też łączyć się w jaw” 


ne zwięzki robotnicze, +o prędko by im się oczy otworzyły i nastałby 


ya > 


koniec carskiego panowania. Dlatego też; poke east on carem Scmowiadnym 
nigdy nie dopuści on do tego, by robotnicy mieli jakie prawa polityczne 
Car nie takk głupi, jak myślą 0 nim ci, co powiadają, że możemy od 
cara dostać swobody poiityczne 1 ulgi. Rozumie on doskonale, że dając 
nam swobody, dawałby broń przeciwko sobie, A choćby nawet czasem pod i. 
naciskiem naszych żądań zdobył się on na jakie marne prawo, jak np. 
niedawno wydane prawo fabryczne, to prawo taxie nigóy nam nie da więk= i} 
szych korzyści, bo będzie ono wypracowane bez udziału przedstawicieli 
robotnixów, a w dodatku, będąc oddane w ręce cieunej i azikiej zgrai | 
urzędników, nie odpowiedzialnych przed narodem, masi stracić wszgkką 
wartość dla nas. =. 

Dopóki więc żyjemy poa rządem seuowładnyz, nie zaznamy żadnej wol- 
ności, bo wolność i rząd semowladny ~ to jak ogień i woda, jæ światło 
i ciemność, nie pogodzę się higdy ze SODĘ » 

Zeby więc adooye wolność, trzeba obalić sumowiadny rząd rosyjski, 

trzeba wystąpić do otwartej z nim walki. 

Byśmy jednak z tej walki odnieśli należyte korzyści, musimy wiedzie 6 
jakiej wolności mamy się domagać: czy cncemy, nie oddzieiejęc się od 
kosyj, wspólnej dis nas i dle rosyan konstytucyi +/, Czy też chcemy 


oddzielié się od zosyi, i aobić się wolnej, niepodległej Poicking. 
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+/ KONSTYTUCYA nazywają zbiór praw, które są ustanawiane przez parla— 
ment, czyli sejm, i których panajgcy nie móże samowolnie zmienić, albo 
znieść. Prawa te zapewniają obywatelom większe lub niejsze swobody po~ 


lityczne, udział przy wyborach do sejuu i.t.d. Natureinie, źe jedne 
konstytucje bardziej są dla robotników korzystne, drugie uniej, np. 

w jednycn krajach sejm wybierany jest przez cały nart, w inuych zaś 
tylko przez ludzi bogatych, w jednych jest więcej swobód, zatem uożności 
organizowania się, strejkowania i.t.p., w innych zaś mniej i.t.d. 
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Gayby4my w naszej walce o wolność ograniczyli się tylko do żądania 
wspólnej konst)tucyi z Hosys, w takim razie pozostewilibysmy bez zmiany 
to zło, które yynika dle nas z zależności naszego narodu od hosyi. Wiemy 
żę każdy rząd zaborczy dąży do wynarodowienia podbitego narodu. Otóż myn 
wynarsdawienie jest zawsze połęczone ż objawami, które znacznie oddalają 
SRUŻŁĘ zupełnego wyzwolenia się ludu roboczego z pod przemocy uprzywi- 
lejowanej kiasy kapitalistów, 

Przedewszystkiem apadek oświaty, towarzyszący zawsze zależności 
jednego narodu od drugiego, sprawia to, że robotnicy sę mniej oświece— 
ni, i co za tem idzie, trudniej uświadamiają się co do swego położenia i. 

i swoich zadań. 

Dalej wspólna zależność od obcego rządu powoduje to, że rovotnik 
kom trudniej poznać się na wrogiem dla nich stanowisku kapitaiistów — 
rddekéw, którzy zwykle w takich razach wiele krzyczą o jedności narodo— 
wej, o wspólnych interesach; ubrudnionym więc jest rozwój świadomości 
klasowej robotników, a jest ona niezbędną do tego, by robotnicy zorgani- 
zowali się do salki o lepszą przyszłość, jako samodzielne kiasa; bez 
tego nie możliwem jest ich zwycięstwo. 

W dodatku utrudnionym jest rozwój międzynarodowej sołidarności 
robotników wszystkich krajów, bo robotnicy pod wpływem ucisku ze stro- 
ny rzędu zaborczego swoją nienawiść do niego przenoszę na cały neród 
a nie powinniśmy o tym zapominać, że w chwili ostatecznej rozprawy z m 
dzisiejszym porządkien będzie potrzebnem breterstwo i współaziałanie 
robotników wszystkich krajów. 

Wszystko to, jak widzimy, utrudnia należyty rozwój ruchu robotaś- 
czego i pochodzi z zależności jeanego narodu od aiugiego, bez względu na 
na to, czy rząd zaborczy jest samowładny, czy konstytucyjny. 
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6 imię więc rozwoju naszej sprawy musimy domugać się oddzielenia 
się od Rosyi, bo tylko wtedy usuniemy Zło; wynikające z załeżności 
naszej od kosyi. 

Rząd rosyjski oprócz tego, że jest dle nes rządem zaborczym, jest 
jeszcze rząćem narodu, który znacznie niżej od naszego stoi zarówno pod 
względem cywilizacyi jak i rozwoju życia ekonomicznego . 

Długoletnie panowanie tatarów nad Rosys pozostawiio swoje Ślady 
w obyczajach ludu rosyjskiego; przyzwyczai Ło gó niewoli, oddawania wiadz= 


com boskiej czci, zatamowało wszelką oświatę; zrzucenie jarzmatatarskiego 


połączenie w jedno państwo ziem rosyjskich wzmocniło potęgę carów i nadało 
w oczach ludu urok ich władzy, wskutek czego on ugina pokornie i bez pro~ 
testk karki pod jarzmo carskie; odwieczne i zupełne usunięcie szerokich 
mas narodu od życia politycznego, brak oświaty — oto sq przyczyny, dla 
którgch masy narodu rosyjskiego obojętne są dla spraw politycznych. 

Do podtrzymania takiego stanu w Rosyi przyczynia się też i jej zaco- | 
fanie ekonomiczne: na wsi znajdujemy tan gminę z wspólnym posiadaniem 
ziemi; ten prestary ustrój broni w pewnym stopniu chłopa rosyjskiego od 
ostatecznego żbiednienia, ale przykuwa go d0 ziemi i czyni go obojęt— 
nym ne wszystko, co się po za wrotami jego wsi dzieje. Życie chłopa 
rosyjskiego ogranicza się tylko do spraw jego gminy, nie ma on żadnych 
dążeń politycznych i znajduje się w tym stanie, przy którym może panowas 
największy ucisk polityczny, Klasa robotnicza, mająca stanowić główną 
siłę polityczną w Rosyi, stoi jeszcze na niskim stopniu świaaomości swych 
praw i jest bardzo nieliczną, W różnych gałęziach przemysłń liczba robot= 
ników doghodzi zaledwie do 2 milionów, co przy 100 milionowej ludności 
czyni z nich siłę bardzo niewielką; w dodatku sę oni rozrzuceni na olb- 
rzymiej przestrzeni, co znacznie utrucnia porozumienie się między sobą 
robotników rosyjskich i wytworzenie z nich jednej paryżji o jednakowych 
celach i żądaniach, 

kesztę narodu rosyjskiego stanowią kupcy; febrykanci ,urzędnaicy; 
oficerowie, szlachta, a wszyscy oni z wyjątkiem nielicznych kół inteli— 
gencji, ubóstwiają swego cara i razem z nim marzą o podbiciu świata 


p 
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zruszczeniu całej Europy i panowaniu nad nig, 

W Polsce było inaczej i jest inaczej. Władza królewska nigdy tak sil 
ną nie była, jaa w Rosyi; była ona ograniczoną przez czynny udział 
szlachty w życiu politycznym narodu; lud wprawdzie n.e miał żadnych 
praw poiitycznych, ale nie miał też nad sobą cara — boga i wcześniej 
zbudził się z odretwienia i zapragnął zrównaś się w prawach z panami}; 

Od czasu agiecenia Polskí przez najazd trwa u nas ciggle walka 4 caratem 
i lud w niej niepoślednią gra rolę; szalony ucisk ze Strony rządu zabor= 
czego, wyższa oświata, niż w Rosyi, ciągła propaganda wśród ludu pol- 
skiego wolności i równości, wszystko to nie mało przyczyniło się do 
podniesienia samowiedzy politycznej ludu polskiego. 

Oprócz tego stosunki aaiiżkyszaex ekonomiczne u naa BĘ znacznie 
więcej rozwinięte i bardziej zbliżone do zachodnio—europejskich., 

Większy rozwój kapitalizmu wytworzył a nas silną klasę robotniczą, sku- 
pioną w ladnych miastach i osadach fabrycznych, samych robotników miej- 
skich miejskich jest u nas blisko milion na 10 milionów ludności; oświa— 
ta wśród nich stoi względnie wysoko i większość unie czytasz pod waglę— 
dem rozwoju świadomości robotnik polski znacznie też wyprzedził swych 
towarzyszy robotników rosyjskich, dowiódł on tego swą Kiikunastuletnig 
walkę w latach ostatnich, święceniem świętkam święta robotniczego na 

l maja, licznymi strajkami, ogarniającymi nieraz całe tysiące luaności 
pracującej, Wszystko to czyni z robotników polskich siłę polityczną 

Z którą coraz trudniej jest uporać się rządowi rosyjskiemu. 

trzytym liczny bardzo u nas proletariat wiejski w porównaniu z 
cnłogem rosyjskim, snacunie jest dostępniejszy dle wszeikiej myśli 
politycznej; po miastach mamy teź liczne szerezi drobnych mieszczan 
dość wyrobionych pod względem politycznym, co stwierdzili oni juz 
niejednokrotnie licznym udziałem w powstaniach. 

dedyym siowem, zarówno przyczyny historyczne, jak i rozwój cywi— 
lizacyjny i ekonomiczny skiedajg się na to, by konstytucya rosxjskaxxx 


„uBtawa paistwowea/ niepodległej Polski była nieporównanie więcej demok 


ratyczną /korzystnę dle ludu/, aniżeli konstytucya rosyjska: wobec 
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wyższej oswiaty i większego wyrobienia politycznego mas pracuj:.cych 
w Polsce ustawa pai stwowa będzie musiała im dawać więcej praw poli- 
tycznych i swobód; głos robotników polskich, stanowi+cych u nas 
potężną i pierwszorzydną siłę polityczną, będzie bardziej słucha- 
nym w niepodległej Polsce, niż w konstytucyjnem pa.stwie rosyjskiem. 

Konstytucya rosyjska byłaby dka nas nie wygodną jeszcze z te- 
go powodń, że wtedy najwyższa władza byłaby, jak dotychczas, w Pe- 
tersburgu a nie w Warszawie, to znaczy, ze sszystkie prawa i zmia- 
ny zatwierdzałoby zgromadzenie przedstawicieli z całego pa stwa 
rosyjskiego. Wobec tego nawet przy konstytucyjnym rz.dzie rosyj- 
skim nie mogliby my należycie polepszać swej doli, zdobywać coraz 
szersze prawa polityczne dla siebie i większy wbływ na rząd, gdyż 
w olbrzymiem pa..stwie rosyjskiem zginęłaby pod wzelędem znaczenia 
nie tylko polska klasa robotnicza, ale i cały narcd polski miałby 
małe znaczenie. Gdyby nawet xxy wszyscy delegaci narodu polskiego 
byli obroi:cami interesów robotników, to i wtedy robotnicy polsey 
nie mogli by przeprowadzić potrzebnych dle siebie zmian i nowych 
praw, bo w parlamencie zaw'ze przedstawicieli narodu rosyjskiego 
byłoby dziesięć razy więcej, niż przedstawicieli narodu polskiego; 


dlatego też mogłyby być wydawane tylko tskie prawa, na ktore by 


się zgodzili przedstawiciele narodu rosyjskiego. « wiemy już, że 
lud pracujący w Kosyi znacznie pozostał w tyle za nami pod wzglę- 
dem rozvéiu .wiadogości i Żąda: politycznych, jest on tam niewiel- 
ką siłą polityczną i wskutek tego ogromns większość przedtawicieli 
narodu rosyjskiego będzie bronić jedynie interesów kupców, kapita- 
listów, urzędników i szlachty. «ządy tylko wtedy robią ustępstwa, 
kiedy na nie naciska zorganizowany i wiadomy swych praw lud ro- 


boczy, tymczasem lud rosyjski nie przedstawia ze siebie taxiej si- 


ły, zadowolni się nieznacznemi ulgami, i 2 dania przedstawicieli 
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robotników polskich, bardziej wiadomych swych praw, lepiej zorgani- 
zowanych, nie nie pomogą, rosyjskie zgromadzenie prewodawcze je od- 


rzuci, bo nie będą one poparte przez lud rosyjski. 

Tak więc wspólna konstytucja z Rosyą ma dla nas, robotników pol- 
skich, nast.,pujące niedogodności: 

Konstytucyjny rząd xxąx rosyjski nie przestanie być dla nas 
rządem zaborczym, przez co i nad&l utrudnionem będzie należyty roz- 
wój naszej sprawy; 

Konstytucyjny rzd rosyjski da nam mniej praw i swob.d, niż 
namsię należy, gdyż b,dzie on rządem narodu, który ma mniejsze wyma- 
gania polityczne, niż narod polski; 

Konstytucyjny rząd rosyjski nie pozwoli nam otrzymyw.é należy- 
tych korzyéci ze zdobytej swobody, gdyż mógłby on zrobić ustępstwo 
tylko pod naciskiem rosyjskiego ludu roboczego, tymczasem ten pozo- 
stał znacznie w tyle za nemi pod względem swoich wymaga ; będziemy 
więc otrzymywać od rządu za mało lub też nic z tego, czego się be- 
dziemy się domagali. 

'e względu więc na nasze interesy, Przy rozrywaniu wiczów dzisiej 
szej niewoli politycznej , masimy si, domagać wolnej i niepodległej 
Polski , bo tylko wtedy otrzymamy należyte orzy ci z wywalczonej | 


swooody. 


7 


ale nie tylko ze wzgl.du na nasze interesy musimy się oddzielić 
od iosyi. "Robotnicy całej pozostałej _uropy potrzebują niezależnoć- 
ci Polski r ównież, AM polscy”, mówi sędziwy przedstawi- 
ciel socyalizzu Fr. Engels, i nie trudno pojyć przyczynę tego. 
Oto car rosyjski nie tylto, ze gniecie własrych poddanych, ale jesz- 
cze stara się o to, by w całej suropie działo sig jaknajgorzej masom 
pracującym, by robotnicy mieli jak najmniej praw politycznych. Jak 


robotnicy wszystkich kuru krajów pażr porozumieraj, sg i Łyczą się 


ze sob, by w chwili ostetecznej walki nie.ć sobie wzajemn.. pomoc, 


moz 
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tak z drugiej strony nieprzyjaciele ludu nie przestają pomagać sobie 
by przeszkodzié robotnikom w ich dążeniu do lepszej przyszłóści. 
Najpotężniejszym zaś z tych wrogów ruchu robotniczego jest car ro- 
syjski, główna podpora wszystkich ciemiężców ludu i największy wróg 
wolności. Trzeba więc cara pozbawić jego potęgi i siły, którą używa 
dla powstrzymania rachu robotniczego nie tylko w Polsce i Kosyi, ale 
i w całej Europie. I nie tylko wskrzeszenie Polski niezależnej zadać 
może cios śmiertelny pierwszorzędnej potędze cara. "Bądzcie przeko- 
nani, mówił sławny rewolucjonista rosyjski Hercen, że car niczego 
tak się nie lęka, jak niepodległej Polski. W teb dzień, w którym w 
Warszawie ogłoszoną będzie rzeczpospolita, petersburski orzeł powie- 
si się za jedną z swoich głów." 

Zatem walka nasza z rządem rosyjskim pro adzoną będzie nie tylko za 
nasze interesy, ale i za sprawę ludu roboczego całej Europy. 

W walce tej z caratem będziemy sxxuaź szukać połączenia z wszys 
stkimi ludami, które dziś jęczą pod carskim jarzmem, i god tym wzglę 


dem najbliższych sojuszników będziemy mieli w ludzie litewskim i ru- 


siaskim. Połączenie się z nimi leży w wspcinym naszym interesie 
i już nieraz w przeszłości mieliśmy dowody, że naród xzwtsti polski, 
litewski i rusinski zrywały się razem do walki z caratem. 

W imię więc lepszej przyszłosci dla siebie, w imię interesów 
naszych braci - robotników z innych krajów, musimy w naszej walce 
politycznej wystawić żędanie oddzielenia się od Kosyi; będziemy wal- 
czyć o niepodległą demokratyczhą Polskę dlatego, że jest ona nam - 
robotnikom potrzebną na drodze naszej ku lepszej przyszłości, 

łm Nie znaczy to jednak, byśmy zupełnie lekceważyli jakież us- 
tępstwa konstytucyjne, któreby mogły być nam dane przez iosję pod 
wpływem wzrostu ruchu robotniczego. śszystko cokolwiekby rozwiązywa+ 
łowy nam ręce, byłoby dla nas pożądanem; staniemy też do każdej wal- 


ki o wolność, ale zawsze pod swoim sztandarem, jasno zaznacza jąc 


swoje Żądanie oddzieleni i 
je Żąda zielenia s Q od Rosji, bo tylko ono rozwiąże nam 
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rece na tyle, by'my mogli szybkim krokiem zdążyć ku ostecznemu celo+ 
wi. $64 209-2252 242.563 42 72003608 


CO NAM DAJA XASY FABRYCZNE? 
Ww 1891 roku wprowadzone zostało w Królewstwie Polskiem nowe prawo 
fabryczne. Znamy już to prawo, bo ono nam dato owe książeczki zarob- 
kowe, z których zaprowadzeniem tyle było zachodu. Moca tego prawa 
ustanowioną została w Warszawie komisya dla spraw fabrycznych, skie- 
dająca się z wice - gubernatora, naczelnika okręgu Zandarmskiego, 


prokuratora sądu okręgowego 1 dwóch włascicieli zakładów fabrycz- 


nych. 7-/ 
Otóż ta komisja, mająca w tak pięknie dobranem towarzystwie 


czuwać nad położeniem robotników, w serdecznej troskliwo.ci o nieder 
lę naszą na wypadek choroby lub mierci w rodzinie, wypracowała 
niedawno “projekt ustawy kasy dla robotników fabrycznych”. W przy- 
pisku awiadamia ona, że projekt ten rozesłany został do ni których 
fabrykantów, aby ci swoje uwagi i poprawki zrobili. sastepnie po 
rozpatrzeniu tych uwag fabrykantów i poprawieniu samego projektů 
/jeśli komisja poprawki uzna za otrzebne/ ustawa odesłan. będzie È 
do zatwierdzenia wyższej władzy. Jeżeli wyższa władza zatwierdzi, 
to "wszygcy właściciele zakładów fabrycznych, w ktorych pracuje co 
najmniej 30 robotników obowiązani będą urządzić u siebie kasy tego 


rodza iu”. 
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4-/ obecnie: 3. Handtke, /który niedawno miał sprawę o pobicie ro- 
botnika i wyrokiem s.du skazany został na karę pieniężną i areszt/ 
i Karol Szlenkier fw jego fabryce firanek w 1891 r. był strajk ko- 
biet, wywołany obniżeniem płacy od sztu ki, niedozwalajicym przy 12 
godzinnej pracy zarobić więcej, jak 10 złotych tygodniowo./ 
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Zanim więc to się stanie, musimy się zapoznać z tą nową ustawą, 
tym nowym dowodem troskliwo-ci rządu i fabrykantów o naszą dolę. 
Kasa ta ma być naszą, ale nas o to zamózwa.czy opiekunowie nasi - 
nie pytają. Postępują z nami tak, jak się postępuje z dziećmi lub 
obłękanymi, - rozciągają opie¥¢ nad naszym groszem. Do kasy tej my, 
ludzie dojrzali, MUSIMY należeć, bo nam każą ci, którzy z naszej 
pracy żyją. Ze ułożyli prójekt ustawy - to jeszcze nie, Należało 
ją rozesłać nam do uczynienia poprawek i uwag, boć przecie o nasz 
to grosz chodzi. Rozesłano ją fabrykantom. Nie chodzi więc im o to, 
czy dla nas taka kasa będzie korzystną, ale o to, żeby dla wszyst- 
kich fabry -antów była dogodn:. 

Gdyby rząd rzeczywi'cie dbał o dobro robotników, to powinien & 
był nas zapytać, czy my mamy co do zarzucenia jego ustawie. Toć 
przecież oddawna już po fabrykach są kasy - jedne założone za wspól- 
ną zgodą robotników z fabrykantami, inne przez nas samych. My chyba 
najlepiej rozumiemy, co jest dla nas najpotrzebniejsze. 

Zapoznamy się bliżej z tę nową ustawę, a zrózumiemy, czego 
się po niej spodziewać możemy. 


I. 
W projekcie mówi się o dwóch celach, na które iść będą nasze 


grosze: 1/ na zapomogi bezpowrotie i 2/ na kasę oszczędności. 
Kantor fabryki przy każdej wypłacie będzie potrącał is / 1 kopiej- 
kę od rubla/ na fundusz zapomóg i 3% /3 kopiejxi od rubla/ na fun- 
dusz własnej naszej oszczędności, 
Wszystkie potrącenia zapisują się do ksi.żeczki zarobkowej. 
Raz ra rok do osobnej ksiżeczki wpisuje się cała suma oszczędzonych 
przez rok pieniędzy i książeczka ta wydaje się robotnikowb. 
pieniądze potrącone robotnikom leżę w kantorze fabryki, dopóki 
się nie zbierze 100 rubli albo 500, co zależy od liczby robotników 


w fabryce. Resztę, co nad to, fabrykant oddawaé będzie do rządowej 


kasy oszezedmosci. 
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0 stanie kasy zapomóg co pół roku będą wywieszone ogłoszenia 
w fabryce, 

Kasę kontroluje inspektor fabryczny. 

Oszezedno.ci swoje robotnik będzie mógł odebrać dopiero po 
zwolnieniu z fabryki. irzyczem, gdy go fabrykant uwalnia, to dos- 
taje on oszezydzone "ieniądze natychmiast; gdy zas sam się uwalnia 
to dopiero w 2 miesiące po zwolnieniu. Jednak w jakichś nadzwyczaj 
nych wypadkach inspektor fabryczny może pozwolić na zwrot natych- 
miastowg w każdym razie. 

Po zwolnieniu robotnika z fabryki, fabzżykant ma prawo pot- 
rącić sobie z jefjo oszczędności, co pożyczył lub dał jako zalicz- 
kę robotnikowi. 

Zapomogi wydawane będą: 

1/ na wypadek choroby: pół lonu, najdłużej przez 3 miesńące; 

2/ - na wypadek nieszczęścia /pożaru, powodzi i.t.p./, wyso- 
kdść zapomogi oznacza inspektor %xrukyx fabryczny, 

3/ - na wypadek śmierci uczestnika lub uczestniczki kasy, 
wdowa lub wdowiec po nich dostaje 20 rubli, jeśli nie ma dzieci,- 
25 rubli, jeśli są dzieci; 

4/ - na wypadek, gdy uczestnikowi kasy umrze zona lub 
dziecko, lub gdy uczestniczce kasy umrze mąż lub dziecko, dos- 
taje na pogrzeb męża lub żony 15 rubli, na pogrzeb dziecka 10 rub.. 

Inspektor fabryczny może kazać dać mniej lub więcej, jak 
w jakim wypadku, 

Gdy kto choruje tylko 3 dni - nie dostaje zapomogi. 

Zeby dostać zapomogę, trzeba przedstawić .wiadectwo od 
lekarza fabrycznego lub policyi. 

Robotnik traci prawo do odbierania zapomóg z chwilą uwolnieni 
nia z fabryki z własnej czy nie z własnej wżxy woli. ien jednak, 
który był uczestniktem kasy przez 5 lat i dłużej, ma prawo dos- 


tawać zapomogi jeszcze w ciągu dwóch miesięcy po zwolnieniu. 
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Taki jest projekt nowej ustawy, 
Ile 

Gdy kto chee robóńć oszczędności, aby uciułać trochę groszy 
na czarną godzinę, to składa ile może w kasie oszczędności, bo 
naprzód tam piehiądze procnetują, a powtóre, gdyby trzymał w 
domu, to by mu się te pieniądze prędzej rozeszły, Zreszty wie, 
że kiedy zechce, to może sobie swoje oszczędności z kasy odebrać, 
Gdy kto jest urzędnikiem, to mu przy wypłacenia miesięcznej pen- 
syi potrącają jakąś drobną część na oszczędności. Bo wiadomo, 
że sam człowiek nie wiele potrafi zebrać, zwłaszcza, gdy nie wie- 
le wszystkiego ma na wydatki; Hie gniewa się też wcale, gdy mu 
musowo potr:cajq. 

Otóż chociaż mato który robotnik u nas może oszczędzić jakąś 
RŻEZKAKKXNKĘX ZNnaczniejszą sumkę, to jednak w tem potrąceniu 3 ko- 
piejek od rubla na oszczędno.ci nie byłoby jeszcze nie Złego, 
gdyby to było za "zgodą poprzednią robotników, gdyby nie znalazło 
się między nami wielu taxigh, co przeking i tę kasę i jej założy” 
cieli. Xtoó, naprzykład, ma żonę i dzieci czy też rodziców na 
swem utrzymaniu i zarabia niesięcznie 25 rubli; grosz do grosza 
się nie schodzi, człowiek cięgle siedzi w długach; nowa kasa nie 
daje pożyczek, a rubla miesięcznie bierze, którego akurat zabrakło 
na węgiel albo bucbny dla dzieciaka. dłazisz więc w jeszcze więk- i 
sze długi. 0 tem nie pamiętają panowie fabrykanci i urzędnicy 
rządowim, bo oni 25 rubli w ciągu jednej nocy przegrywają w karty. 
Zedrą z robotnika zdrowie, siły, odbiorą mu spokój i szczęście 
rodzinne, rzycą w szpony lichwiarskie, a później wymyślą mu Kasę 
oszczędności i powiedz.: patrzcie, jak my troszczymy się o byt 
nąszych robotników! - a nam każą Bęce całować za swe m dre ustawy, 
A co będzie, gdy robotnika wyrzucą z fabryki” 6 ciągu miesiąca 
zje oszczędności, robione przez dwa lata. 


Tak to! co ingym może przynie'ć ulgę, dla nas robotników albo 


nic nie znaczy, albo jeszcze na szkodę pójść może. 
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Rząd i fabrykanci sq jednak tak podli i bezczelni, że utozyli 
oto taki artykuł ustawy: gdy robotnik oddalony zostaje przez 
fabrykanta - odbiera swoje oszczędności natychmiastł; gdy się sa! 
uwalnia, musi czekać na odebranie swoich pieniędzy dwa miesiące. 
Dlaczego taka różnica? Każdy zdrowo my.lący cztowiex oczy ze 
zdumienia otworzy, gdy to usłyszy. sięc mp ja do własnego grosza 
nie mam prawa” To wygląda na karę za to, że ja odchodzę od fab- 
rykanta! Czy on mnie kupił* Takie artykuły ustawy - to hanba i 
wstyd, których publicznie napiętnować nie można tylko pod samow 
władnym rządem rosyjskim! Bylibymy wrogami naszej wiasnej spra- 
wy, postapblibyéuy, jak niewolnicy, gdyby. my taką kasę przyjęli, 
Ja rzucam robotę, bo mam gdzieindziej lepszy zarobek, bo znie é 
nie mogę grubiaiskiego obej cia mego wyzyskiwacza, bo głód mi 
grozt po obniżeniu płacy u niego, ~ on mnie zwalnia, ale za 
karę zatrzymuje na 2 miesi,ce moje oszczędno.ci, które ja muszę 
mieć, nim znajdę inną robotę; a później muszę się wrócić do 
fabryki, pokłonėć się panu fabrykantowi 1 prosić o zwrot moich 
pieniędzy. Tego już za wiele! Toć to nie innego, jak przytwier- 
dzenie do fabryki, jak niegdy. chłopa do rolił 

od tym artykuiem dodano: w okoliczno ciach nadzwyczajnych 
na natychmiastowy zwrot oszczędności moze zezwolić inspextor 
fabryczny. Co to jest? Z jednej opiexi w drug,¢ Znowu krępo- 
wanie praw ludzxich. nie nixt nie może ani zabraniać ani poz- 
walać odbierać moją należność. 

Ten oto artykuł wskazuje nam, że przy zakładaniu takich 
kas fabrykanci głównie swoją korzy.¢ mieli na celu. .o uwolnie- 


niu robotnika z fabryki, fsbrykant ma prawo z oszczędności ro- 
botniczych zatrzymać sobie to, co mu się należy od robotnika 


dług lub zaliczkę» Artykuł ten więc daje prawo fabrykantowi 


bez sydu wytrącść należność z oszczędności robotnisaych, cho- 


ciaż na oszczędnościach takich prawo zabrania nakładać areszt. 


zyć /3/ 
Gdy do tego wszystkiego dodamy, że pieniędze robotnicze do 1008 
1 500 rubli leżę u fabrykanta, i on może nimi obracać, za co od 
oszczędności robotniczych płaci niewielki procent, bo 4 ruble od 
sta rocznie, to chyba każdy da tyifo odpówtedz na pytanie: czy 
kasy oszczędności, jakie chce urzędzić rząd dla robotników fabrycz- 


nych, więcej przyniosą korzyści klasie robotniczej, czy też fabry- 


kantom' 
lils 


Fundusz kasy żapomóg składać się ma z l» /jedna kopiejka od 
rubta/ potrąceń z zarobku robotników. Prócz tego, jeżeli w jakiej. 
Ginan będą kary pieniężne, to i kary do kasy tej dołączane będą. 
reszcie, je.li fabrykant będzie łaskaw coś dać, to dobrze; jeśli 
nie zechce, to ustawa go do tego sie zmusza, Co nam da taka kasa? 
Chyba bardzo nie wiele. Dla przekonania się o tem, zróbmy na próbę 
mały obrachunek. W zakładzie, gdzie pracuje 30 robotników, a każ- 
dy zarabia średnio 20 rubli w ciągu miesiąca, to do kasy zapomóg 
miesięcznie wpiywa po 20 kopiejek od każdego, od wszystkich razem 

całego 
6 rubli; w ciągu roku uczyni to 72 ruble. (tóż, gdyby w cięgu roku 
chorowało tylko dwóch robotników i korzystali oni z zapomogi /pół 
lonu dziennie - 40 kopiejek/ w ciągu trzech miesięcy, co jest doz- 
wolonem przez ustawę, to kasę zapomóg bezpowrotnych kosztowałoby 
to akurat 72 ruble., a gdzież wsparcia na pogrzeby, dla wdów,na 
wypadek 'ieszczęścia? Może z dobrowolnych wkładów fabrykantów? 
Rachujmy na przeszłoroczne ciepło! 

Ale nie obawiajcie się robotnicy! Przecież żaden fabrykant 
nie będzie czekał trzy miesiące, aż wyzdrowieje robotnik. Po ty- 
godniu choroby grzecznie wymówi mu robotę i po dwu następnych 
tygodniach zwolni od obowiązków. Więc cóż - powiecie - to nie 
przeszkodzi, żeby brał zapomogę! Gdzie tam! posłuchajcie tylko 


ustawa powiada: z chwilą zwolnienia z fabryki z jakiegokolwiek 


powodu, więc i choroby, robotnik traci trex’ prawo do zapomóg. 


ai /9/ 

Aha! Myślicie, ze naprawdę, jak zachorujecie, to możecie rachować 
na zapomogę kasy?....Przecież rządowi o nas nie chodzi, tyle razy ¥ 
już wam mówiłem. Gdy zaś będziecie w jednym zakładzie pracować 
pięć lat i więcej - możecie i po uwolnieniu przez 2 miesiące dos- 
tawać zapomogę. Pracujcie więc mimo wyzysku, grubia.stwa i niespraw 
wiedliwości, jakie się wam mogą zdarzyć. iiząd i fabrykanci z każ- 
dei sposobności chcieliby skorzystać, żeby nas zachęcić do spokoj- 
nego, uległego pracowania na fabrykantów, żeby im nie zakłócać 
miłego spokoju 1 szczęścia ciągłemi żądaniami, zmianami, strajkami, 

fydawać zapomogi wedle swego uznania będzie fabrykant. Może 
więc być tak: w kasie jest kilksna'cie rubli, Zgłasza się dwóch zob 
robotników po zapomogę: jeden, który z fabrykantem provadzi wójnę 
albo"buntuje"” drugich, - drugi, co się lize fabrykantowi i jest 
fego szpiegiem. Który z nich dostanie, jak wam się zdaje? Fabry- 
ka nt, mając władzę wydawania zupomog, będzie je wydawał swoim 
protegowanym, szpiegoń, naszym wrogom. My na to nigdy pozwolić 
nie możemy; nasze to pieniadze, i tylko my, a nie kto inny, nie 
nasz wróg, możemy nimi rozporządzać! 

IV. 

Kto zna istniejące dzisiaj po fabrykach Kasy pożyczkowo-wkła” 
dowe, ten łatwo pojmie, że nowe kasy nic lepszego robotnikom nie 
dadzą i nawet położenie ich nieraz ,ogorsz4, irzeba whee szukać i 
wyjścia. Potrzeba, aby my wszyscy wypowiedzieli rządowi, że ta- 
kich kas nie chcemy, loże kto pamięta, lat temu jedena._cie, ober- 
policmaister miasta sarszawy wydał rozporządzenie dokonania re- 
wizyi kobiet, pracujących w fabrykach. Gdy jednak «wszyscy robot- 
nicy tłumnie ypowiedzieli, ze do takiego ohydnego gsałtu nie 


dopuszczą =- władza cofnęła swoje niecne rozporządzenie. to samo 


możemy zrobić i teraz: 


Wie łudźmy się tą opieką rządową! 
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Nie zapominajmy, że rząd, zmuszając nas do płacenia składek do 
swoich “as, ubliża godno-ci naszej Klasy robotniczej, odbiera nam 
możność zakładania sobie swoich kas, naprzykład, do walki z fab- 
rykantami o krótszy dzie roboczy i lepszą pracę; nareszcie w xBKYE 
nowych kasach prawo wydawania zapomóg rząd oddaje fabrykantowi 
i sługom swoim - inspektorom fabrycznym. 

Zadaniem naszem powinno być: 

Jak wszyscy kupcy, przemysłowcy, urzędnicy mają swoje kasy, 
do których nikt się nie wtrąca, tak i my, robotnicy, chcemy mieć 


swoje kasy, których ustawy sami sobie ułożymy, i które prowadzić 


sami potrafiny. 
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Stała się dziwna rzecz, towarzysze! Nasi panowie fabrykanci, 
którzy dotychczas myśleli tylko o tem, * jaki by sposób obarczyć 
nas jaknejwiększę pracę i przedłużyć dzie. roboczy, jaknajmniej 
zaś zapłacić i jeszcze przy tem oszukać, teraz raptem przypomnieli 
sobie, że za długo dla nich pracu emy, śrótko mówiąc, fabrykanci 
łódzey przy pomocy towarzystwa popierania przemysłu i handlu utog 
żyli i przedstawili rz.fowi do zatwierdzenia projekt skrócenia 
dnia roboczezo do 12 godzin zarówno u nas, w Królewstwie olskiem, 
jak i w całem pa.stwie rosyjskiem, Na tem jednak nie koniec: żądają 
oni dalej, żeby tam, gdzie z powodu szkodliwego dla zdrowia zajęcia 

: ciaga 

praca i teraz nie przebiegu się diuzej, skrócić czas pracy do 
ll-tu godzin, w kopalniach zaé do 10-ciu. Chea delej zakazu pracy 
nocnej od godziny 10-tei wieczorem do 4-%ej rano tam, gdzie nie 
zależy ne ciągłym ruchu fabryki, dozwalajęc na nią tylkox w rafach 
wyjątkowej potrzeby. Tam, gdzie praca nocna nie jest koniecznie 


potrzebną, fabrykant będzie mógł zastąpić j:, dwiema zmianami ro- 


botników, pracujących po 9 godzim. ¥ fabrykach zaś, których 
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nie można zatrzymywać na noc, proponuję urządzić 5 zmiany robot- 


ników, pracujących 7 do 8-miu godzin. Czy na tem już koniec? 


+ 


Gdzie tan; serca fabryca w tax zmiękły, że po vięciu latach 


cheg nam podarowec znow jedne godzinę pracy, raturelnie jeżeli 


=] 


się okaże, że skrócenie dnia roboczego nie yniosło im straty 
i jeżeli rząd na to pozwoli. 

Cóż to się stało panom Kapitelistom, że tacy są dla nas 
łaskawi” Zaraz to zobyczymy. 

4 swoim projekcie sami się przyznają, że chodzi im głównie 
o własny interes. ozindyczylisię, biedacy, swoją konkurencygą 
i zapędzili tak daleko , że z przedłużeniem dnia roboc ego nie 
osiągają już korzyści, ale straty. 

# inoych krajach, gdzie robotnicy wcze. niej od nas zrozumieli, 
że ich wyzyskują i że, jeżeli się sami nie upomny o swoją krzyw- 
de, to nikt o nich nie omy.1i, potrafili oni nareszcie, dzięki 
swej solidarnocci i yytrwaio-ci, zousić fabrykantów do podwyższenie 
płacy, a rządy - do prawnego ograniczenia dnia roboczego. fabrykan 
ci krakali, jak kruki, że wszystko to przyczyni się do zupełnego 
upadku przenysłń. Stato się jednak inaczej, i przemys 
upadaé, bardzo pomy. lnie się dalej rozwijał. 

aobotnik, pracując krócej, jest bardziej wypoczyty, silny, 
1 pomino kr tszej pracy mo. e ytworzyć tyleż, a niekiedy nawet 
więcej towarów, niż przed tem przy duższym dniu roboczym, Skré- 
cenie więc dnia roboczego w niczem nie pływa na zmienieszenie 
ilojci wytwarzanych towarowe 


Oprócz tego fabrykanci po skr ceniu dnia roboczego musieli 


najęć więcej robotników; przeto zapotr evowsnie na robotników 
wzrosło a Konkureneyfa poni dzy nimi przy ubieganiu się o zaje- 


cie zoniejszyła się i fabrykanci byli zmuszeni ytacié robotnika 


drożej. 


oniewaz byt robotnixaw się pożepszył, zutem mogli oni 


lepiej żyć, e co za tem idzie, kupowali więcej różnych towarów, 
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przed tem, á dla przemysłu iest to bardzo ważna rzeczą, czy 
robotniey kupują więcej lub mnie! t rarów; Przecież kapitaliści 
muszą sprzedawać wytworzone towary, a kto będzie je kupowa%, jeśli 


nie robotniky? Sami fabrykanci, choćby nie wiem jak zbytkowali 
J . z 


nie zjedzą ani wszystkiego chleba, ani mięsa, nie znoszą wszyst- 


cich butów, kapeluszy, surdutów, koszul, nie zużyją wszystkich 
yrobionych po fabrykach naczyń, mebli i różnych in'ygh przed- 
miotów, służących do zaspokojenia codziennych potrzeb, Jeśli wige 
robotnicy nie zakupię tych towarów, to zostaną one na składach, 


po sklepach; nie będzie potr eby więcej ich wytwarzać, bo nie 


będzie kupujących. Przemysł upadnie, fabrykanei pobankrutu j 


A to 


lak więc rozwój przemastu zależy też od tego, czy robotnicy mniej 
lub więcej towarów kupuja. Przy skróceniu dnia roboczego i , co 
tem idzie, podwyższeniu płacy, robotnicy mog. lepiej żyó, ku- 
pują więcej towarów i przemysł wtedy nie upada, jak krakali ka- 
pitaliści, a rozwija się coraz pomyclmiej. ale kapitsli.ei są 
tego rodza ju bydłem, które nie może się paść, żeby nie stratowaé 
i nie zapaskudzić s ego pastwiska. /otrzeba na nich bata, a taki 
bat robotnicy wynaleźli sobie w postaci zoreanizowanej walki 
O swoje prawa, 

Fabrykanci nasi przekonali się zatem na przykładach z innyeli 


krajów, że skrócenie dnia roboczego robi pracę robotnika wydajnie 


szę a przytem pośrednio przyczynia się do rozwoju przemysłu, 


Pomimo to jednak sami nigdyby nie pomy leli o skróveniu nam dnia ` 
roboczego. Przecież oni i teraz mają zyski, więe po co wdawać 
się w nowe próby? My, jednak, za przykiadem naszych b-raci zag- 
ranicznych, podciglismy ich batem i bydeł'o ze strahu stare się 
teraz porządniej zachowywac ne swoim pastwisku, 

kasze domagania się, strajki, manifestacje pierwszego ma ia 


m~ bs 


zmusiły niektórych fabrykantów do skrócehia dnia roboczego i po- 


większenia płacy, inni zaś przekonali się, że prędzej 
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musieli również uledz naciskowi.z naszej strony» 
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był syty i koza 
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Dla tego też radzą skracać dziej. roboczy po kawałeczku, co kilka 
lat i Pid soosób stopniowo przyzwyczajać robotników do bardziej 
natężonej i wyda inej oracy; Shodzi więc tu wprost o to, by nie maz 
narażać kapitalistów na jakie drobne straty. 


iemy zatem, że kapitali.ci cheg skrócić dzie. roboczy 


a 


jedynie tylko dla własnego interesu. „ie czy dla nas robotników, 
skrócenie to będzie korzystnefi? Na to odpowiedźieć możn: tylko 
twierdząco. Najprzód zyskamy na tem, że będziemy mieli więcej 
czasu na odpoczynek, sen, zabawę, na ształcenie i zajmowanie się 
swoiemi sprawami, vowture znajdą robotę nasi bracia, pozostajicy 
teraz bez pracy, przez co zwiększy się zapotrzebowanie na robot- 
ników i tatwie! nam będzie wywalczyć sobie większą płacę. 

Ustępstwo to fabrykantów jest krwawym naszym dorobxiem, jest 
%ynikiem calego szeregu streików i manifestacyj majowych, jest 
owocem noszei walki o swoje prawa, walki, «tory prowadzimy pomimo 
ucisku ze strony rzędu. Niepowinni'my się jednak zadawelniać do- 
tychozasbwem zwycięstwem. Dla nas tego za mało, nan się należy 
więcej! Będziemy więc dalej walczyć, będziemy obchodzić nasze 

więto robotnicze l-go maja, bedziemy dalej zmawiad się pomiędzy 
sobą, uświadamiać, orzanizować się, dopóki nie wywalezyny sobie 

takich warunków, że wszyscy mogli żyć tak, !ak dzisiaj nasi pa- 
nowie kapitaliśei. A jest to zupełnie możliwe, 

“Le zapominsjry wiec, że kapitali ci są penami w fabrykach, 
będą oni nas zawsze wyzwyskiwali 1 niedy nie otr-ymamy tyle, ile 
mieś możemy przy należytej gospodarce, kiedy ziemia, kopalnie, 
fabryki, narzędzia pracy, będę własno cią catego narodu i robot- | 
niey będą kierowali wytworzeniem boractw. “ie ustawa jmy więc to- 
warzysze, a ustępstwa fabrykantów riech będą dla nas zachętą do 
dalszej walki. Uświadagmiajmy się! Oreanizujmy się! 

Projekt fabrykantów łódzkich jest dla nes cie<awem zjawiskiem 


jeszcze z innych względów. Dotychozas ni całym -wiecie prawne og- 


raniczenie sé 
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dnis roboc ego następovało wtedy, gdy rzęd pod naciskiem ucwia- 
domionych i zorranivowanych rovotnik.¥ narzucał to prawo fabry- 


kantom, którzy, jako bezpo rednio zainteresowani w tej sprawie, 


-s 


Y 


zwykle starali się temu yrzeszkodzić. nas się dzieje przeciwnie. 
izgd rosyjski arzecsie sobie jak niedźwiedź w legowisku, i zupełnie 
na podobne rzeczy nie zwraca u agi, głosu ludu roboczego nie słu- 
i słyszeć nie chee, i sprawa doszła do tego, że fabrykanci 
nietylko pod naszym nacisklem robią nam ustępstwa, ale jeszcze 

i sami agitudi,, by dzie. roboczy SKPr.cono także w in:ych miej- 
gcach. Jest to doskonał., miarą i wskaz wką, jakie to kochane 

miłe rzędy nad nami panujy, i o ile je nasza dola obchodzi, 


aa 


i 
. jeszcze wszak pytanie, czy rzęd ten projekt zatwierdzi" 


Jeżeli rzyd proje't 'atvierdzi, bodzie to owocem naszej 


z 


a 


zorsanizowanej w.lki, i z pracy naszej skorzystaj. i robotnie 


Jt 


e. 


rosyjscy, kt rzy o wóele s sbiej od nes upomin'li się o należne 


stwo za małe dlatego, ze 


© 
ey 


im prawa, gle będzie to dla nas ust 
prawo to zostało ułożonem przez semych fabrykantów, którzy © 
swoim intereste naturalnie zapominać nie mogli i powtore dlstego 
i to najważniejsze, ze ułożono ore zostało dla całej Kosyi, ta 
zaś, jako kraj mniej ucywilizowany i nie maj:cy świadomych 1 zor- 
genizowenych zostępów robotniczych, może nieznacznymi ulgami zas- 
pokoié niezadowolony proletariat. Ta wanie okoliczność sprawia 
że projekt cety nie moze wieraé taich żydań, które by o wiele 
orzera stały wymagania robotników rosyjskich, bo rząd i kapitaliści 
ustępują tylko o tyle, 92 ile na nich wywieraj:, nacisk robotnicy. 
Otrzymany wię zanało dla tego, ze jeste.my pod rządem rosyjskim 
i przymusowo z 1.0834 związani. Tutaj małe wymagania robotników 
rosyjskich zuniejszają znaczenie naszej wxki walki. Jeżeli zać 
rząd projektu wcale nie zat ierdzi, je. ll dzie. roboczy prawnie 


nie będzie ograniczonym, będzie to oznaczało, że robotnik rosyjski 


tak słabe stanowisko wobec radu i kapitalistów zajruje, że mogę 


o 
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oni wcale się z nim nie liczyć. W tym wię wypadku stracimy również 
tylko dzięki swej zależiości od Kosji. 
Zatem z projektu łódzkiego możemy wyciągnąć ważne wskazowki: 
DO TEGO; ZEBY NAM BYŁO LEBIEJĄ ZEBY WIELE NASZYCH USILOWAN NIE 20SZ- 
ŁO NA MAR. og POTRZEBA NSM SWOBODY POLITYCZNEJ I NIEZALZZNOSCI OD 


ROSJI. 


. 
....:.......ve >» 
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Gdy praca nadmierna obciąża człowieka,- 

Myśl wszelka, spłoszona zmęczeniem, ucieka, 
I nie mi do tego, co było, co będzie, 

Bom taki nieczuły, jak moje narzędzie, 

Lecz kiedy w dzie: świeta swobodne mam chwile, 
Wyśl moja rozwija skrzydełka BXXEXXYER motyle, 
I widzę dokładnie, jak zastęp roboczy 

Wśród walki i trudów pdzieć naprzód wciąż kroczy, 
I widzę, jak ludzie krzyż ciężki swój niosą, 
A życie ich w nędzy, i głodno, i boso; 

A droga przed nimi ponura i ciemna, 

Tu osty, tu ciernie, tu przeźaćć bezdenna, 

A wkoło się wielkie przeszkody spiętrzyły 
Czyhają pokusy, szataiskie wrą siły, 

I grozi nieszczęście przy każdym złym Kroku, 
Więc muszą iść wolno i baczność mieć w oku. 
Lecz nic ich w pochodzie powstrzymać nie zdoła, 
Bo wiedzą, że czeka ich przyszłość wesoła, 
Ze zmogą nareszcie te wszystkie przeszkody 

I dotrą do kraju szczęścia i swobody. 

Tam będzie tak jasno....Szcezęśliwe krainy! 
Nie znają ni zbrodni, ni kary, ni winy, 

Nie znają złodziei, próżniaków, bogaczy, 
Nie znany tam będzie chleb ciężki, Żżebraczy, 
I znikną Sybiry, obroże i knuty, 

Odótchnie swobodniej lud ż kajdan rozkuty 
Bo wszyscy panowie, i króle i cary 

Opuszezą na zawsze tych kraiń obszary. 
Robotnik pracuje swobodny, ochoczy, 

Nie dręczy go nędza, ni głód zajrzy w oczy, 
Przed nikim swej głowy nie zgina w poxorze 
Bo wszyscy są równi, nikt dręczyć nie może, 
I nikt się nad innych wywyższać nie waży: 
Literat nad szewca, doktór nad mularzy, 

lecz każdy tam prawa jadnakie posiądzie 
Udziału w oświacie, wygodach i rzędzie. 


Dziś nie tak! Zal ściska i serce się krwawi, 

Gdy widzę nierówność i tyle bezprawi! 

Dziś doktór w karecie o kotach na gumie 

Porasta w dostatki, zasklepia się w dumie, 

Zna tylko bogaczy a szuka pieniędzy, 

Lecz tam go nie ujrzysz, gdzie kona Kktoc W ngdzy..... 
Gdy stera robotnik przy pracy wiek młody; 

Choć stworzył dla innych bogsctwa, "ygody, 
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Na $tarość nikt chlebg kawałka mu nies da, 
wśród chłodu i głodu dogryzie go bieda, 

A pyszny z swojego talentu literat 

© różnych podłościach rozwodzić się nierad; 

On wietrzy, gdzie smarzę się panskie pieczenie, 
Tam kadzi pochlebstwem, stąd czerpie natchnienie - 
I chociaż jęk ludzki rozdraznis mu uszy, 

On złotem, jak może, sumienie swe głuszy, 

A inny, gdy pisze z swo|ego poddasza, 

I gromi ciemiężców i prawdę ogłasza, 

I nie dba o pieniądz, honory, powozy, 

net milknie głos jego, bo idzie do kOZy»++.-» 

I tak się nam plecie na nędznym tym «wiecie; 
Robotnik jest ciemny, gdyż bieda go gniecie, 
Wie śpieszy nikt podać pomocnej żxoxż mu dłoni, 
Lecz każdy za mary fortuny wciąż goni, 

Więc kiedy my.l wszelka usycha z frasunku, 
Robotnik pośpiesza utopić ją w trunku, 

I nie dziw! Bo uczyć choć chciałby się szczerze, 
Lecz szkoła dzisiejsza ubogich nie bierze, 

Bo ukaz ogłosił nasz pan miłoścówy, 

Ze rozum dla biednych jest wielce szkodliwy. 
Łaskami obdarza car tylko bogaczy, 

A dla nas są turmy i kosztur zebracay. 
Cegiełka. 
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VARUNKI PR 
przy tramwajach 


Kapitalisei nasi, dejąc zajęcie, sądzą, ze wy.wiadczają 
tem wielką łaskę i dobrodziejstwo, i dlatego poniewierajq pracuję- 


cymi i lekceważą ich. My, jednak, robotnicy, jeste.my iniego zdania, 
my wiemy, że bez naszej pracy nie mogliby oni nagromadzać swoich 
kapitałów, u więc wła ciwie my tu wyświadczemy im dobrodziejstwa, 

i za naszą pracę należy się nam wygodne Życie i szacunek, a nie 
soniewierka. fo też już nie raz utarli.my zbyt zadarte nosy kapi- 
talistom. Swiadomość jednak swoich interesów, choć ciągle się wzma- 
ga i rozszerza, nie przeriknęła jeszcze u nas do wszystkich gałęzi 


pracy. Tak np. słyszymy o stre‘kach pracowników tramwajowych w Wied- 
niu, Paryżu i innych.miastach, nasi za: siedzę sobie spokojnie i 


nie myślą o polepszeniu swego bytu. A może im tak wig dobrze się 
dzieje, że nie maję poprostu o co więcej się dopominać? Przypatrzmy | 


się więc warunkom, w takich oni żyją. 
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Pracownicy tramwa jowi, oprócz urzędników w biurze zarz du, skła- 
dają się z konduktorów, woźniców, kontrolerów, zawiadowców stacyi 1 
remiz, stajernych, zwrotniczych /podczas zimy/ i.t.p. Już same wa- 
runki przyjęcia na służbę, świadczą, że potrzebujących pracy jest 
wielu, u i zarzęd może sobie między nimi dowolnie wybierać i sta- 
wiać warunki, jakie zechce. Przy takim stanie rzeczy los pracują- 
cych nie bywa zodnym zazdroceiz żeby dostać zajęcie, wymaganą tu 
jest koniecznie jaka' protekcja, a bez tego przyjmują tylko w wyjąt- 
kowymh wypadkach nagłej potrzeby. Kandydat na konduktora musi zło- 
żyć do kasy zarządu Towarzystwa gotówką 50 rs. jako kaucję, która 
następnie potr<caniem z pensyi /po 50 kop. co miesiyc/ jest powięk- 
szana do wysokości 100 rs. Służba otrzymuje darmo tylko czapki, 
inne zań części umundurowania musi spułacać ratami miesięcznie po 
2 rs. Po trzech latach służby konduktorzy otrzymują po 15 rs., a 
woźnice po 10 rs. na zakup nowego umundurowania; konduktor otrzymije | 
również torbę i zegarek, za które także mu potrącają. Za zegarek 


wartości l0rs. zdzierają 25 rubli, oczywiście ratami. Za całość 


otrzymanych rzeczy, jak również i za bilety, konduktor odpowiada 


kaucją i pensją. 
Ruch tramwajowy rozpoczyna się o gódz. 7.30 rano, pracujący 
„jednak muszą przychodzić o wiele woze.niej. Służba trwa, póki nie x 
wyrobi się przepisanej ilo ci kursów o Sciile określonym czasie; 
żaden z nich nie może trwać ani kr'cej, ani dłużej. "Jazda" bywa 
pojedyńcza, albo podwójna; w pierwszym wypadku tramwaj odbywa kur- 
sów 15, w drugim - 6. Do remizy powraca się najwcześniej o godz. 
10.45 wieczorem, bardzo za: często znacznie później. Latem wogóle 
dzień roboczy jest dłuższy, szczególniej w niedzieke i święta. 
Z pociągów spacerowych zjeżdża się ot 9S: ej w nocy, a czasami 
i później. W czasie obiadu, który trwa od jednej do dwoch godzin, 


t.j. przez czas jednego kursu, pracujicych zastępują koledzy, którzy 
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mają wtedy xixi t. Zw. dzień "wolny". Taki "wolny" dzie. zdarzał 


się dawniej co czwarty, obecnie co Ósmy, a nawet dziesiąty lub jeie- 
nasty dziei pracy. Kontrolerzy muszq być czynni 20 dni z rzędu, i do 
piero 2l-y mają wolny, © ile nie wypadnie wtedy święto lub niedzie- 
la. Najkrótszy zatem dziei roboczy pracowników Tramwajowyeh jest 

13 godzin, bardzo zas często przeciąga się do 16-tu i 17-tu godzin. 
Zamiast świąt i niedziel ma ją t.żzw. dnie wolne, kt-re zfarzają się 
coraz rzadziej i vodezas których trzeba również pełnić służbę, lu- 
zująe na obiad kolegów. 4ogóle pracownicy tramwajowi s4 przeciążeni 
pracą; ich dzieź roboczy należy do najdłuższych. 

ale może im przynajmniej płacą za to jakie sumy ogromne? 
Posłucha jmy. 

Goźnice biorą z początku 24 rs. miesięcznie, po kilku zaś mie- 
siącach podwyższają im płacę do 30 rs; koduktor pierwszej klasy po- 
biera 36 rs., drugiej — 30 rsi kontrolerzy otrzymują od 40 do 66 rs. 
miesięcznie. fypłata odbywa się dwa razy na miesiąc, Kaz do roku 5 
de 10 na sto pracujących otrzymuje gratyfikację od 5 do 15 rs. Wi- 
dzimy więc, że płaca jest bardzo mata, za którą człowiek z rodziną 
może zaledwie, jak to mówią, koniec z końcem związać, ograniczając 
się do najniezbędniejszych potrzeb; w stosunku za do olbrzymich 
zysków kapitalistów jest to prawie niczen, Dość powiedzieć, że przy 
każdym wyptacanym praeownicom rublu kapitali.ci zgarniają do swej 
kieszeni przynajmniej 20 Tse A przecież zysk ten pochodzi z krwawej 
pracy tramwajowych pracownikow, zaprzężonych w jarzmo zegraniczaych 
kapitalistów] Ale i ta marna płaca nie dochodzi w csło.ci do rąk 
pracujących, dzięki karom, spada jącym na nich co chwila; za byle so; 
skazują pracującego na półpensję na dzień, dwa i więcej, lub zawie- 
szają go w służbie, nie łacąc mu nie ze dni odpoczynku przymusowego 
Oprócz tego nskładają się tu pieniężne kary za roz=aite udowodnione 
1 nie udowodnione przewinienia. Zdarzają się wypadki, że wynoszą one 


miesięcznie 5 do 6 Ts; jezeli więc dodamy do tego potrącenie za ub- 


ranię 


zegarek, na kaucję, i.t.p., to okaże się, że konduktor zamiast 
więe 
30 rs. otrzymuje zaledwie około 20rs. Wynagrodzenie pracowników 


tramwajowych jest poprostu marne i stanowi zaledwie malutki ok- 
ruch tych szalonych zysków, jakie zgarniają kapitaliści, 


Ale może chociaż na przyszłość mają oni byż zabezpieczony? 

Przypuszezenie takie byłoby nawet drwinami. 4 Żadnej moze 
gałęzi pracy przyszło.ć pracujących nie jest tak lekceważoną, 
Nie znajdziemy tu nawet ‘ladu jakiejś kasy przezorno.ci. A prze- 
cież z samych kar Towarzystwo otrzymuje corocznie około 1000 rS., 
z którymi nie wiadomo co się Bxuiegjex staje, a ktore gdzieindziej 
przelewane sę do rozmaitych kas robotniczych. Na żądanie pracow- 
ników zarząd wydaje czasem forszusy, ktore potem w całości z pier- 
wszej lub drugiej pensyi potrąca; jest to jedyna okazywana przeze. 
pomoc. Służba zdrowia wła.ciwie nie istnieje, porad bowiem lekar- 
skich udziela jeden jedyny felczer /Rapaport/, który figuruje tyl- 
ko po to, by o chotych pracównikach .wiadczyć, ze są zdrowi; kto 
zać pragnie otrzymać od niego *wiadectwo choroby, - musi dać ła- 
pówkę. A jednak przedsiębiorstwo takie powinno mieć przynamniej 
jednego stałego lekarza, paru felczerów, ambulatorium i szpital 
na kilka łóżek, lub odpowiednią ilość miejsc w szpitalach miej- 
skich. I pod względem więc zabezpieczenia pracowników tramwa jo- 
wych na wypadek choroby, kalectwa lub staro.ci stosunki te przed- 
stawiają się jak można najgorzej. 

Nie świetne zatem jest położenie pracujących przy tramwa jach 
i nie tylko, że się ono nie polepsza, ale stale z każdym rokiem 
pogarsza się. Wymagania zarz:du coraz większe, odpowiedzialhość 
wzrasta, służba coraz dłuższa i uciążliwsza, /dawniej np. zwrot- 
niczy był czynny przez cały rok, obecnie sab tyike przez 5 mie- 
sięcy zimowych, a latem konduktor obowiązany jest sam zwrotnice 
nastawiść/. Płaca nie wystarczająca na utrzymanie, ustawiczne 


kary i "strączki", dzień roboczy nieraz 16 lub 17 godzinny, ani 


chwili wytchnienia, 
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brak wszełkiego zabezpieczenia na wypadek choroby lub staro.ci - 
oto lo pracownika tramwa jowego w «arszawie! Gdy stera w pracy 


swe séty i młodość, wyciśnięty jak cytryna, będzie mógł bez 
przeszkody umierać na starość z głodu. 


A jednak w takich wła.nie przedsiębiorstwach, jak tramwa je, 
daj.cych ogromne zyski, kapitalistom łatwiej, niż gdzieindziej, 
poczynić znaczne nawet ustępstwa na rzecz pracujących. Jeżeli np. 
na rubla płacy roboczej wy,ada rubel -ysku kapitalisty, to gdyby 
płaca wzrosła wdsvójnasób - zysk stopniałby zupełnie i kapitalis- 
ta musiałby podwyższyć cenę swoich wytworów; ale jeżeli na rubla 
płacy roboczej wypada 70 rs. /co ma mie sce w przedsi,biorstwbe 
tramwa jowem/, to przy powiększeniu płacy roboczej wdw. _jnasób, 
zysk zmniejszytby się tylko o dwudziest swoją ezycé, i kapita- 
1i.ci mogliby tej straty naret nie R. „3 

Dlaczegóż więc pracownicy tramwajowi maj: tak małą płacę? 
Jest jedna bardzo ważna przyczyna.tego. Praca ich nie wymaga 
zbyt wielkiego przygotowania się i dlatego ludzi mogących się nią 


zająć, jest dużo, a wiadomo, że gdzie kapitali.ci mogą przebie- 


rać, tam lekceważą pracujących, płacą mało i przeciążają pracą, 


Oni robią ustępstwa tylko wtedy, gdy muszą, a los pracowników 
bardzo mało éch obchodzi, Tutaj zaś, jeżeli kto się domaga lep- 
szych warunków, zostaje wyrzucony, bo na jego miejsce znajdzie 
się zaraz inny, 

Ale i na to jest dposóbł TRZEBA SIE ŁACZYCĘ USWiaDaMlac, 
BREE ORGANIZOWAC! Pracujących przy tramwajach już obecnie jest 
około 500 ludzi; ilość ich ciągle wzrasta wraz z przeprowadzaniem 
nowych linije GDZIE NIE MOŻĘ PORADZIC JELNOSTKAĘ TAM ZWYGDEZA MASAS 
Jeżeli »szyscy zeodnie czego badają - kapitali.ci będą musieli 


ustąpić, bo nie znajd; odrazu tak wielkiej ilości rąk bez pracy, 


by niemi zastąpić opornych. 
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Pracownicy tramwajowi, losy sasze i przyszłość cuła w waszym 
sooczywają ręku! Jeżeli sami nie upomnicie się o swoj krzywdę; 
nikt się za was nie ujmie. Wy, którzy swoją pracą dajecie kapitalis 
tom miliony, a sami nie nie macie, potaczcie swoje siły, porozumiej 
cie się, a gdy nadziejcie czas odpowiedni, kiedy kapitalicsei naj- 
bardziej będą was potrzebowali, wystąpicie wszyscy razem z żąda- 
niami! Domagajcie się zmniejszenia i Żeisłego oznaczenia &%® ilości 
godzin pracy, a wreszeżie w razie przedłużania jej po nad normę, 
żądajcie oddzielnego za to wynagrodzenia; żędajcie dni wolnych co 
ezwarty dzie, jak było dawniej, i nie zgadzajcie sie?) w tym czasie 
pełnić jakie bądź ezynności.; żądajcie większej pigcy, założenia 
kas pomowy i wprowadzenia bezpłatnej obsługi lekarskiej! Wszystko 
to święcie się wam należy, ale otrzymacie dopiero wtedy, gdy wszys- 


cy razem wystapicte z temi żądaniami! Należycie do wielkiej klasy 


wyzyskiwanych i wysiłkom waszym współczuć będą całe mimlionył 


Z ZYCIA GORNIKO U 


DABROWA GORNICZA 
OPZZ 


Znamy mniej lub więcej warunki pracy w najrozmaitszych fa- 
chach, mato jednak mamy pojęcia o pracy kooalnianej. A jest om 


nader ciekawą z wielu a wielu względów. 


Kilkadziesiąt tysi,cy ludzi Żyje przez 3/4 roku nie widzące 
et 


światła dziennego, a z pod kilkustó nieraz metrowej oowłoki 
ziemnej odgłos ich nędzy i ucisku nigdy się nie wydobywa. Ani 
opieki prawnej/jedyny inżynier okręgowy Kondratowicz przy kielisz- 
ku szampana roztrzyca wszelkie nieporozumienia/, ani towarzystw 
fachowych nie posiadaj, górnicy. Kopalnie - przeważnie własność 
towarzystw akcyjnych - kierowane sę przez płatnych urzędników; 
robotnik, chee znależć sprawiedliwo.é w razie jakiegob.dź nađu- 


życia, jest w zaczarowanym kole bez wyjscia, bo sprawcy nigdy 


nee ma, zjeżdża on zwykle z zagranicy tylko na podział dywidendy 
/zysków/. 


35 /15/ 

Oto kikka obrazów z życia górników, 

ï żadnym fachu nie spotykamy się z taką liczbą wypadków śmierci 
i kalectw najrozmaitszych, co w naszem górnictwie; wynika to wprost 
z systemu wydobywania węgla, jaki dotychczas jest zastosowywany 
/tezw. system rabunkowy/. Niebezpiezesstwo przy pracy na te Zw, fi- 
larach, gdzie wydobywa się najwięcej węgla na dobę /węgiel ten jest 
najgrubszy, a więc najdroższy, szczególniej w xopalniach z grubym 
pokładem węgla/, przechodzi wszelkie granice. -omimo, że pracują 
tam tylko wytrawni i do.wiadczeni górniey, uriknąć wypadków wprost 
nie sposób. Górnik nie jest w stanie ani ręką ani okiem przekonać 


się o pewności węgla, a nawet gdyby wiedział o tem nie może go 


wzmocnić, ze względu na szerokość i wySkożć filaru, wynoszącą nieraz 


do 10 sążni. Kilka a nawet kilkana.cie sężKŹi razy na szychtę /dzieź 
roboczy/ słyszy się tam okrzyj "typie", po którym wszyscy uciekają 

z filaru i biada temu, kto pozostał ne drabinie lub potxngt się 

przy ucieczce. Stgtystyka życiowa - innej nie mamy- podaje najmniej ł 
kilkana._cie wypadków mtesięcznie pobicia i potłuczenia na «mierć 
wiecznego lub czasowego «alectwa. <opalnie odeń+gają górnikówi z 
zarobku pewną część na szpital, więc powinien by on otrzymywać 

pomoc w razie nieszczęścia i emeryturę, ale fakty następujące wyjaś- 
nią nam, co za te potrącone ze swego zarobku pieni.dze otrzymuje on 
od kop lni. 

Emeryturę wydaję górnikowi w ilości 5 rs. miesięcznie z tem 
zastrzeżeniem, że emeryt traci do nicj prawo, gdy zechce w jakibądź 
sposób zarabiać na utrzymanie i będzie miał z tego dochód dodatkawy. 

ale jeszcze ciekawszą jest organizacja pomocy dore.nej na 
miejscu wypadku. romot ta we wszystkich mniej więcej kopalniach 
okazywanhą bywa w jednakowy sposób. Weźmy dla przykładu .opalnię 
"Mortymer", odległ od centrum Dąbrowy o 1/2 wiorsty. Zdarza się 
wypadek - przytłukło górnika. iotłuczonego pakuję do wózka i przy- 
wożą do szybu, jedynego w kopalni rej.cia i wyjicia, nieraz bardzo 


oddalonego od miejsca wypadku. 'rzy szybie nie mają prawa wydać go 
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na szalę, która łączy podziemie ze światem, chociażby k,pał się we 
krwi, bez kattki dozorcy, a dozorca niestety może być nieraz bar- 
dzo daleko i od mie'sca wypadku i od szybu, Na powierzchni zie mi 
znowu nie mogą wypuścić chorego bez kattki innego urzędnika. 
Przypuśćmy jednakże, że się już przeszło te dsie instancje. Towa- 
rzystwo sosnowieckie /jedno z najbogatszych + okręgu/, do którego 
należy "Mortymer" za ubogie ‘est na to, żeby miało trzymać swoje 
zonie dla odwożenia ofiary wypadku do szpitala, 'onie arenduje żyd 
należy więc posłać po niego i wypadek rzadxi, jeżeli w jaką godzinę 
lub zły? tyBo 1 1/2 znajdzie konia i brykę wolną. Szpital jest 
odległy o 6 - 8 wiorstw; wobec masy fabryk i zaxładów trzeba dob- 
rze obznajmione”o z miejscowością woźnicy, by godziny - dwóch 
nie stracił na szukanie, szczególniej jeśli wypatek nastąpił w nocy 
Tak wif nieszczęśliwa ofiara dopiero po kilkunastu godzinach dos- 
taje się do szpitala. Nieludzka ta organizacja pomocy praktykuje 
sic stale, choć jest przy kopalni pokoj dla doktora, a drugi dla t 
felezera, bo widocznie Towarzystwo nie jest w stanie dać chociaż- 
by garści słomy w taxich wypadkach, a może też p. doktor, 2 razy 
w tygodniu zaglądający do tych pokoi, lubi przedewszystkiem po- 
rzadek. 

Takich rdowodów trbskliwo:ci kopalni o los górników można- 
by przytoczyć bez liku. 'onieważ zarobki pracujących w kopalniach 
zaledwie wystarczają na życie, chleb więe stanowi najważniejszy 
Ane hy Sere Otóż zarząd jednej z kopalni tutejszych zawarł 
umowę z piekarzem i daje chleb codziennie na kredyt; z tą tylko 
różnicą, iż chleb ten jest o 2 - 3 kopiejxi na bochenku droższy, 
niż po za kopalnią. Z powodu braku kredytu 3/4 górników zmuszo- 
nych jest brać chleb z kopalni i dać się w ten sposób okradać, 


Coraz częściej zdarzają się wypadki, że górnicy wychodzą n 


już ze swego dotychczasowego biernego stanu i rw. się do ezynu; i 
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szkoda tylko, że czyny te dotychczas mają charakter więcej rozpacz- | 


liwegó wysiłku, aniżeli świadomego swoich celów działania. Jeden 
z tych wypadków opisujemy tu ; oto parę tygodni temu jeden z ppe RD 
dozorców kopalnianych, Kowalczewski, znany ze swoich instynktów 
krwiożerczych/zdolny do obijania ki em chłopaka, związanego przez 
niegoż ĉrutem/ został fatalnie /w skro../ skaleczony siekierą, 
wobec wszystkich swych podwładnych. Sprawca tego, górnik, w ten 
sposób zemócił się za ponownie przyjęty zwyczaj wydalania cał- 
kiem z kopalni w razie opuszczenia jednego dnia bez uprzedniego 
zawiadomienia o tem pana dozorcy, 

Taki jest stan obecny tych samych górników, których dawniej 
tak u nas ceniono, że uvalniano ich od wojska. ale rząd carski 
potrzebuje żołnierzy, by módz rozpo.cieraé swą tyranję nad stu 
milionami poddanych. Sige i ten przywilej został zniesiony» 

rzywileje stare zniesiono, ale jak widzieli.my, nadużycia zos- 
tały, bicie robotników, wyzyskiwanie ich wszelkimi sposobami, xzxmł 
nawet przy sprzedaży chleba, - czyż to wszystko nie przypomina 
czasów pańszczyźnianych” Oto do czego doprowadzony został dzić 
ten niegdyś wolny górnik. 

Tymczasem w innych kra jach gornicy doprowadziłi do tego, że 
dzieć roboczy został zmniejszony do 9 a nawet 8 godzin, a płaca 
podniesiona odpowiednio do natężenia, jakiegi ich praca wymaga. 
Prawda, że kosztowało ich to całych dziesiątków lat walki, a nie 
jeden padł, nie doczekawszy się jej owoców, ale za to wiele już 
dzić zdobyli i są na drodze do lepszej przyszło.ci. 

I u nas to kiedy” nastąpi. 
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WARSZAWA. - W roku 1893 upłynęło 10 lat panowania Hurki w byłym 
zamku królewskim w Warszawie. Gazety rosyjskie, zaprzedane rządowi 
umieściły cały szereg artykułów, poświęconych dziatalno.ci rusyfi- 


kacyjnej tego bohatera z po Szypki w Królestwie Polskiem 
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Oddają mu hołd za to, że mary swoją polityką i zupełnie "pokojowym! 
środkami nie tylko uśmierzył polaków, ale nawet zdołał "organicznie 
wcielić” Polskę do Rosyi- Doprawdy bezczelność tych płatnych pis- 
maków nie zna granic. U wszystkich przecież w pamięci sq straszne 
barbarzy:.stwa, nieludzkie pastwienie się nad strejkującymi robotni- 
kami w Łodzi i Żyrardowie. "Nie oszczędzać kul" było hasłem wydanem 
z góry i z całą bezwzględno.cią zustosowanem w praktyce. zesłanie m 
setek rodzin robotniczych do miejse urodzenia, a przez to ozvawiea 
nie ich zarobku, nahajki kozaków, które nie osczędzały ani dzieci, 


ani kobiet, strumienie krwi męczenników, walcz:cych o swe prawa 


ludzeie - wszystko to $4" pokojowe” §rodxi, uśmierzająSŚza ludność. 


© wszystkich tych zasługach Hurki robotnicy powinni dobrze pamiq- 
tąć, żeby i na przyszłość wiedzieć, czego shy trzeba spodziewać 
od opieku:.czego rządu rosyjskiego i jego gorliwych wykonawców w 
rodzaju obecnego zenerał zubernatora. 

So jest także ciekawem, to to, że o wszystkich tych faktach 
wszyscy wiedzy, 4 jednak wcale to urzędowym gazetow nie przeszka- 
dza pisa zupełnie poważnie © «*pokojowem” usposobieniu surki. To 
nieliczenie się z opinią ptbliczny jest u nas stale powtarzają4cem 
się zjawiskiem i życie codzie: nam dostarcza masę po temu dowodów. 
feźmy pierwszy lepszy» 

4 Puławach naczelni" powiatu chciał uzyskać pochwałę władzy 
a nie wiedziec, czem by się tu przysłużyć, postanowił wybudować 
oerkicw. Ufmiechał się ten projekt panu naczelrikowi, ale co tu 
robić, diedy placu odpowiedniero nie ma. ‘ada na to prędko się 
znalazła u pomystorej glowie rosy iskiego czynownika. «Drost wy- 
właszgzył opieraj.cych się temu usilnie chłopów, a teraz prze- 
jezdni widz: tuż koło SZOSY olbrzyni krzyż z napisem " dobrowolna 
ofiara wtoccian ra cerkiew”. Czyż można wypyślóćwiększe urągo- 
wisko? Nie tylko zebrali plac chłopom, ale jeszcze z cata bezczel- 


nością nie zawahali sig ogłosić, ze to zostało dobrowolnie ofia- 
rowane. 


39 /16/ 

Ale u nas wszystko się tak odbywa. Naczelnik powiatu naznacza skład- 
kę na jakiś pomnik, cerkiew lub co. podobnego i biada tym, ktorzy x 
nie zapłacą tych 'dobrowolnych' składek, & galówki obywatele mias- 
ta"mogą"wywieszać flagi i oświetleniem ovien wyrażać swoj, pokorę 
względem rządu, ale jednocze nie istnieją surowe Kary na tych, kto" 
rzy by nie chcieli się zastosować do tych *dobrowolrych" ofiar. 

| ostatnich czasach aresztowania są u nas na porządku dziennym 
i nie tylko w Warszawie, ale i na prowincji. Zandarmeria i policja 
ciagle spotykając się z żywotnością ruchu robotniczego u nas, wyła- 
pują jednostki, my'ł40, że w ten sposob uda im się ruch cały zata- 
mowa. Zandarmskie głowy nie mog. się oswoić z my. lą, że ruch 
u nas stał si; masowym i Że, jeżeli już B 1885 roku prokurator 
odezwał się w czasie procesu "proletariatu": "zasieli cie ziarno, 
którego i zębami wyrwać nie można”, to tembardziej tersz tak Ła two 
z tem ziarnem, ktore już zaczęło wydawać plony, oradzić sobie nie 


onae 


październiku i listopadzie spadł cały szereg «wyroków, 


skierowanych przeważnie na ludzi, oskarżonych o udział w manifes- 
tacyi 3-go maja 1891 r. ‘yroki sq nader surowe - kilkuletnie wig- 
zienie w petersburskim "krótie", a potem kilkoletnie zesłanie na 
Sybir lu» do © dalonych gubernii w 'osyi, Azad nie żartuje i chce 
dowie: ć, że ma w zapasie dużo "pokojowych" środków. 

W listopadzie przez teZ7¥%- "soc j ldemokracje¢" była rozrzucona 
w sarszawie proklamacja, wystawiająca żądania wolności stowarzy- 
szeń, zebrań i powszechnego głosowania. Wszystkie te żydania są 
wspaniałe i niezbędne dla szerokiego rozwoju socjalistycznego 
ruchu, ale trzeba pamiętać o tym, że wszystkie te prawa wolnościo- 
we zdobywać e ZPS na gruzach caratu. Dopóxi on istnieje, 
zawsze będzie stanowił główną przeszkodę, której na boku zosta- 
wiać nie można, ale którą należy zdruzgotać, jeżeli się nie chce 


wiecznie pozostawać wW błędnem kole. 


Od kilku tygodni plac gaski ogrodzono szczelnie deskami, 
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8/ 
temujye drogę przechodniom. # dobranem tovarzys twi 8 EBRAŃA iu zdra j- 

4 : 5 + y 
ców ma tam stanąć cerkiew, jako nowy dowód panowania Rosyi nad 
Warszawa, której pan generat-zubernator pregnie w ten sposób nadać 

e 


pozór rosyjskiego missta. Składki sypią się z całego pa. stwa, w 
Królestwie zać zbiersne s. drogę przymusows. Cerkiew ma kosztować 
miliony - a jak na nedze robotników, to rząd nie ma ieniędzy, 

W ostatnich czasach mamy do zanotowania znowu do-ć znaczną liczbę. 3 
aresztować. Przed wigiljy - w piątek - zostali aresztowani na Pradze 
Raciborski ,/zecer/ i Schylling, robotnik z rełcowizny z siostrą, pra 
c©uj4cą w fabryce trykotaży; w Warszawie: Czarkowski, nadzi<owski, 
/malarze/, Rosół i wielu innych, których nazwiska niewiadome, albo 
nie sprawdzone. © tym samym fatalnym dniu "nakrytb" całe zebranie 
przy czem niektórych uczestników aresztowano. „reszcie w poniedzia- ; l 
tek /pierwszy dzieć świąt/ w południe na Chmielnej pod Nr. 24 polie- 


ja, robiąc rewizję, znelazła drukarhię i z tego powodu zaaresztowała 


4-ch krawców, Jak wiadowo w takich wypadkach urządzają się zwykle 


pułapki na przychodzących przez zostawienie w mieszuaniu łapaczy, 


Żeby wykryć najbliższe stosunki i po nitce dojść do kłębka, | 
Tu jednak stał się wypadek charakterystyczny: jedna ze służieyg! zał 

| 

cych, zamieszkałych w tym domu, postanowiła poxrzyzowaé zamiary i 
tf 

| 


policji 1 cały dzie. przesiedziała na schodach, ostrzega jąc każdego 


o niebezpieczeistwie. W ten sposób ocaliła czterech ludzi. "Czy 


pan idzie nam czwarte piętro?2 - pyta jednego. "Tak". "To proszę 
wróeló, bo tam sq tapacze". "Nic nie szkodzi - odpowiada młodzie- 


S$: 


niec - ja sam jestem łapaczem" - i idzie dalej. Ostrzeżony w ten 


- si 
sposób drugi szpicel wyknzał więcej gorliwości i zaaresztował é- 
a 
bohaterska dziewczynę, Przekonano się jednak ze”dziwieniem, że 
z 
nie zne ona wcale owych krawców i naraziła sig na niebezpieczeistwo 
B, 


dla całkiem obcych sobie ludzi, o paru dniach śledztwa w cytadeli 
"ypuszczono ją na wolność. Fakt ten jest dowodem, że zasady i da~ 


żenia socjalistyczne nie sę już tajemnicą dla szerszych mas u nas 


1 cieszę się ich sympatią, 


CZESTOCHOWA.- Jedna z większych fabryk w naszem mieicie, fabryka 18/ 
przędzy czesankowej reltzera i synów zaprowadziła niedawno u sie- zy 
bie pewne zmiany. Daje to okazję panom fabrykantom do pouczenia 
robotników, jak to fabrykanci dbają o ich dobro i jakie to wiel- le 
kie ofiary ze swej kieszeni ponoszą ońi, żeby dogodzić robotnikom. i 


«rzypatrzgy się więc bliżej tym zmianom, a zrozumiemy, dlaczego to = 


panowie Babrykanci tak wiele gadają o swych dobrodziejstuwch. wa- 
‘oprzednio w fabryce Peltzera pracowały dwie partie robotni- o 

ków; dzienna i nocna. Dzienna pracowała od 5 rano do 3,30 po po- 

łudniu z przerwą 15 minut na .niadaniez; i nocna - od 3,30 po po . 

tudniu do 2 w nocy z przerwą 15 minut na kolację, Każda więc par- 

tja pracowała po 10 godzin 15 minut /po stryceniu 15 minut przerwy/as- 

Teraz pracują trzy i każda partja pracuje tylko 8 godzin, Bardzo ga 

ładnie! powie każdy z nas, tera przyna jmniej człowiek będzie mógł eat | 

trochę więcej odpocząć, pobawić się, będzie mógł więcej czasu poś- 

więcić na oświecenie siebie i swoich towarzyszy; & godzinny dzień 

precy jevt dla nas bardzo pozydany u i fabrykentowi trzebaby po- 

dziękować za jego dobre serce. ale poczekajcie no jeszcze mx 

jeazRię trochę, a zapoznamy sxx bliżej to dobre serec, Panowie 

fabrykanci jednoczenie ze skróceniem dnia roboczego OBCINAJA 

PLAGE, i to jeszcze jak: dzie:. roboczy skrócili o 2 godziny 15 mins} 

to jest prawie o piętą część, a płacę obcinaj, o trzecią część. 


Objaśni jmy to przyksadem: je-li za 10 godzin 15 minut pracy przę= . 


= 


dzarz otrzymywał przedtem l rs. 20 Kopi, to terez za 8 godzin E 
pracy otrzymuje 60 kop. /obcięta trzecia część - 40 kop.7; Przed- 
Em więe za godzinę pracy przędzarz otrzymywał prawie 24 grosze, si, 
teraz za. otrzymuje 20 groszy , fabrykant więc obcięł płace o 4 gros 
sze na godzinę. Skracajac więc dziei roboczy, fabrykant się tak urz 
urządził, że teraz taniej płaci robotnika. Za takie dobrodziej- u, 
stwo powinni-my panom fabrykantom podziękować strejkiem, powinnic- 
my Żydać, by płaca pozostaża ta sama, bo inaczej skrócenie dnia ro- 
boczego traci dla nas swoje znaczenie; 

nie, 


=] 
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cheemy mieć ośmiogodzinny dziei. roboczy, ale nie chcemy, by nas przy 


tem oxradano tak, jak to zrobił p. Pelżzer i synowie. 

feraz rozumiemy, dlaczego to panowie fabrykanci robili tak wiele 
hałasu, głosząc o swych ofiarach. Oto poprostu robili oni szwińdel i 
chcieli odwrócić od tego uwagę robotników; mysleli, że wskazujące ro- 
botńikom na krótszy dzie: roboczy otumanię ich, i robotnicy nie zauwa- 
żą obniżenia płacy. Nie da jmy się otumanić, obja'niajmy towarzyszy o 
kradzieży, jaką na naszych kieszeniach popełnił fabrykant, żąda jmy 
utrzymania dawnej płacy, a je-li nam nie ustąpią fabrykanci, to zas- 
trajkujemy, bo tylko w ten sposób zmusimy ich do ustąpienia naszym 
żędaniom. Oto w innej fabryce wełny czesankowej panów "Motte, Meillas- 
saux, Caulier i Delavautre" robotniwy zażądali podwyższenia płacy, a 
gdy im nie chciano ustąpić, zastrejkowali i swem solidarnem «yst«pient 
niem zmusili fabrykantów do porobienia ustępstw. 

Mamy nadzieję, że towarzysze nasi żywiej zajmą się swoim losem 

i z czasem upomnę się o swoje prawa; w nadziei utwierdza nas to, że 
robotnicy coraz więcej zaczynają się tu krzątać koło szerzenia dob- 
rej nowiny, z zajęciem czytają broszurki niedozwolone, rozprawia ją 
o tem, co w nich napisane i dają innym do przeczytania. Bierzmy się 
tywbx żwawo do głoszenia dowej ewangielji, a przyszłość będzie naszą! 
BEDZIN. - Wiadoma rzecz, że wła nie najbiedniejsi i najnieszczęśliw- 
si robotnicy najbardziej ujmują się za swe prawa. Gdy nędza, ciemno- 
ta i ucisk przejdą pewne granice, wtenczas człowiek trach odwagę i 
chęć do oporu. Dlatego też fabrykanci z tak, lubością osiadają na wsi, 
gdzie robotnicy daleko są potulniejsi i gdzie dotąd nie było obawy 
przyjścia socjalistów. 

Do tego rodzaju miejscowości, stanowiących rağ dla kapitalistów, 
należą okolice Będzina. Ziemia piaszczysta, nieurodzajna, nie daje 
włościanom nawet wystarczającego pokarmu; trzeba iść do fabryki i 


sprzedawać się fubrykxntpwi za byle jaką cenę. Dlatego też u nas 


zarobek przeciętnego mężczyzny dorosłego wyhosi 50 do 55 kop. dziennie, 
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kobiety 40 - 45 kop., chłopaka 35 - 40 kop. 

Większa część robotników pochodzi ze wsi, a nawet tatem w lecie 
porzuceą robotę, by obrobić własny nędzny kawałek pola. 

Jak fabrykanci obchodzą się z robotnikami, dowodzi to, że do 
nie dawna w wielu fabrykach tutejszych, kary pieniężne były zaste- 
powane cielesnemi. Zapewne, że dla nieszczęśkkkA?? , który może za- 
rabia 40 kop. w ciągu dnia, odtrącenie 10 kop. od zarobku jest groź- 
ną karą, ale swoją drogą przez jakie piekło prze. ladowań musi czło- 
wiek przejść, żeby dawać się znieważać czynnie i znosić to spokojnie: 

A jednak i w naszej miejscowości widać początki budzenia się 
klasy robotniczej. Oto w listopadzie roku zeszłego w hucie cynkowej 
Towarzystwa ruskiego, dyreke ja obcięła płacę o połowę, fitenczas sta- 
ła się rzecz, jak na stosunki będzińskie, niesłychana. Kobotnicy 
wszyscy, między którymi są i kobiety oraz dzieci przyszli do fabryki, 
ale zamiast pracować siedzieli i oświadczyli, że żądają podwyższenia  -- 
płacy» 

Próżno zawiadowcy i majstrowie dokładali wszelkich staraL, próż- 
no grozili kozakami, by skłonić robotników do natychmiastowego zabra- 
nia się do pracy. Nic nie poskutkowało, robotnicy ostatecznie wyniesli 
się do domów, a galman w piecach zastygł, co przyniosło fabryce ol- 
brzymie straty. 

Niestety, dyrekcji udało się później oszukać robotników; wmówiono 
w nich, że wezwany już został telegramem urzędnik z Petersburga, który 
niby to ma przyjechać dla rozpatrzenia skarg pracujących; w oczekiwaniu | 
tego urzędnika wrócili onb do pracy i,,oczywiście, czekają na niego 
dotąd. 

Ale czas robi svoje: robotnicy już przekonali się, jaka siła łał 
leży w działaniu wspólnem i z czasem częściej się za nie będą brali, 
Tylko zapewne na drugi raz dyrekcja nie potrafi wziąć ich no lep pięk= 


nych obietnic. 


"POZWVOWARSZZEĘB. 
............ a 


DABROWA. - Jeśli los robotników miejskich nie jest u nas do pozazdrosz- 
czenia 
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to o ile bardziej nieszczęśliwymi ZĘ od nich sq ci, którzy muszą praco- 
wać w fabrykach na wsi! Tamci mają przynajmniej za swój nędzny zarobek 
choćby najgorsze, ale własne mieszkanie, mogą zmienić zmienić jedze- 
nie, gdy ich zanadto truje; na wsi o wyborze mowy nie ma i trzeba 


brać to, co się znajdzie. 

A to co jest, tak jest straszne, że robotnik miejski zadrżałby, 
gdyby zobaczył, jak jego śGaatiysz ze wsi żyć musz: pokoju miesz- 
kalnego albo łóżka porządnego, które by można odnająć, nigdzie się nie 
znajdzie, więc robotnicy muszą po kilku lub łtk kilkunastu gnieździć 
się w tak zwanych domach spalnych, gdzie często na podłogach sypiaję, 
uła a i to wydaje się szczęściem dla tych, którzy nie znajdą wcale 
domu w blizkości fabryki i nieraz milę, albo i dziesięć wiorżt do robo- 
ty 16¢ musuą. Z jedzeniem to samo: bierze się co się znajdzie. 

U nas pod tym wzgledem stosunki nie lepsze sa, jak gdzieindziej, 

a może jeszcze gorsze. fabryki nowe powstają na każdym kroku, o ręce 
nie trudno, ale jak te ręce się żywią, i gdzie spoczywają, o to ani 
nikt się nie stara, ani nie może się postłać gam robotnik. Gdy w in- 
nych krajach istnieją przepisy szczegółowe, zabraniające budowania 
sprzedaży 
niezdrowych mieszkań oraz zepsutych lub fałszowanych produktów i Pań- 
stwo lub zarząd gminy muszą trzymać urzędników, którzy by pilnowali 
wykonania tych przepisów, gdy istnieją tam gazety, w których można 
wytknąć wszelkie nadmżycia, u nas nie ma ani przepisów, ani urzędni- 
ków, a choćby robotnicy umiełi pisać do gazety, to nie mog. tego robić. 
Istnieją coprawda inżynierowie górniczy, którzy z urzędu powinni 
opiekować się robotnikami, ale opieka ta na nic się nie przydaje. 
Przyczyna leży w tem, że panowie inżynierowie od górnika są zupełnie 
niezależni: mianuje pry - ae robotnicy, więc nie dbają oni 
o zdanie robotnika wcale, jak robotnik ma się skarżyć: zebrań publicz- 


nych pod rządem carskiu nie ma, a gatety usta mają zakneblowane przez 
cenzurę. 


Tymczasem fabrykant inżyniera zaprosi na obiad, spoi drogiem 
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winem. przegra do niego w karty, więc też gdy się zdarzy wypadek jaki, 
to inżynier przyjeżdża, robi dużo hałasu, pisze protokół i.... na tem 
koniec; więcej o sprawie nie słychać. 

Oto naprzykład wydane zostało w roku przeszłym prawo, nakazujące 
właścicielom łożyć na utrzymanie szpitali i lekarzy szpitalnych dla 
robotników. Tymczasem dotychczas oni tego nie robią, a pieniądze idą 
z kas braterskich, robotniczych. 4 ten sam sposób i inne prawa Se, 
wykonywane. 

również haniebny rzeczą są kary, spadające na robotników. 
Oprócz kar cielesnych, jak policzki, obicie kijem i.t.d., które czę- 
sto są jeszcze w użyciu, ciągle się powtarza odci.ganie od płacy pod 
lada pozotem. W Hucie Bankowej, należącej do towarzystwa francuskiego 
*ydalaję za karę robotnika na pewien czas. "ając powrót zapewniony 
nie może on szukać roboty rdzieindziej 1 musi głodzić się i zaciągać 
długi przez cały ten czas. š 

A i bez tego zarobki są marne: przeciętnie górnik zarabia u nas 
15 rs. na miesi:c. Emeryt, lub taki, który wskutek ciężkiej pracy lub 
wypadku stracił zaj.,cie, dostaje 4 do 5 rs. na miesicc, kobiety na- 
wet 1 rs.50 kop. io 3 rs. I z tych pieniędzy człowiek ma wyżyćł 

Pocieszającem jest to, że nasi towarzysze z tych stron zaczyna ję 
powoli brać się wspólnomi siłami do polepszenia stosunków. Dowodem 
tego są bezrobocia. Następują one Sono A agitacji, ale sami 
robotnicy, zrozpaczeni nizką płacą lub złem obejściem się, porzuca ją 
pracę. Do takich bezroboć można zaliczyć zawieszenie pracy w hucie 
cynkowéj oraz w kopalni Ignacy w Zagórzu. 

Gdy bezrobocia przestaną być wybuchami rozpaczy, a prowadzone 


będą ze świadomością i z jasno okre.lonem celem, to nie jedno, nawet 


w naszym zapadłym kącie, będą one w stanie zmienić, 
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Wilno. - Istnieje oddawna 9xxxB prawo, zabraniejące w zakładach rzemies 
lniczych pracy dłuższej nad 12 godzin. Prawo to, jak zresztą wiele in- 
nych praw u nas, długo było nieznanem i nie zastosowywanem w zycbu. 
Zaledwie kilka lat temu wypadek wyciągnął je na świat boży. Starszy 
zgromadzenia rzemie. lniczego, niejaki Zaleski, sciągnął na siebie xix 
niełaskę panów ma j Śrów i za to został pozbawionym przez nich zwykłej 
miesięcznej łapówki, dotychczas stale przez niego i jego poprzedników 
pobieranej. Przez zemstę wydostał on z poniędzy dswnych aktów i papie- 
rów wspomniany wyżej rozkaz, ograniczający dziei roboczy w warsztatach 
i ogłosił go, nakazując, by majstrowie doi się stosowali. Lecz władza, 
której obowiązkiem jest patrzeć, by prawo było ściśle wykonywanem, so- 
wicie przez majstrów opłacana, nie pen na przekroczenia 
prawe. szak prawo istnieje tylko dla bogatych, a biedny ma tylko to, 
co sam sobie wywalczy. Otóż i u nas dopóki sami czeladnicy nie wysty- 
pili do walki z majstrami, dopóty wszystko było po staremu. 

Nie dawno wybuchnął strejk wśród krawc-w żydów. Przyjęło w nim 


udział do 200 ludzi; czyji więcej, niż połowa wszystkich robotników, 


pracujących w tym fachu. Robotnicy wymageli: 1/ by prawo o l25godzinngj 


pracy było fcille przestrzeganem, 2/ by płaca była podwyższoną o 20-25% 
/ © 20 do 25 kop. na rubla/. Zauważyć trzeba, że były ważne okolicznoć 
ei, które stały na przeszkodzie dopięciu przez strajkujących swego celu 
Naprzód ogromna większość zakładów, obiętych strejkiem, są to drobne 
warsztaty, zatrudniające najwyżseej 10 robotników, co bardzo utrudnia 
zmowę pomiędzy krawcami; powtóre strejk wybuchnął w czasie zastoju w 
tej gałęzi przemysłu produkcji. iiobotnicy więc przystąpili do strejku 

w bardzo niedogodnych warunkach i z bardzo małymi .rodxami, majstrowie 
zaś bez większych strat dla siebie mogli druższy czas przetrwać i opie- 
rać się żądaniom pracujących. Pomimo tego wszystkiego strejkujący ro- 


botnicy wytrwali bmx przy swoim. Dla większości z nich /100 szyjących 


męskie ubrania na zamówienie/ czas bezrobocia przeciągnął sig 5 tygodni 


Innym udało się dobić żądanych ustępstw o par, tygodni wcze.niej. itre 


«sA 
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Strejk zako.czył się zupełnem zwycńęstwem robotników. Ustanowionym 


został l2-godzinny dzieii roboczy, i płaca podwyższona stosownie do 
żąda: robotników / w niektórych tylko działach pracy tego fachu 
ustanowiono płacę trochę niższą od wymaganej przez robotników, lecz 
w każdym razie ryższą od poprzednieł/. 

Zaznaczyć nadto wypada, że władza, jak zwykle w takich wypadkach 
bywa, przyjęła postwaę wrogą względem robotników. Poliemajster w 
ciągu strej u wzywał do siebie robotników i majstrów i zapowiedział 
Ze w razie skargi ze strony czy to robotników czy to majstrów winni 
bezzwłocznie będą wydaleni z miasta. Jak gdyby bezstronnie! Lecz 
bezzstronność ta była tylko pozorn4, gdyż policja raz po raz brała 
pojedyzczych robotników do cyrkułu, cheac w ten sposób ich zastra- 
szyć. Trzymano ich, nie dtuzej nad dziei lub dwa, i wypadków takich 
było wiele. Zastraszgó co prawda nie zdołano, lecz chęci po temu bez 
wątpiemia były. 

Kamy nadzieję, że zwycięstwo, otrzymane przez nascych towa- 
rzyszy krawców, przekona wielu, że przy zgodno có i dobrych chę- 
ciach nawet nasze nierozwinięte jeszcze stosunki ekonomiczne nie 
mogą być przeszkodę w skutecznej walce z wyzyskiem kapitału i ucis- 
kiem władzy. 

Jedność i organizacja to jedyna bro: robotników, lecz brou tak 
potęźna, że wobec niej z czasem ustąpić muszą miliony pieniędzy i 
miliony bagnetów, broniących teraźniejszego porządku. 


......d.... .. 
...........+. 


KROZE -Wiele się u nas dzieje bezprawia i gwałtów. My, poddani cara : 
rosyjskiego, nie mamy żadnych praw, z ktorych korzystają ludzie, 
mieszkający w innych krajach i pa.stwach.. U nas ponsd wszystkimi 
jest 0s taxmwiongm urzędnik; jego wola, a nieraz zachcianka może 
zrobić nieszczęśliwymi całe mnóstwo ludzi. Rozumie się, że doprowady; 


dza to nieraz ludzi nawet zupełnie cichych i spokojnych do rozpa- 


ezy i odporu. k 


= fey 
Tak było 1 w uałym miasteczku na Litwie, Krożach, w samem sercu Zmud 
dzi /gubernia kowieuska, powiat rosieuski/. 

kzecz się tak miała. Istniał tam klasztor z murowanyxz kościołem 
i parafialny drewniany, już dobrze podstarzały, kościołek. W roku 
zeszyłym rzęd postanowił zamknąć klasztor i kościół do niego należący. 
Wywieziono więc zakonnice nieledwie siłą, gdyż opierały się one wie 
azy. iłościanie, przyzwyczajeni do kościoła klasztornego i mając na 
oku, że drewniany parefialny będzie wkrótce potrzebował gruntownej 
naprawy, na co dość trudno uzyskać pozwolenie, wnieśli podanie do wła 
dzy © zostawienie im kościoła murowanego i zamknięcie w zamian drewnia 
nego. Sprawa £m przecięągn, ła się do odtatnich czasów /do listopada/ 
gdy rząd postanowił włościanom odmówić i przystąpić do zamknięcia koś— 
cioła. Wieść o tem gruchnęła po okolicy, i lud zdecydował się bronić 
swej świątyni. Kilka dni lud zalegał kościół i okolicę, nic rozchodząc 
się wcale. Jedzono i pito na miejscu. 

Gubernator kowieliski Klingenberg, otrzymawszy stosowne polecenie 
od Orżewskiego /jenerał-gubernator wileński//, dał rpzkaz trzem sotniom 
kozaków, kwaterującym we Wroniach, miasteczku o kilka mil od Kroż od— 
ległem, stanąć w Krożach ne czas Gméwiony, sam zaś, otoczony żandarmam 


mi i uriadnikami przyjechał do Kroń'w nocy. Fłościanie oddawna już 


pilnowali kościoła, gdyż postanowili go nie oddawać, lecz nie spodziew 


wali się, żeby napadanć na nich w nocy, więc, pozostawiwsąy kilka bab 


przy kościele, saai się rozeszli do domu. Gubernetor skorzystał z 
tego i otoczony żandarmami i policją poszedł do kościoła. Baby ude- 


rzyły w dzwony i naród ze wszystkich stron zaczął się mwwyiynhy 
zbiegać do obrony, Gubernator chciał uspokoić wzburzonych imieniem 
cara; lecz Że wiele to się przydało, gdyż lud słusznie bardzo zauwa 
żył, że urzędnicy rzędowi nie powinniby ze zbrojnymi bandami w nocy 
napadać na spokojne miasteczka, i że tak postępują zawsze zwykle 
rozbéjnicy. Mocno to ubodio gubernatora i zaraz dał rozkaz siepaczom 


by oczyścili kościoł od buntowników, 


Zandarmi i policjanci przystąpili do ludu i zaczęli bić mężczyzn srk 
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i kobiety i wypychać ich z kościoła, lecz lud spotkał ich odważnie i 


zbitych na kwaśne jabłko powyrzucał za drzwi. Kuso było koło gubeinato 
ra, praystapibhe i do niego, szarpano na nim ubranie i powiadają, że 
nawet śliczne bokobrody, które był odhodował, uległy uszkodzeniu. 
Dzięki pomocy obecnego tu księdza, uszedł jednak zagłady, i udało mu 
się skryć na chórze przy orgenach. Ten klapige zębami ze strachu, za— 
ezgi Z rozgntwanyu ludem wchodzić w umowę. Obiecał zu wszystko, co tyl 
ko chcieli. Sprowadzono papier, atrament i pióro i smuszono napisać na 
papierze, ze kościók zostanie na miejscu, że go nie zamkną. iszystko 
to robił gubernator, licząc ne to, że kozacy nedbiegng i oswobodzĘę go 
z tej niewoli. 

Jakoś rzeczywiście nadeszły kozackie pułki i spostrzegłszy lud sto- 
jucy przed kościołem, rzuciły się nań z szablami i nahajxami. Bitwa xm 
rozpoczęła się na dobre, rozległy się strzały, świst nanajek,ż krzyki, 
i jęki. Kozacy wrąbali się do kościoła i tu spotkali nowe ofiary. Roz= 
juszone żołdactwo rgbaio i strzelało ne prawo i na lewo, dopóki na sza 
szabk ch nie wniesiono wiościsa Z kościoła i nie oswobcdzono guberna— 
tora z oblężenia, Wylazi wteay i on ze swej kryjówki i przypomniał swą 
urazę. Gniew w nim kipiał, a widox trupów i rannych, którymi usiany by 
był kościół i podwórze, tylko podsajał w nim chęć zemsty. Źwrócib się 
wtedy do kozaków, "Nu pohulajtie rebiata", to jest “pobewcie się dziec 
ci", rzekł im. 

Kozacy na to też tylko czekeli. Rzucili się na miasteczko, i xm 
rozpoczęła się zabawka, którg trwała aż do wieczora. Bawiono się w ten 
sposób, że w miasteczku po tej zabawie nie zostało zupełnie bydła, koni 
gęsi, kur i tak daleg, wszystko to wybito i srabowano. Kozacy wpedali 
do chat i unosili ze sobą co było droższego, niszczęc pozostałe rzeczy. 
Gwałcono kobiety, bito starych i niedołężnych, azieci i dorosłych. Bar- 
berzyiska te zabawia nie skouczyła się w Krożach, rozbiegli się bowiem 
kozacy po okolicznych wsiach i dworia ch i tam też hulali w najlepsze. 
Dopiero wieczorem zakouczono zabawkę. 


Nazajutrz gubernator oaszukiwat winnych. Co znajdą na Mim ubramrk 
nie 
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poszarpane, albo draśniecie świeże na ciele, to dowód, że uczestniczył 
w buncie, SARP ABE ara na ziemi, nie bacząc, czy to kobieta, czy 
młode chłopię, i bito nahajkami. gednak gubernator był jeszcze na tyle 
łaskawym, że nie chciał ne Śmierć zabijać. Postawił przy tem doktora, 
który mważał, czy nieszczęśliwy może jeszcze wytrzymaś katowanie. Póź— 
niej winnych wywieziono do więzienia, gdzie wielu z nich jyż umarło od 
otrz,manych razów. Zabitych wogóle było do 60 osób. iszystkich ich 
wrzucono do jednego dołu, zasypano piaskiem, e gubernator kazał to 
miejsce zatratować końmi, żeby go później poznać nie moćna było, Ra~ 
nionych i pokaleczonych jest z górą 200 osób. 

"Porzydek został przywrócony" ~ zdał raport gubernator swej władzy, 
A wiadomość o tem "przywróceniu porzędku" przez wykonawców carskiej 
woli szeroko roz-szła się po całym świecie. Lud litewski ma jeden krwa~ 
wy dowód więcej, czego się można spodziewać po carze i jego rządach u 


nas. 
Zaś raed rosyjski znowu zhańbił się wobec całego świata ohydneni g 


gwałtami, popełnionymi nad bezbronnym ludem. Nie oszczędza» kul, pała- 
szy, nahajek i batów — oto hasło rosyjskiego rządu u nas, Niedawno, bo 
w 1892 roku widzieliśmy, jak on to hasło zastosowywał względem urasi 
naszych w Łodzi; dziś zapoznajemy się ze świeżgęm objwem jego krwiożer— 
czości na Litwie. 

I pomyśleć, że wszystkie te gwałty i rozboje działy się z powodu 
tak błahej rzeczy, jak to, że rząd nie chciał się zgodzić na prośbę 
włościan, nie chciał zamknąć jeden kościół, a chciał koniecznie zabrać 
krugi inny. A ofiary, s trupy, któż na to zważa? wszak my nie ludzie, 
my carscy niewolnicy, my musimy słuchać cara i każdego z tych, którym m 
on nelepi gwiazdkę na czapce i postawi ned nami. A. 


"Co im łzy ludu, ludu meczarnie?"..... 
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Z ZA KOURDOAU 
POLSKI RUCH 50CJALISTYCZNY 
POD ZABORIM PRUDSŁIA 


Gdy w roku 1890 parlament niemiecki nie zgodził się na przedłuże— 
nie praw wyjytkowych przeciwko socjalistom i gdy, wskutek tego, prawa £ 
te po l2=letnim istnieniu upadły, robotnicy polscy, mający nieszczęście 
znajdowania się pod rządami pruskimi, odetchnęli, Każdy powiedział so~ 
bie, że teraz nareszcie będzie można korzystać ze swobód, które kons— 
tytucja niemiecka dage i atóre przez tak długi czas były zawieszone. 
Ale prawo na papierze, a prawo w rękach pruskiego urzędnika — to są 
dwie zupełnie różne rzeczy, o czem socjaliści polsój bte wkrotve prze— 
konać, 

Trudności, które ruch nasz nepotykai przed rokiem 1890, pozos= 
taży i potem, jak to zaraz zobaczymy; drobne przeszkody znikły, ale 
najważniejsze pozostały. Przeszkody te dwojakiego są rodzaju: jedne, 
które stawiają nam prawa pruskie, a głównie ich złe wykonanie, drugie, 
pochoazęce od tak zwanego spoieczeustwa polskiego, czyii jego burżu— 
azji, szlachty i ich wiernego obroicy — kościoła, Zacznijmy od pierw 
szych, 

Konstytucja pruska pozwala każdemu zwoływać zebrania pubiiczne, 
byle nie pod odkrytem niebem fya to są osobne przepisy/ę policja może 
nie dopuścić do zebrania tylko w takim razie, jeśli ma jakieś bardzo 
poważne powody, np. obawę rozruchów, zakłócenie porządku publicznego it” 
To też pozornie policja nie stawia żadnych przeszkód, gdy zebranie 
zostanie ogioszone i w biurze policyjnym zameldowane. Ale ma one sposób 
doskonały. Oto zaledwo zebranie zostanie zameldowane przez socjalistów, 
natychniast idzie szpicel do restauratora, u którego wynajęto salę i 
pyta go się, czy on wie, że ludzie , którzy się u niego zbiorę, są soc— 
Jelistami? Czasami już to wystarcza, by właściciela sali nastraszyć, 
użale gdy to nie skutkuje, wtedy grozi mu się, że władza wojskowa zab- 
ron. abywać w jego knajpie żołnierzom, że żaden urzędnik do niego nie x 


zajdzie i.t.a. Oczywista rzecz, że takie grożby zwykle skutkują: inej- 
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knajpista nie chce stracić dochodu i oświadcza towarzyszowi, który zeb- 
ranie zwołał, że sali mu na dzieci zapowiedziany dać nie moze. Tymczasem 
chege odbyć zebranie gizieindziej, trzeba znowu je zameldować; nestępuj 
więc szukanie nowej sali, a gay się tekowę znajdzie, — znowu ta sama 
historja. Jeżeli tyiko knajpiści łatwo dają się powodować policji, « ja 
jak zobaczymy, Zdarza się to wszędzie w krejach polskich, to policje 
może w ten sposób zrobić niemożebnem odbycie choćby jednego zebrania» 
Gdy zaś znajdzie się jakiś knajpista śmielszej natury, który nie boi 
się gróżb policyjaych, to zaczyna się prześladowanie, które w koncu mat 
moze go zrujnowac, w ostatecznya zaś razie noże ma być odebrary konsess 
pod jakimkolwiek pozorem. 

fo są przyczyny, dla których socjaiiści poisey dotąd nie uogfi *XNI 
JEDNEGO zebrania na GÓrNya Sląsku, pomimo tego, że zwoływano je nieraz; 
zawsze w ostatniej chwili sala została oamowiong i kilka tysięcy robot 
ników, którzy staii już ne ulicy, musiało ośejść do dom. 

Podczas ostatnich wyborów dọ parlamentu nie mieckie go, towarzysze 
nasi w Poznaniu użyli następującego sposobu: zakontraktowali oni u pew 
nej baby śpichlerz ne cały czas trwania wyborów i tam oabywali zebrania 
Prawda, że i to starano się im odebrać: przed pierwszem zebraniem właś— 
cicielka śpichlerza przysaie do zwołaującego i oświaaczyła mu, że woli 
stracić pieniędze, jak dozwolić na odbycie zebrania, bo policje odnale~ 
zła jakiś stary dłag rządowy i grozi jej sfentowaniem rzeczy, jeśli 
socjaliści zbiorą się u niej. Ale poznańczycy nie w ciemię są bici 
wiedzieli oni, że gdyby taka rzecz ogłoszono w gazetach, to po ASE SRE 
nych wyborach, parlament mógiby uznac wybór posła szlacneckiego za nie— 
ważny z powodu sztuczes policyjnych, udsli się zaten meyi netychniast 
do komisarza z żądaniem wyjaśnienia. Ten zobaczył, że to nie przelewki 
i oświadczył, że on nigdy babie nie groził, poczem zebrania oabyły się 


z wielkim powodzenie m. 
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Ale jeszcze jest sposób: zdy już zebranie się odbywa, przychodzi 


kilku krzykaczów, którzy niby to cheg mowi przeciwko socjalistom a w 
rzeczywistości wszczynają burd¢; wtedy komisarz policyjny, który przez 
cały czas siedzi w sali, me prawo rozwięzać zgromadzenie, co on też 
kwapliwie robi. Takiego sposobu chwycili się nasi wrogowie podczas w;bo— 
rów w r. 1887 z cowodzeniem. Teraz nie'udało im się tego wykonać w Poz— 


neniu, bo sani byli nastraszeni socjalistami, którzy przycnodzilii tłum- 


nie na ich zebrenia, ale po małych micsteczxach ten środek zawsze może 
być użyty. 


Na tem nie koniec. Wiadomo, że w Niemczech istnieje parlament i że 


każdy mężczyzna, który skoñezył 25 lat, ue prawo głosować przy wyborach 
posłów. Otóż przed w;boremi policja bez żadnej cerenonii pekuje do wię— 
Zienia bardziej znanych agitatorów, a przy tem zabiera u nich wszystkie 
kartki z nazwiskami kandydatów, jakie może znależć, oraz odezwy socjali 
styczne. Trzeba bowiem wiedzieć, że w Niemczech każda partja drukuje ax 
przed wyborami mnóstwo sattek z nazwiskami tych ludzi, na których radzi 
głosować; jeżeli policji uda się złapać wszystkie kartki socjalistyczne 
to, to ludzie muszę sami pisać ne kartce nazwisko tego kandydata, na xt 
którego głosaję, przyten wielu się omyli, inni zaś nie wiedzą dokładnie 
jek się socjalista nazywa; wielu zatem wcale nie głosuje, aż inni robią 
biędy i, przy rachowaniu głosów, ich kartki sy uznane zac nieważne, 

Po wyborach wypuszczają z więzienia aresztowanych, a nawet czasami 
oddają im, jekby ne kpiny, kertki, ale cóż wtedy z niemi zrobić? Tego 
sposobu używała policja szczególniej na Górnym Slęska, gdzie wogóle 
aamowola jej jest największą, 

Tak rob się podczas wyborów, ale 84 sposoby na upartych agitato 
rów i w innych czasach. Istnieje np. w jakiej miejscowości drobę ku— 
piec socjalista, ktory sprowedza sobie towary; towar przychodzi na stac— 
jes 8 jednocześnie telegram, zawiadaciajajęcy o tem kupca, Dziwnym zbie 
Siem okoliczności, kupiec nie dostaje telegranu, dopiero po kilku dniac 


kolej zawiadawia go, że przyszedł dla niego trandport. fitedy on musi xa 


zapłacić składowe, a towar ,np.jajka/ może już tymczasem zgnił, W ten 
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sposób człowiek zostaje Ziujnowany..- 

Oczywista rzecz, że dużo ZGACZy, Cay bOwzrLjSze ZĘ energiczni, czy 
nie i czy znają dokładnie piawo? Wicziełiśmy, że w Poznaniu w sprawie 
ze śpichlerzem zw,ciężyli oni dzięki swej «wytrwałości, ale najprzód 
nie wszędzie się to udaje, a potem rzadko kto zna prawo. Szczególniej 
źle jest pod tym wzglęaem na wsi 1 w malych miasteczkach. 4 czasem to 
się zmieni. 

Co jest ciekawe to to, se w takim Berlinie swobody daleko są większe 
niż w Poznaniu lub na Górnym Slosku! Przyczyny sq dwojakżs: najprzód 
urzęunik pruski przejęty jest dalegjo większą niechęcią do robotnika pol 
skiego, niż to się dzieje w prowincjach niemieckich, e powtore burżuaz— 
ja polsza na tyle jest podłą, że przyk?skuje tym wszystkiu bezprawion 
i sama im powaga. Źniały już dawne gawędy o wolności pod zaborem prus— | 
kim i ci sani, którzy dawniej robili spiski przeciwko regd@wi pruskiem 
i mówili : wszystko dla ludu i przez lud! + ci sami teraz pomagają rage 
dowi w jego dziaianiu. Pod tym względem w Poznaisskiem najgorzej jest ze 
wszystkich trzech zaborów: gdy w Galicji lub pod rzgdemi cara zawcze 
znajdę się nawet między burżuazją ladzie, których bezprawie oburza, to 
w Poznańsaiem niat przeciwko niemu nie występuje, byleby jego ofierą 
miu był robotnik, 

I tu właśnie mamy drugą przeszkodę, którę ruch socjalistyczny na— 
potyka, Jest nig kierunek polityczny burżuazji i szlachty. Istnieje np. 
w Poznaniu pisemko pod tytulem "Orędownik", które to niby ma służyć 
interesom klas średnich i rzeczywiście czytane jest przeważnie przez 
majstrów, chłopów lepiej si; mających, a czasami nawet przez robotni— 
ków. W interesie wszystkich tyck ludzi leżałoby przecie, żeby panowała 
największa swoboda, gdy% tylko wtedy zogiiby oni brohić się przeciwko 
wielkim iabrykentom i wielkim właścicielom, Gdzie tem! — nie dość, żę 
Orędownik jest najwierniejszem obrońcą tronu praóziego, ale ucieka się 


on nawet pod opiekę policji i DENUNCJUJE SOCJaALISTOW, co mu siy już kil 


ka razy zdarzeio. 
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Jeżeli tacy są obrońcy "klas średnich", to cóż powiedziec o "klasach 
wyższych”. Te jeszcze bezczelniej postępują. Socjalista traktowany jest 
jak pies wściekły, na którego wsąystkie środki sę dobre. Odmawianie 
sal przez policję nie byłoby możebnem, gdyby ich właściciele byli troy 
chę przyzwoitsi, bo policje nie mogłaby przecie zamknąć wey stkich res- 
tauracji w jakiemé mieście. Ale knejpista sam kontent jest, gdy oszuka 
socjalistów i na godzinę przed zebraniem odprawi ich z kwitkiem. Ale 
gorsze jeszcze rzeczy się dzieją. Oto np. w Trzemiesznie podczas-wybo— 
rów ksiądz z ambony wyklął agitatora socjalistycznego, który tam z0s— 
tai posłany. Tymczasem wiedział on dobrze, że wskutek wykl¢cia może 
się znaleźć gaki warjat, który będzie uważak:za czyn, prowadzący do 
zbawienta, zabicie naszego towarzysza, co też doskonale mogło nastę— 
pić, Wydalanie socjalistów z fabryk też wszędzie się powtarzas na takim 
Górnym Slasku nie dość, że Kogo wydalą, ale jeszcze obtelefonują po 
całej prowincji, żeby go nigdzie nie przyjmowano, tak że zanim się 
dostanie do innego kraju, to z głodu umrzeć może, jeżeli go towarzysze 
nie wesprą. Takiemu biedakowi nie niePłostaje, jek emigrować do Ame— 
ryki, co też wielu robi. 

Jedmem słowem przy walce politycznej przeciwnicy mają nasi za~ 
powinają zupełnie o tych wszystkich zasadach swobody i równoupraw— 
nienia, które dawniej w Polsce istniały i które oni wychwalają w ksią=— 
żeczkach, o„isujących historię polską, Oto np. na zebraniach publicz= 
nych robotnikowi głosu nigdy się nie daje, jeżeli tyiko zechce wystypi 
pić w obronie swych praw. Również towarzystwa po większej części bio~- 
rą od swych członków przyrzeczenie , że nie będą należeć do żadnych 
związków socjalistycznych. Ci sami ludzie potem mają odczyty o tem, 
jak to prześladowani heretycy lub żydzi chronili się do Polski, gdzie 
dawano iu swobodę. Wyrodni synowie, nie godni swych przodkówi 

Taki jest grunt, na którym dział socjalista poznausai: z jed— 
nej strony, samowola policyjna, z drugiej śmierć głodowa, to jego stali 
towarzysze naokoło proletariat taki zbiedzony, zalękniony i ciemny, 
jek w żadnym zakątku Polski. A jednak propaganda socjalistyczna za~ 
puściła tem juz korzenie i pokazała swą siłęł 

Pierwsza rzecz, którę zrobiono po zniesieniu praw wyjątkowych, 
było założenie pisma socjalistycznego; Gazety Robotniczej. Niestety, 
nie można było założyć ję w Poznaniu, gdzie ona byłaby na swoim miej— 
secu, trzeba było przenosić się do Berlina; 


ona 
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w Poznaniu gazeta napewno już terez nie istniała, a jej redaktor 


ani na chwilę od czasu założenia nie wyszedłby z więzienia. Tym- 
czasem w Berlinie brak gazecie zetknięcia ciągłego z ludem pol 
skim, które właśnie byłoby najiepszym środkiem propagandy, 

A jednak, pomimo oddalenia swego od ziem polskich, Gazeta 
Robotnicza nie lada wpływ na nie wywarła, Stałe i ciągłe wykazy— 
wanie robotnikom polskim owoców gospodarki burżuazyjnej i pouczat 
nie ich o środkach waiki z rządem i burżuazją wyrabiało zwolna 
świadomych socjalistów i utrzymywało przy rucha niejednego, któryby 
inaczej może zunienił przekonania. Ważną ¿iit rzeczą było ciągłe 
podnoszenie w gazecie różnych krzywd robotniczych, które azie ją 
się wszędzie, a których dawniej nikt nie wiedział. 

fo też liczbe prenumeratorów choć zwolna, ale stale wzras= 
tale, a z nią także rosła liczba listów pisanych przez robotni— 
ków i wskazujących różne nadużycia. Te listy sq najlepszym dowo— 
dem zaufania, jakiemu gazeta się cieszy, 

Jednex z dowodów wzrostu ruchu było święto l-go maja tego 
roku, które, choć nie może być porównane z obchodem w innych 
prowincjach polskich, jednak udało się stosunkowo nieźle, 

Wiadomo, że niemicka partia socjalistyczm postanowiła ni 
nie obchodzić l-go maj przez porzucenie pracy, ale tylko przez y 
zebrania i manifestacje. Oczywista rzecz, że i socjalimści pol— 
scy musieli to samo zrobić, bo środki ich nie pozwalały na nie 
więcej. 

ZrobionoT$Ż$R w ?P,znaniu wiec publiczny w niedzielę, poprze~ 
dzającę l-szy maja; zebrało się przeszło 500 osób, tymczasem w 
ostatniej chwili gospodarz odmówił sali; nie było rady, trzeba = 
było odejść spokojnie, bo na ulicy czekała chmara policji, gotowa 
skorzystać ze sposobności, gdyby tylko ktoś głośno wyraził swe 
niezadowolené. Ale towarzysze nasi nie dali za wygreną: ruszyli 


tiumnie do niedaleko stamtąd znajdujęcego się ogródka i tan, 


śniewaina Czerwonv Sztandar i inne pieśni, pozostali do nocy, 
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W wielu innych miastach, gdzie są robotnicy polscy wśród 
niemców, odbyły się tekie wielkie zgromedzenia publiczne, jako 
to w Berkinie , kiksdorfie, Hamburgh i.t.d.. 

Ale owoce pracy Gazety Robotniczej miały pokazać się w całej 
pełni dopiero podczas wyborów do parlamentu, które nastąpiły 
15 czerwca 1893 roku. Wiedomo, z jakiego powodu wybory nastę- 
piły: cesarz niemiecki chciał powiększyć wojsko © 70 tysięcy 
ludzi, oraz, naturalnie, podnieść podetki; parlament nie zgo— 
dził się na to, gdyż posłowie jego obawiali się, że podatki igh 
może i ich kieszeni się dotknę. Wtenczes cesarz skorzystał z 
przysługującego mu prawa, rozpuścił parlament i kazał wybierać 
posłów na nowo. Spodziewał się, że zapomocą różnych sztuczek, 
których policja używa, uda uu się skłonić lud do tego, by wybierał 
posłów, którzyby przystali na powiększenie armii, 

Wtedy stała się u nas rzecz haniebna: posłowie polacy os 
wiadczyli, że będą głosować za powiększeniem armii niemie ckiej, 
tej samej armii, której kule i bagnety uoże kiedyś i nasze 
piersi przeszywać będąi prawda, że będą to piersi nasze, nie ~ usxi 
pańskie., 

Socjaliści w Poznaisziem oświadcgyli naturalnie, że nie po~ 
dobna na to sag zgodzić i postawili przeciwko posłom szlacheckim 
wszędzie swoich, Zaczęła się agitacja zażarta; nasi towarzysze 
wiedzieli, że żaden socjalista polski nie dostanie tyke głosów, 
żeby magi być posłem do parlauentu, ale szło o to, żeby skorzy— 
stać ze sposobności i pokazać ludowi, że panowie sę po stronie 
ragdu niemieckiego i że chcą powiększenia armii i podatków. 

Ne szczęście już wtedy była paczka agitatorów socjalistyczny ch, 
którzy nadawali się do roboty; 2 węzełkiem odezw i kartek wybor— 
czych oraz kilkoma markani /marka równa się 50 kop./ w kie szeni 
ruszyli oni po wsiach i miasteczie ch poznauszich i górno=szlęz= 


kich, by wszędzie namawiać lud do głosowania na socjalistów, a 


przy sposobności nauczgć go i zdować sobie towarzyszy. 
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Nie łatwa to była rzecz: w wielu miejscach nikt jeszcze poprzednio 


socjalisty nie widział i mieszkańcy wyobrażali sobie, że to ja- 
kiś djabeł rogaty, który chce im majątki orsz żony poodbierać5 
Często też pan albo ksiądz namówił kilku drabów, by napadali na 
agitatora i kułakaui zastąpili rozumowanie, na które ich nie 
stać było. Policja pomageia oczywiście do tego, jak tylko mogła. 

4 jednak robote szła? w każdym okręgu, który miał wybrac 
jednego posła do perlamentu, znaleziono kilku ludzi dobrej woli, 
którzy utworzyli komitet i zajęli się rozdaweniem odezw, broszur 
i karteczek. Odezw wydrukowano 150 tysięcy /pomogła do tego 
niewiecka partja socjalistyczna/, Oprócz .ego nakładem polskie j 
organizacji Źwięzku Zagranicznego Socjalistów ?,lskich wyszła 
broszurka agitecyjna pod tytuiem Polityka Kota Polskiego 
i Kwestje Polska", w 5 tysigcaca egzemplarzy, która też niejed— 
nego nawróciła na cocjalizm. 

Nareszcie przyszło do wyborów i skutek przeszecł «szelkie 
oczekiwania; oto jest spis dokładny wszystkich polskich głosów 


socjalistycznych z wyszczególnieniem okręgów wyborczych: 


1890 1893 
Poznań. r . . 415 1102 
Szamotuły-Oborniki. . . + 100 
Miedzyrzec~Babinost . . . 167 
kawicz=Gostyu. . oe er . 401 501 
Wschowa. 5 ale peck, Ea 114 y 
Krotoszyn . . . . 43 
Odolanowo-Ostrzeszów. P> . 49 
Czarnków-Chodzież "BĘ wę . 147 
Bydgoszcz. . a ee > 2092 2475 
Inowroc taw~Mogi ino. - + < 196 
Gniegno-Wagrowiec . . + r 59 
Razem w Poznańskiem... 2908 4953 


Oprócz tego na Górnym Szigsku, W tych okręgach, w których 


postawiono polaków na kandydatów, padło głosów socjalist,cznych: 


1899 1893 
Kluczborek. 121 223 
Gliwice 149 
Bytom 52 258 
Katowice—Zaborze 646 


Rybniki 66 
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/fie liczymy w tem 9.386 gioséw, ktore padły na kandydatów nie— 
mieckiej pertji socjalistycznej na Górnym Szięsku, ale więk- 
szość których była pochodzenia polskiego./Spis ten opiera się 
na danych urzędowych i jest zupełnie dokładnym/ e 


Razem zatem 6295 polaków pokazało Swem głosowaniem, że nie 
chcą rzedów ani sziveheckich, ani niemieckich i że piszą się na m 
nasz program. jeżeli przypomnimy sobie, że w roku 1690 było ich 
zaledwie 3081, to przyznać musimy, że postęp Jest gnexonmity. 


gzezegélniej ważne jest to, że w Poznaniu samem, tem Berca 


ziem polskich pod zaborem pruskim, liczba socjalistów wzrosła 


z 415 na 18102. 
Towarzysze nasi poczuli, że wzrośli w siłę, dlatego pierw- 


szą ich myŚlĄ; zaledwo się wybory skoucayty, było postanowie- 
nie zorganizowania się ściślejszego- Rie jest to rzecz Łatwa. 

w Prusach, gdzie prawo o zwięzkach dależk?7% jest od tej swobody 
jaka panuje w Szwajcarii, Francji i innych kraja ch. Jednak pot 
raiiono wynaleźć taki rodzaj organizacji, któryby był w zgodzie 

z prawem, 8 zarazem odpowiadał potrzebom zanz ruchu. 

Przedtem ścisłej organizacji nie było, robotę prowadziła 
redakcja gazety ores towarzystwa socjalistyczne z każdego mias— 
ta i trzeba było pray każdej ważniejszej sprawie , umawiać się. 

Zrobiono dnia 10 września zjazd, na którym było 22 delegatów 
z różnych miejscowości. Na tym zjeździe wybrano zarząd, składający 
się 2 5 osób i ustanowiono, że do tego zarzędu mają iśc wszyst” 
kie składki ,£ pozostawieniem części na potrzeby miejscowe/ 5 
on ma wysyłać agitatoréw, zajmować 8-€ wyborami i.t.d. żarząd 
ten na ten ros zasiada w Berlinie, ale trzeba mieć nadzieję; 
że wkrótce ruch rogwinie się ne tyle, że przeniesie się on do 
Poznania. Mianowat 60 będzie zawsze zjaza pertji. 

Teraz robota przedstaw a się tak: W różnych miejsco 
wościach sq towarzystwa, które zajmują się głównie samokształ= 


cen iem, propagandą socjal izma i.é.d. 


60 25, 


Oprócz tego w każdem miejscu towarzysze wybieraję 2 pomiędzy 
siebie, w porozumieniu z zarządem, mężów zaufania, których zada— 
niem jest prowadzenie roboty na miejscu. Ci mężowie zauiania 
zbierają składki, rozpowszechniają broszury; urzędzają zebrania 
i.t.d. Oprócz tego wydaje się gazeta, redakcja której mianowanę 
jest i kontrolowaną przez rzy zarząd. 

Przyszły zjazd partyjny odbędzie się w Poznaniu, 

Wreszcie ważną uchwałę powziął zjazd beriiiski, przyjuając 
nazwę urzędową POLSKIEJ PAKTYI SOCYALISTYCZNEJ, tę samą nazwę, 
którą nosi partia nasza pod zaborem rosyjexim. Jedność nazwy 
konieczną jest, jeżeli istnieje już jedność ducha. 

Jednem słowem możemy powiedzieć, że ruch nasz w Poznauskim 
rozwija się pomimo wszystkich przeszkód, 


4::3::23:3333333238388 


Polski ruch socjelistyczny pod 
a7 A RY AZ, 
zaborem austryackim. 
nel 


Polityezne stosunku galicyjskie pod wieloma względami gor— 
sze są, jek w Posnauskiem, mniej tam awobód, a prawa jeszcze 


bezczelniej i brutelniej 84 przekraczane, niż pod rzędami prus 


kimi. 
Prze dewszystkiem Galicja nie ma powszechnego głosowania, 


nie ma zatem tej łatwości agitowenia szerokich mas ludowych,, 
jaką dają wybory do parlamentu niemieckiego. Aie i inne swobody 
uniejsze są w kraju "rz-dów szlacheckich"; swoboda druku skrępo= 
wana jest tem, że w Galicji istnieje cenzura, chociaż pod inną 
nazwą, mianowicie każdy numer gezety musi być przesłany proku— 
ratorowi na godzinę przed odesłaniem na pocztę; jeżeki prokurator 
znajdzie coś nieodpowiadającego jego widzimisię, to konfiskuje 
wszystko, co było wydrukowane i przynosi znaczną stratę pienięż— 


nę wydawcom pisma.; trzeba wtedy drukować numser oraz drugi, z 


opuszczeniem miejsca skonfiskowanego. 
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Zebrania łatwiej dalejo policja moze w Galicji zabreniac, niż 
w Prusach, co też ona robi, gdy tylko może. 

4 jednak, pomimo tego, ruch socjalistyczny jest w Galicji 
stanowczo większy, niż pod zaborem praskim, co nam pokazuje, 
że najgorsze stosunki polityczne nic nie są w stanie zdziałac, 
gdy lud przejmie się raz swem zadaniem. 

Trzeba też przyznać, że towarzysze msi w Galicji, chose są 
prześladowani zaciekle przez rzęd i policję, jednak z drugiej 
strony nie spotykają pewnych trudności, które w Poznauskim tak 
dają się we znaki. Oto naprzykład dależo łatwiej jest znależć 
w mie ście galicyjskim salę dla zebrań, niż w Poznaniu, Również 
księża i panowie pozornie tylko posiadaję w Galicji wpływ na ax 
umysły ludności; zobaczymy zaraz, że usiłowania ich aotychczaso— 
we rozbiły się o zdrowy rozsądek robotników a naset chłopów i 
że taki teroryzm księżowski, jaki panuje na Górnym Sziysku, nie 
byłby możebnym w Galicji. i 

Na początku roku, 25-go i 26-go marca 1895 roku odbył się 
w Krakowie drugi zjazd galicyjskiej partii socjalistycznej. Na 
zjeździe tym okazało się ze sprawozdan delegatów, że partia 
robi znakomite postępy» 

Pisma partyjne istnieją dwa, "Naprzód" w krakowie i "Nowy 
hobotnik" we Lwowie, ale co ważniejsze, to to, że oba te pisaa 
utrzymają się z prenumeraty i nie potrzebują żadnych zasiłków 
postronnych. 

Niezmiernie ważnym dla ruchu jest wzrost stowerzyszex ro~ 
botniczych. Stow.rzyszenia te, noszące wszystkie nazwę "Siła", 
istnieją w liczbie 7 w Galicji Zachodniej, a 3 we Wschodniej. 

Z nich krakowskie liczy 1.400 członkówi Kto by się spodziewał 
jeszcze przed laty czterema, gdy partia nie była zorganizowaną 
w Galicji, przejeżdżając przez ten Kraków z jego kościołami, 
mnichami i żydami, że znajdzie się tam t,lu ludzi, nie bójących 


się należeć do stowarzyszenia robotniczego. "Siła" w Białej 
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liczy 270 członków, inne też po kilkaset. Wszystkie te towa— 
rzystwa mają za zadanie kształcenie członków, to też odbywają 
się tam odczyty, istnieją bibiioteczki, urzędzają się przy yomo— 
cy towarzystw demonstracje i.t.d. 

Dalej na zjeździe pokazało się, jaki był wyni£ wyzwania 
które pan Badeni, namiestnik Galicji, rzucił ruchowi robot— 
niczem. Pan ten wyobrażał sobie, że socjalizm istnieje tylko 
z powodu działania paru ludzi, którzy postanowili drukować 
pisma, urzędzać zebrania i zakłada$ towarzystwa. Więc dalej 
znieść to wszystko, a w kraju zapanuje znowu ten sam barani 
porządek, który istniał dawniej. Przedewszystkiem p. nauiest— 
nik zamknął oba pisma, które wychodziły wówczas we Lwowie, 
Powód oczywiście był w;yssany z palca: pisma te, chcąc uniknąć 
potrzeby składania kaucyj, który każdy tygodnik musi złożyć w 
austrii, wychodziły co dwa tygodnie; p. namiestnik roztrzygnął, 
że oba te pisma stanowią w xzeczywistości jedno, wychodzące 
co tydzień, i zażądał od nich natychmiastowego złożenia kaa— 
cji, a gdy to nie następiło z powodu braku pieniędzy, zauknęł 
je. Ale towarzysze lwowscy założyli natomiast nowe pismo, które 
dotąd wychodzi z wielkimps powodzeniem, 

Wtenczas wzięto się do towarzystw: pewnego dnia wszystkie 
towarzystwa otrzymuję zawiadomienie, że odtąd uważane będą 
przez władzę za towarzystwa polityczne i, jako takie, muszą 
zmienić swoje ustawy. Był tọ wybieg, żeby skłonoć towarzyszy 
do podania rządowi nowych ustaw, które nigdy nie zostałyby 
zatwierdzone. Ale i to nie udało się, gdyż wszystkie "Siły" maj 
mają ludzi, znających się na prawie, którzy podali natychniast 
zażalenie do ministrg i, po pewnym czacie, ku wielkiemu wstydowi 


p. Badeniego, przyszłaodpowiedź, dozwaliajęca Siłom istnieć e~ 


lej, jako towarzystwa samokształcenia. 


4 
| 
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Obok rządu wytoczył welxę socjalizmowi i kościół; pobożni 
ojcowie dawniej udawali, że socjalizm w Polsce nie istnieje, że 
jak się wyrażali, nie ma on &r untu e Ale tysiące 
członków Sił pokazały im, że grunt istnieje. Wtedy postanowili, 
zmienić front i dalej zakładać swoje własne związki. W Krakowie 
powstała w ten sposób "Praca", pod kierownictwem biskupa, w któ- 
rej nie wymagano od członków regularnego płacenia skłacek, a 
urządzano zabawy gratysowe, ale za to kazano słuchać długich 
i nadnych kazań, W Białej to samo zrobił osławiony ksiądz Sto- 
jałowski. Oprócz tego założono parę pism niby to robotniczych, 

a w gazetach zaczęły pojawiać się co raz częściej art,kuły, zbi- 
jające zasady socjalizmu. Policja, by także coś robić, założyła 

niby to socjalistyczne pisemko we Lwowie w języku nie- 

miec k i m, (miało to być oznaką międzynarodowości), pod kie— 
rownictwem jednego szpicla i dwóch złodziei, już karanych. Miało 
to pisemko pokłócić towarzyszy, ale upadło sromotnie. 

Oczywista rzecz, że socjelizm nie tylko, że nie „ostradał 
swego wpływu, ale jeszcze bardziej się rozszerzył wskutek tych 
prześladowań i intryg, które mogłyby podkopać ruch poczynający 
się, ale nie masowy, 

A ruch galicyjski był już wtedy masowym, pokazało się to naj 
lepiej przy obchodzie święta majowego. We wszystkich znaczniejsxy 
szych miastach Galicji robotnicy świętowali, wszędzie odbyły się 
zgromadzenia, W Krakowie strejkowało ogółem 7000 ludzi, we lwo— 
wie 6000. 

Inna demonstracja pokazała jeszcze lepiej siłę ruchu ga- 
licyjskiego. Socjaliści austry jaccy, zachęceni przykładem partii 
belgijskiej, która zdobyła dla proletariatu powszechne głosowanie 
postanowili wziąć się także energicznie do rzeczy, Naturalnie , 
że Polacy nie pozostali w tyle. Na zjeżdzie krakowskim uchwe- 


lonozrobić próbę powszechnego głosowania w dwóch miastach, Krakow 


wig 
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i we Lwowie , mianowicie rozdać kartki z napisem: 
"Ządam powszechnego, "tajnego i bezpośredniego głosowania". 

Pd temi kartkami każdy miał podpisać swe imię i nazwisko 
oraz adres; w ten sposób miano się przekonać, ilu ludzi w tych 
dwóch miastach sprzyja powszechnemu głosowaniu. 

I cóż się okazało, oto Kraków dai takich podpisów 6000, a 
Lwów aż 15.000! Tymczasem ludno:ć obu tych miast wynosi nie całe 
200.000, można zatem powiedzeić, że wszyscy dorośli mężczyźni 
peevragnag pracujący skłaniają się już ku żądaniu, postawionemu 
przez socjalistów, w dwóch stoiicach Galicji! 

Ta próba dodała otuchy partii socjalistycznej w całej 
Austrii, tem bardziej, że poprzednio obawiano się niepowodzenia 
nawet nazje zjeździe krakowskim uchwała odpowiednianprzeszia 
tylko większpścią 22 głosów przeciwko 13, a wysieny przez zarząd 


partii austryackiej ob. Popp 2 wiednia był jeszzEzBx jej przeciwny 
w 


Teraz jednak postanowiono urzędzić dzieu. otwarcia parlamentu 
austryackie.o wielkie demonstracje w caiem paistwie. 

I tu znowu Galicja dobrze się spisała: ló-go czerwca odbyło 
się tam 8 wielkich zgromadzeń, z których niektóre były tak liczne 
że niepodobna było znależć sali, która by pomieściła demonstru— 
jących i trzeba było się zebrać pod golem niebem.(tak było w 
górskim miasteczku Nowym Sączu). W Sniatynie zebrało się 1000 
chłopów, którzy wszyscy głosowałi zatem, że nie należy ustać 
w agitacji, póki nie zmxuże zniknie dzisiejszy parlament, wy— 
bierany tylko przez część zamożniejszą narodu. W Kołomyi zgro- 
madzili się obok siebie w bratniej zgodzie proletariusze polacy, 
rusini, żydzi, którzy dowiedli tem, że dalecy są od nienawiści 
narodowościowych i że chcą iść ręka w rękę ku wspólnemu celowi. 

Ale same zgromadzenia nie zuuszą burżuazji do wyrzeczenia się 
przywileju układania pzaw, który ona teraz posiada; właściwie 


miały one ne celu tylko rozpowszechnianie wśród mas robotniczych 
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i chiogskich tego przekonania, że spsób wybierania posłów do par— 
lamentu powinien być zmien .Ony. Źaczęto się zastanawiać nad środ— 
kami bardziej skutecznymi i wreszcie postanowiono uciec się do 
tego samego, za pomoc którego belgijscy robotnicy zwyciężyii, 
%*.j. DO STnEJAU POWSZECHNEGO, 

Oczywiście, że strejku powszcechnego nie można z rykawa 
wytrzęsnąęć, a należy się do niego długo przygotowywać, tymczasem 
zatem partia postanowiła tylko rozpatrywać tę sprawę na zebra” 
niach i w pismach, Ponieważ sama Galicja nie chciała roztrzy— 
gać w tej sprawie , która obchodzi i inne narodowości w Ausrii, 
więc zjechali się w Wiedniu przedstawiciele w.zystaich partii 
socjalistycznych i tam neradzali się nad strejkiem powszechnym, 
Pąstanowiono, że w razie, głby parlament odrzacił projekt za— 
prowadzenia powszechnego głosowania, to sprawa strejku ma być 
postanowiong na nejbiizszym zjeździe socjalistycznym ogólno 
austryackim., 

Na zakończenie zaznaczymy jeszcze jeden wielki krok, Który 
udało się naszym towarzyszom zrobi-, a tym jest założenie soc- 
jalistycznego pisma żydowskiego pod tytułem "Der Arbeiter" 
(Robotnik). Pismo to bez wątpienia przyniesie ogromne usługi 


wśród zbiedzonych mas proletariatu żydowskiego. Przydałoby się 


ono i u nas, 


GU SIE DZILJE W SWIECLE 
kok ubiegły ważn, był bardzo ala socjalistów; klasa robotniez 
cza w wielu krajach starła się na ostre z burżuazją, tu zwyciężyła 
tau została pobitę, ale wszyędzie wzrosła w siłę i doéwiadezenie. 
Zaraz na początku roku w Selgii pokezało się, co może 
zdobyć robotnik, gay jest zbrojny w wytrwałość, Od długich iat 


proietariusze belgijscy walcz: o zniesienie dotychczasówego 


sposobu wybierania posłów uo parlamentu; dotąd posłowie byli 
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tam wybierani pxzazxusząazxżah tylko przez garść bogatych lu~ 
dzi, a nasi towarzysze chcieli, by oni byii wybierani przez 
wszystkich dorosłych ludzi, jednem siowem domagali siç POW- 
EŁECHNEGO GŁOSOWANIA przy wyborach do parlamentu., 

Burżuazja nie cehciałeustępić; widziała one, że przez długie 
lata robotnicy cierpliwie znosili upośledzenie polityczne, w 
atórem się znajdowali, a gdy sk wszczął się między nimi ruch, 
to myślała, że zawsze powiedzie jej się tak jak w r. 1886, 
gdy potrafiła ona zasiać niezgodę wśród partii socjalistycznej 
i osłabić jej siły, 

Ale robotnicy mieli tego dosyć: od kilku lat już poruszanć 
ne zjazdach partyjnych myśl urzędzenia strejku powszecunego, 
dle zmuszenia burżuazji do ustępstw. Lecz strejk powszechny, 
to nielada rzecz; wymaga on pełnych kas, doskonełej organizacji, 
a nadewszystko jednej myśli u wszystkich, gdyż wrażenie zrobić 
moze tylko wtedy, gdy weźmie w nim udział znaczna większość, a 
najiepiej całość klasy robotniczej. Dlatego też przez te kilka ła 
lat pracowano niezmordowanie: organizowano się, zbierano fundzsme 
a jednocześnie urzędzano ciygłe demonsirecje na «korzyść głoso— 
wanie powszechnego» 

Niestórzy ludzie gożętszej krwi dawno już chcieli przys- 
tępić ao rzeczy, ale inni wstrcymaii się, gdyż wiedaieli, że 
nie wszyscy robotnicy jeszeze dostetecznie przeniknyli się 


myślą strejku. 


Nareszeie w marcu tego roku, w parlamencie belgijsaim 


jeszcze raz zażądano, by zostało Zuprowadzone powszechne giocower 


nieg znalazło się galedwo 26 ludzi, którzy paprli ten wniosek, 


115 go odrzuciiol 
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To było wyzwańie do boju robotników. Zaraz, l-go kwietnia, 
zrobiono zjazd partyjny, na którym neradzano się nad tem, co nat 
leży $obić,a 12-go rozpoczęły się strejki, ature wkrótce ogarnę— 
ty cały kraj. haga zzobilizował wojsko natycaniast, ale cóż ono 
oradzić przeciwko całemu proletariatowi? W wieiu miejscach 


mogło p 
były starcia, ale strejk rósł coraz bardziej i powoli zaczął 
przeradzać się w rewolucję. 

Eadzi nie radzi, panowie posłowie musieli ustgpiv; pariament 
zebrał się jeszcze raz i postanowiono, że odtąd giosować na posła 
będą wszyscy! Proletariet zwyciężył, 

To zwycięstwo odbiło się na ruchu robotniczym we wszystkich 
krajach, a w szczególności na AJSTAll. Tam także głosują na zasżń 
posłów tylko ci, którzy opłacają pewne podatki, a proletariusze, 
którzy mało, albo wcale podatków bezpośrednich nie płacę,— nie a 
mog wybierać posłów wcale . To też socjaliści ua austryaccy pos 
tanowli wszelkimi środkami dobijać się o te prawo i rozpoczęli 
potężną agitację, Pokezaliśmy wyżej, jax towarzysze nasi w Gaiicj 
tę agitację prowadzę; to samo robione było w całej austrii, Dnia 
18 czerwca, w dzie i otwarcia parlamentu, we wszystkich większych 
miastach austrii odbyły się zgromadzenia , potem znowu 20-g0 
sierpnia, przyczem w Salem Wiedniu zebrało się 70 tysięcy ludzi, 

Agitacja te przyniosła wkrótce swe owoce. Oto pan Taaffe, 
główny minister eustryacki, ku żdziwieniu całego świata, wniósł 
do parlamentu projekt rozszerzenia parawa głosowania, wprawdzie 
nie na całą ludność, ale na wszystkich umiejących czytać i pisać, 
co już jest wiefim krokiem neprzód, 

Ale w austrii sę inne stosunki, jak w Żelgii, tam grożono 
strejkiem powszechnym, więc kieszeu burżuazji była w niebezpie— 


czeństwie, dlatego to jej obrońcy, zasiadający w parlamencie, us— 


tapili; 
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w Austrii demonstracje nie byiy na rękę tylko rządowi, to też zac 
ni panowie posłowie, mięczy ktorymi siedzi: cała banda polskiej 
szlachty, jek jeden mąż napadli na Taafiego za jego projekt i zmu- 
sili go do usunięcia się. Jego następca copiawda nie spieszy się 
z wniesiemiem nowego projektu, ale obiecuje go, a robotnicy tym 
czasem rozpoczęli już agitację za strejkiem powszecanym, bO wie— 
dzę, że prędzej czy póżniej do niego miski będę musieli się uciec 
DZIEŃ 1-GO RAJA przeszedł wspaniale w całej Europie; oprócz 

Niemiec i anglii strejkoweno wszędzie, a i w tych dwóch krajach 
zamiast strejsu odbyły się ogromne demo.strecje, z atórych jedna 
tylko londyuska zgromadziła 400.000 ludzi! Szwajcaria, hiochy, 
kraje, gdzie dotęd mało było świętujących, stanęły tym razem w 
komplecie, we Francji, oprócz Paryża, także nigdzie nie pracowano 
ale najlepiej poszło znowu w Austrii, Tam bowiem wszyscy czuli, ż 
że demonstracja ua na celu zdobycie nie tyiko 8 godzin pracy, ale 
i praw politycznych, więc starall się ze wszech sił o jej powodze— 
nie. W Pradze czeskiej naprzykład porzuciio robotę i zebrało się 
na jednej wyspie 60.000 ludzi. Policja wiedząc o tem, co nast:pi, 
obawiała się strasznych okropności, ule przedeutawiciele partii 
udali się do jej dyrektora i oświedczyli ma, że jeżeli nie bę— 
dzie widać na wyspie ani jednegé poiiejanta lub szpicla, to oni x 
ręczą ze spokój. M YTEWOŻWAJIYTRAPUKYUŻKIVK TWOKO VIEI TERE e 6 QIL— 
Ciwnym razie nie ręczę ze nic i odpowiedzialność za skutki wybuchu. 
spanie na policję. Dyrektor posłuchał rady i mądrze zrobił, 
Wszystko odbyło się spokojnie, | 

Pierwszy waj wpłynął stanowczo ne p. Teeffego i na jego posta 
nowienie danie robotnikom prawa głosowania, gd,ż zobaczył on, że 
cały lud jest ruchem objęty i że lepiej ustępio, jak narazić się 
na dalszą egitecję, która mogłeby w gruzy rozbić sterg, strupie— 
szałą maciiinę palistwowg austrii. 


Bok ubiegiy zeznaczył sńę także WYBORAMI do parlamenta, przy 


których wszyędzie socjaliści znakomite odnieśli zwycięstwa. 
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Najprzód, na wiosnę w iliszpanii pariauent rozwięzano i urzydzono 
nowe wybory. Było to pierwszy raz, gdy mieli głosować wszyscy 
Hiszpenie, gdyż dawniej i tam posłów wybiereli tylko bogacze 
(było co prawda powszechne głosowanie kilka razy zaprowadzone BIZ 
przez rewolujce, poczem zawsze je znoszono, ale wteuy jeszcze nt 
istniał ruch socjsiistyczny, podobny do azisiejszego). Socjaliiści 
zaraz z tego skorzystali i w 31 miejscach postawili kandydatów 
Zaden z nich coprawda nie przeszedł, ale „oczątek zrobiono i w ui 
wielu miejscach uzyskano poważnę ilość głosów socjalistycznych. 

Daleko lepiej powiodło się w Niemczech; tam 157g0 czerwca — 
1.786.738 iudzi oddało swe głosy ne kandydatów socjalistycznych 
(w 1890 roku było 1.427.298), a liczba posłów, należących do par- 
tii, wzrosła z 55 do 44. Z wszystkich partii w Niemczech socjaiiś 
ci mają najwięcej głosów, zatem powinniby mieć i najwięcej posłów 
w parlamencie, ale partie burżuazyjne godzę się zewame, gdy idzie 
o zwalczenie przedstawicielarobotniczego. 

Jeszcze ważniejsze były wybory we Francji; najprzód liczba 
socjalistów głosujących wzrosła tem ze 100.000 na 600.000, a licz- 
ba posżów wybranych dosięgła 24, ale co ważniejsza, to to, że pow 
wodzenie skłoniło dawniej poróżnionych socjalistów francuskich do 


złęczenia się w jedno stronnictwo polityczne. Teraz jest tam jedno. 


tylko partja, która pokazałajuż zęby rządowi i burżuazji przy ża 


ich próbach zaprowadzenia we Francji porządków rosyjskich, 

Nie skonczylibyśmy, gdyśmy chcieli wyliczać wszystkie 
ZJAZDY socjalistyczne, lub fachowe robotnicze, które się odbyły 
w tym roku. Niemcy, francuzi, szwajcarzy, wiosi, anglicy, każda 
narodowość zjeżdżała się i naradzała, a wszędzie były powzięte 
postanowienia pierwszorzędnej wagi, dla spisania których dzie się— 
ciu takich pisu, jak "Robotnik", by? trzeba. * niektorych krajach 
Zjezazeno sůę po raz pierwszy, gdyż partia miała dopiero się zor— 
ganizować; tak było w Bułgarii i pod zaborem pruskim między pol- 
skimi socjalispami. Korong@ wszystkiego był wielki zjazd międzyna - 
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rodowy w Zurychu, na którym sprawy walki politycznej, l-go uaja, 
zachowania się wobec wojny i.t.p. zostałygiuntownie rozpatrzone, 

Taki jest obraz walki politycznej za 10k ubiegły; co się 
tyczy walki ekonomicznej, a właściwie strejaów, które 89 mejważ— 
niejszym jej objawem to, procz górników, żaden fach nie miał tych 
olbrzymich zatergów z kapitałem, jakie zdarzają si, czasami. Za & 
to górnicy stoczyli waikę nielada i to aż w trzech krajach. 

Najprzód zastrejkowało 2-go stycznia 24.000 ludzi w kopal- 
niach rzędowych okręgu saarskiego w Niemczech. Przyczynę strejku 
były przedewszystkiem ogromnie niewygodne dla robotników regu— 
laminy kopalniane; po 2 tygodniach upadł on niestgty, i robotnicy 
musieli wrócić do dawnego jarzma, ale wrócili z tg myślą, ze dla 
osięgnięciazwycięstwa trzeba organizować się energiczniej, jak ża 
dotęd. Drugie wielkie bezrobocie, w północnych okręgach Francji, 
także skouczyło się porażką, ele wyniaiem tego była jeszcze więk— 
sza zaciekłość i zbliżenie górników do socjalizmu, gdyz gicwng 
przyczyną upadku strejky był rząd, który w bezczelny sposób bro~ 
nił właścicieli kopalni. Już teraz było mn stwo głosów socja isk 
tycznych między górmikahi francuskimi, a ga przysziym razem bę— 
dzie ich jeszcze więcej, gdy ao niedawna znajdowali się oni pod 
kierownictweu księży, 

Trzeci strejk największy z wszystkich był też aajpomyślniej— 
szym. Oto w anglii złożyło robotę 200.000 górników, by nie do” 
puścić do obniżenia płacyj wkrótce z powodu braku węgla stanęło 
tyle fabyyk, eż 570.000 ludzi byio bez roboty, i cała burżuazja 
zaczęła się oburzac na chciwość właścicieli kopalni, To też us~ . 
taphli omi i wrócili górzikom dewng piacę, 

å teraz przejdżmy do wypaaków najświeższych i nejkrwawszych, 
mianowicie do POWSTANIA DXCILIJLKILEGO, 

Przez dwa miesiące cała wyspe Sycylja, zamieszkała przez 


3 i pół miliona ladzi, była w otwartym powstaniu i 60.000 wojska 


zaledwo wystarczyło, by zwyciężyć 
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doprovadzong do rozpaczy ludność, 

Chłop sycylijski jest najbiedniejszy z całych Włoch: znaczna zz 
część ziemi tem należy do wielkich wiaScileli, którzy ję oddają 
dzierżawcom, a ci dopiero kolonistomg taki kolonista, niedose że 
masi cały dochód oddawać żyjącym z jego pracy pijawkom — wiaś- 
ceicielowi i wielkiemu dzierzawey, ale nie pozostaje ua nawet 
tyle, by zaspokoić głód. Kradzież jarzyn 2 pól gospodarzy ma~ 
jytniejszych, = oto główny środek pożywienia tyca iudzi. 

hobotnixéw tam niezbyt wiele, ale za to sq saxonceatrowani 
w kopalniach siarki i w miastach. Płaca ich wydeweiaby a 
nassmiesznie uałą, zarabiają bow.em 40 do 60 groszy dziennie. 

Do tego dodes jeszczeż trzeba olbrzymie podatsi, atóre lud pra” 
cujący płaci w całych Wioszech, a szczególniej w Sycylii. waka, © 
chleb, owoce, jarzyny, bydło, sprzęty uomowe, 6a nawet stary 
moździerz, z którego strzelają na wiwat podczas nabożeustwa — 
wszystko to obłożone jest podatkiem przez paistwo, a więkzza 
część z tych rzeczy musi oprócz tego by“ opiaconę przy wejšziax 
przejściu ze wsi do mista; jest to żak zwane AITO di bdcils, 

Jakie wysokie są te podatki, widas z tego, że oa jednej agai 
Sycylia płaci urzcdnikoa pau.stwowym i miejskim 55 milionów iran— 
ków, na każdego mieszkańca wypada zńtem 10 fr., czyli 4 rs. na 
rok, a ne rodzinę 20 re. ! 

Powstanie byio w Sycylii rzeczą konieczną i przewidywane było 
oddawnaż ale co było złe, to brak świadomości politycznej wśród 
ludności proletariuss sycylijski czuł, że cos gniecie go ze 
wszystkich stron i, że pomimo najasilniejszej pracy, nie może 
on zarobić nawet na codzienny kawałek clieba, ale nie rozumiał 
przyczyn takiego stanu rzeczy. widziai on, Ze chlop, który zwo” 
zi make do miasteczka, gusi opłaci pray rogatce podatek, i nyé~ 
lal, że to jest jedyna przyczyna jego nędzy, To samo było z 


chłopem, który niosł do urzędu miejskiego owoce swego anoju pod 


postacię podatków. 
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To też gay powstały pierwsze demonstracje w Sycylii, to bas 
łem ich było : precz z mytem miejskim! precz Z nagistratem! — 
a wściekłgść ludu głównie przeciwko urzędnikom miejskim się 
zwróciłaę 

Jednocześnie zaś ci biedni zesilepieucy krzyczeli: niech 

żyje król! Nie pojmowali oni, że właśnie aról i rząd, to sę 
prawdziwi obroicy porządku, który gniecie i wysy8a proletariusza» 

Demonstracje były Z początku łagodne, gdyby burżuezje sycylijs 
ka nie miata jeszcze w sobie cheiweéei wszystkich rebusidw 
arabskich, żydowskich i greckich, od których pochodzi, to 
szybkie odstspieniem od ces miejskich i opodatkowaniem swych 
gruntów i fabryk zażegnałyby burzę. Ale ćalezę one była od tego, 
s burmistrzowie, będący Zwys.e zojbogautszymi ludzzi w okolicy; 
burzyli tłumy swem bezcezelnem zachowaniem się. Jednego Z nich 
zabito za to, że pierwszy zeczął strzelać do tłunu bezbronnego, 
w innem miejscu, na okrzyk ludności: chleba! — pani burzmist— 
rzows wylała na ludzi przez okno pomyje, wołając: nepijcie się! 

Sycylienin, chow przygnębiony wiekowym uciskiem i nędzą, 
zawzięty jest i wkrótce ruch pozyskał groźne rozuisry.Cdzie 
tylko można było, ludność wpadała do XXE ratuszów, niszczyła 
księgi podatkowe, paliła domki celników i mieszkania bardziej 
znienewiazonych wyzyskiwaczy» 

Z początku wysy+ano przeciwko powste com żołnierzy nic jscow# 
wych, ale ci wsrotce nie wystarczyli; zaczęto powoływać rek— 
ruta pod broń i wysyłać go do Sycylii. Jeden statek po drugim 
przywoził tysiące żołdactwa i wkrótce cała wyspa została niem 
asjużku,pokr,;v;, 

Wtedy zaczęły sic tam rzeczy okropne, przypominajgce nasze 
powstania. Cały wysp? otoczono naokoło statkami wojennemi, 
z których laturnie elektryczne oświecały ląd na parę mil 


wgłęb. Każdego człowieka, spotkanego W polu, aresztowano i więzio 


no 
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pod lada pozorem, W miastach panował teroryzm, a tray sądy wo” 
jenne pracowały bez przerwy, skazując WINNYCH na śmierć lub 


długoletnie więzienie. 
ilu Ludzi pudło podczas walki z wojskiem, tego określić nie 


podobne, ale wraz z rannymi Liczba ich wynosk napewno kilka ty” 
sicey. Wszystkie stowurzyszenia i gazety socjalistyczne zosta” 
ij zamknięte a prezesi i sekretarz związków poaresztowani. 

Teak pokazał się ludności sycylijskiej ten wożłany przez nią 
król! 

h2gd, swojy droga, wniósł w perlazenze zniesienienpośntka 
od muki, a wi¢keza część rad guinnych zrobiła to już sama u sizbi 
siebie. Ale to nie wiele pomoże. Wydatki, które praytiumienie 
powstania ze sobs pociągnęło, beds zusiały bys pokryte, skąd 
zaś wzigć pieniędzy? Burżuazja dat ica nie chce a lud.ee sia 
MOŻE e 

Powstanie sycylijskie zosteło stiunione, ale przyczyny ru~ 
chu pozostały, agdy om anowu się pojawi, to iydzie juz nie będą 
krzyczeli — niech żyje król! ale ~ niech żyje rewoiucja socjalna! 


ees UTETES FETES s... 
23:32::23223:20000224082300 


% ostatniej chwili dowiadujeay Się, jakie eq reformy; 

które p. Krispi, główny minister włoski, chce zaprowedzić 
bydzie t0...100.000.000 franków (40. milionów rubli) neuyeh po- 
datkówj 3 

Jeżeli p. Krispi sobie wyobraża, że w ten sposób zaprowa— 
dzi ład we Włoszech, to grubo się myli; potrafi on co prawda 
rozbroić mieszkanców cycylii, ku wielkiej radości bandytów (roz— 
bójników), ale nie powinien zapomnieć, że przed 600 laty sycylia- 
nie zbuntowali się przeciwko ciemiężcom i zwyciężyli ich, właśnie 


po rozbrojeniu. 
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Z CHWILI r 
Z OKAZJI NOWEGO RUKU PARTIA NASZA WIDAŁA I hOSPOWSZECH- 
NILA BASTLPUJACA ODEZWE: 
Bracie Robotnicy! 

w ostatnich latach ruch robotniczy przyjął szerokie rozmiary, 
potężną falą wtargnął do fabryk i kopalni, pociggngi za sobę pra 
cującyca w drobnych warsztatach, Stajemy się coraz większą 6124, 
teraz już drżę przed nami wyzyskiwacze i ciemiężcy i wszelkich 
próbują środków, by ruch nasz zgnieść lub z drogi sprowadzic, 
kząd moskiewski, jeng TręzĘę katując nahajxami naszych łódzkich 
i żyrardowskich towarzyszy, drugą ofiaruje nam pewne prawa i swo” 
ją opiekę. Fabrykanci, przestraszeni strajkami i obchodami między— 
narodowego robotniczego święta, żądaniom naszym chea poniekąd nasz 
uczynić zadość, skracają dzien rovoczy, podwyższają płacę i wiele 
ustępstw w przyszłości uczynis nam ODLECUJĘe 

Lecz nas to nie zespakaja! ani obiecanki moskiewskiego 
rzędu, ani ustęstwa fabrykantów oczu nau nie zamyalą, knut i cyta 
dela w pokornych sług cara i bogaczy nas nie przemienig! 

Wszystkie zdobyte przez nas ustępstwa BĘ neszym krwawym 

dorobkiem i zachętę ao dalszej walki! 

Sprawe nasza jest wielką i świętęł 

wy pragniemy zniesienia w: zelkiego wyzysku, chcemy, by każdy 
człowiek miał prawo do tych dostatków i szczęścia, które teraz 
jest udziałea niewielu uprzywilejw anych. Pragniemy usunięcia 
wszelkich przywilejów, wszelkiego ucisku, chcemy powszechnej rów. 
ności obywateli, wolności zebrań, stowersyeze., prasy, językał 

Car, czynownicy i iabrykanci tym naszym dęyżeniom nigy urze- 
czywistnić się nie pozwolą, lecz my silni świadomością swego poło” 
żenia i wiarę w słuszność naczych żyćai, zdruzgoczeny potęgę cara 


najeżdzców i wyzyakibczy, a wtedy 


"....nowe prawa stworzym sami 
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"I nowy zaprowadzimy tad!" 

Chege to osiącgneć musimy walczyć! 

A w walce tej bedziemy mieli ze sobs wszystkich nieszczęśli— 
wych i wyzyskiwanych , wszystkich pokrzywdżonych i ucisniénych. 
kuch robotniczy przeieje się za granice fabryk i warsztatów, para 
porwie za sobą robotników wiejskich, ogarnie wszystko, cokolwiek 
jest szlacnetniejszego, i silny, zwycięski sięgnie na wyżyny, by 
stręcić w przepaść zdziercéw i tyrenów, 

Towsizysze! W dniu, w którym gn¢biciele nasi przy sielichu 
szampana wznoszą toasty za swe dodtatki i przywileje, w którym 
gramig armaty na cześć cieniężców ludu, my polscy robotnicy 
i robotnicé, powitajmy rok nowy bojowym okrzykiem: 

Niech żyje sprawa robotnicza! 
Niech żyje wolny pobski lud! 
Komitet robotniczy 
Polsaiej Partyi docyalistycznej. 
e@eeeeevereee2028680 
DO MULARZY. 3 
Dopóki, o bracia , będziemy orali 
zajeterskie zagony, ugory? 
Czy mie dość i tak z nas skóry nażdzierali 
I wielkie poszyli z niej wory? 
fe wory wypchane arwią naszę i potem, 
Zmieniono na srebro i złoto. 
Gdy oni w karecie dziś jeżdzą z ioskotem,my musim wędrować piegpo 
I kałem i biosem bryzgejq nam szaty, » 
Jeżeli nie umknicm im 2 drogi. 
4 nich każdy krwią nasz? szczęśliwy, bogaty, 
4 nas każdy nikczemny, ubogi, 
Gdy brzuchy im tyją, jek kadzie w browarze, 
Jak świnie sie karmią na mięso, 
My spójrzmy po sobie: wybladły nam twarze, 
i ręce zgraebiaie się trzesg. 
Lecz czas juz ażeby poznali raz przecie 
tę prawdę najwyższĘ, co z nieba, 


By wozystkim, by całej ludzkości na świecie 
Stać było SWOBODY 1 CHLEBA, 
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Lecz eby té prawdę otrzymał świat stary, 
Nie tracmy na wódkę zbyt wiele, 
A wspólnie grosz szczędźmy, b;śmy z tej ofiary 
Na strejki, na walkę coś mieli. 
Precz z łaską bogaczy, nie dajmy się kupit, 
I niechaj bret brava nie sprzeda! 
Gdy oni nas zechcą stumani¢, ogiupic, 
Niech żaden im poddat się nie da; 
A wkrótce poznaję, :-2 prosne ich chęci, 
Bo w jarzmo nie wprzężem się sami, 
Nikt złotem nie kupi nas nocnych, nie znęci;, 
Bo zgoda i jedność 6% Z nami» 
Majstrowie ci wtedy, jasno cewicceni, 
Rezpoczną wyzywać zie czas y: 
Do czego to pizyBzło? Nikt majstra nie ceni; 
Gras już nie chcą Zbuntowane masy, 
A ty, o Boze! dodawaj nam sił 
I twojej przenocnej opiesi. 
KTO ROBI DO SLODsid, nie szczędź mu mogi ły s 
Bo zdrajes przeklęty na wielki 
: Kielnia. 


wiersz ten » odpisach krażył z rek do ręk wśród vularzy war— 
szewskich podczas wiosny 1892 r. byt tO CZ88. kiedy malarze 


wysttpili z żedaniem podwyższenia płacy i skrócenia dnia ro~ 

boczego O 2 godziny. Majstrowie, widząc, że wszyscy malarze 

dopominają się solidarnie, ustspili, ale tylko w części, bo 

skrócili dzień roboczy tylko o jedną godzinę iannę (zamiast o 

5~ej saczyneno robotę o 6-ej godzinie rano); myśleii oni, że tem 

częściowem ustępstwem mulaTze się zadowolnię., Ale mularze nie żak 

dali się otuuanit, chor Pe Czosnowski (starszy zgromadzenia 

uajstrów) mówił & piękne słówka o dobrem sercu majstrow. 

nie trafił ns glupich., dularze, widzące; ze msjstrowie więcej 

nie chcę ustąpić, postemowili guusic ich do tego; zaczęli się 

zmawiać pomiędzy sobą i umówiii się, żeby wszyscy schoazili stg 
o 6 wieczorem, a nie/ 

p roboty\6 slódaej, jak chcieli mejstrowie., Jak postanowili, 

tak też się stało.: cho zajstrowie opierali się tema, jak 

mogli, nie nie poiadzili i zularże pracowali wszyzdzie tylko 

do szóstej. PÓ takim zwyciystwie, «tóre uuiarze zawdzięczali 


swej solidarności i wytrwałości, zebrali się oni na Jruanie 


$ tam z radością "pogrzebali” siódmę godzinę, 
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Jednak pochowano ję widocznie za płytso, gdyż w następn;,m roku 
u wielu aajstrów wylazia ona. 

damy nadzieję, że w tym roku wularze potrafię dopilnować raz 
zdobytego dla siebie ustypstwa i nie dopuszczę do tego, by znowu 
pracowano do 7—ej wieczoren, wajlepszym środkiem na to jest soli- 
darnose i wytrwałośw: trzeba żeby wszyscy mularze trzymali się 
ciggic so.idarnie wobec zajstrów i nie pozwalałi im narusza wa” 
runków, na które się sami zgodzili, 

Do pracy więc: znmawiajmy się, łączmy m i organizujmy akg! 
Pokażmy, że jak malarze potrafili wywalczyć dla siebie pewne ustę 
pstwa, tak też potrafią ich dopilnować i aaiej dobijać się nowe, 
by stale polepszać swój byt. 

x x 
x 

WARSZ.WA.= Jak wiadomo najstrowie Kkrawlecey w tym karnawale 
zamierzają urządzić bal, któryby swoją świetnością i przepychem 
dowiódł Warszawie, że u kogo zamożność kwitnie, to u «raweéw. 
Neturalnie nikogo to nie obchodzi, że zamożność ta jest okupionę 
nędzą i strasznym wyzyskiem pracowników, bo jak pienięaze sa, to 
ktoby tam na tekie rzeczy zwrecał UWEEE e 

D. 24 stycznia zarząd zgromadzenia, zebrany w komplecie, zasta 
nawiał się nad tę ważną kwestią balu krewieckiego, gdy aebaty 
przerwał posłaniec z listem. List ten napisany przez ozeledników, 
zeczynał się od skarcenia mejstréw, że balów im się zuchciewa 
i na to nie żałują pieniędzy, a jak chodzi o powyższenie płacy, 
to wymawiają sie Zciężkiwi czasamię a następnie wystawiał żędaaniea 
ograniczenia pracy do 8 godzim, należytego, aigieuicznego urzędze- 
nia pracowni i ludzkiego obchodzenia się "jak z luaźni, a nie jak 
z bydłem"! Na zakończenie mieści się pogróżka, że jeżeli Lajstrow 
wie nie zgodzą sie dobrowolnie na te ustępstwa w taki. razie cze— 


ladnicy sami sobie poradzę i znajdę sposoby uzyskania swego. 
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Majetrowie ze Starszym, pe Juszczykiem, ne czele, zgiupieli, 
bo pierwszy rez spotkali się nie ze zwykłą pokOIĘ, ale z poczucie 
ciem swej sity i pierwszy raz otrzymali wyzwanie do walki, 

Brawo, czeleanicy «rawieccy! Idźcie po raz obranej aroaze, 80 
lidarysujcie Się; orgemizujcie, nie ustępujeie majstrom w niczem, 
a dobijecie się tego, Co aie wam Słusznie należy» 

ODPOWIEDZ 


t.zw. socyalnej demokrac 


rawie uobotaicze ‘gan dem.soc.Kkr6l. Polskiego 


Rok 1893 pod dobrg rozpoczyź się wróżbą dle naszego ruchu 
robotuiczego. Od tak dawna upragniona zgoda wszystkich grup i 
oa łamów socjasietycanych nazeszcie nastąpiła i ne miejsce pop" 
rzednich rozdrobnionych aółek i kcieczex wytworzyła się jedna 
Polska Partya Socyalistyczma. 4 ten sposób zacierały się zadaw— 
nione waśnie, wciąż wanawiene jasąŚś ukrytą rexg i na widownię a 
dziejową występowała jednolita organizacja, mające nadal prowe- 
dzić od lat 16 u nas toczącę się walkę. A pora jaż była po te- 
mu, żeby w czasie, KiGay rage skierował ws.jstkie swe zabiegi 
do wytępieala socjai.zali, sity nasze wciąż zrujnowane, zespolily 
się dla skuteczniejszego oparcia się natarciu. Tak myślał kaédy, 
koma sprawe nasza leżałe na sercu, to też z radością powitał 
wieść o dokonanym fakcie połączenia. 

4 jednak, jax radość ta była krótkotrwałą! jeszcze myśl nie 
zdążyła się oswoić z tym faktem, jeszcze organizacja sama nie pot 
rafiła się należycie rozwinąć i okrzepnąć, a już nastejq nowe 
alarmy, nowe "partye", mowigce wiele o solidarności, a same nie 


um.ejące zestosowas tego zasadniczego rodke do siebie, 


m e e Te ——— 
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Wyjaśnić przyczyny, a właściwie sprężyny, działające tutaj 
wyświetlić całą tę sprawę jest właśnie naszym zamiarem, 

f lipcu staraniem jednej grupy zagranicznej, wyszedł w Pa_ 
ryżu pierwszy numer "Sprawy Robotniczej", która stawia sobie za 
zadanie wytworzenie inteligencji robotniczej, Jest to rzeczywiś— 
cie w naszych warunkach pierwsza potrze ba naszego ruchu; brak 
tej inteligencji robotniczej dokuczliwie dał się odczuć szczegól- 
niej w ostatnich czasach. Dotychczas wszystkie wysiłki, mające na 
celu wyrabianie tej intekigencji robotniczej były zbyt jednostron— 
ne, gdyż skierowane były ku uświadamianiu ekonomicznema, politycz— 
ne wyrobienie pozostawiając na boku. Nic dziwnego więc, że ta jea— 
nostronność nauczycieli odbiła się na uczniach i stało się to, że 
ludzie najbardziej wyrobieni i najczynniejsi w ruchu nie mają 
zgoła żadnego, albo słabe pojęcie o kwestiach politycznych. Tak a 
np. spotykało się agitatorów. którzy już z obowiązku swego powinm 
ni sobie jasno zdawać sprawę z kwestyi programowych, dowodzęcych, 
że możemy uzyskać wolność zebrań, prawo stowerzyszen 1.t.p. ustęp 
stwa od absolutnego caratu. Inni znowu po«ładali Ładmierne nadzie— 
je na robotnikach rosyjskich wogóle i lada chwila s_odziewali się 
wybuchu rewolucji robotniczej w Rosyis; inni zaś przy krytyce na- 
szego programu dość naiwnie utrzymywali, że nie możemy dążyć do 
samodzielności politycznej, gdyż robotnicy rosy joy obrażą się, 

Wobec takiej pierwotności pojęć w zakresie politycznym, szla- 
chetnema zamiarowi wyrobienia inteligencji robotniczej należałoby 
tylko przyklasnąć, gdyby nie wyłaziły szydła z worka, 

Naprzód "Sprawa Robotnicza" ma pretensję do mianowania się 
organem nieistniejących demokratów socyalnych Królestwa Polskiego 
że takiej partyi jeszcze wtedy nie było, potwierdzili robotnicy w 
swoim"zawiadomieniu”, o którem będzie później mowa; chyba o tym 
dobrze wiedzie—-li redaktorzy "Sprawy hobotniczej%, Pocóż więc to 
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nadawanie samym sobie mandatów od jaxiejś urojonej partyi? Jak 
się okazało z następstw; była to tylko powa 1 PY g że w kierunku m 
wytworzenia nowej "partyi", uznającej nieomylność redaktorów 
"Sprawy Robotniczej", będą wytężone wszystkie starania, 

W artykule "od redakcyi" zwaraca jeszcze uwagę jedna rÆ cz, 
"Spr. kob." powołuje się tylko na 4-letnią działalność socyal— 
demokratyczną u nas. W oczach "Spr. kob." Kunicki, Bardowski, 
Ossowski, Pietrusińtski, dziesiątki i setki naszych męczenników, 
wieszanych, wysyłanych na katorgę, umierających w więzieniach 
nie zasługują nawet najlżejszej wzmianki, Dlaczego? Bo nie mie— 

li szezęścia nazywać się socyalnymi demokratami. Ta zarozumia” 
łość, przybierająca tak potworne rozmiary; zabrania może przyj” 
rzeć się faktom, a nakazuje mierzyć tylko swoją wieikość, dlatego 
nie od rzeczy będzie przytoczyć kilka przykładów, że nie"pierw- 
sza sotyaldemokracja wprowadziła u nas w czyn i zastosowała w 
praktyge zasady naukowego socjalizmu" i że przed tem już "głów- 
na działalność, częstokroć zaś i całkowity ruch nie ograniczał 
się na wyrobieniu jednostek i oddzieknych kółek, oderwanych gd 
mas". 

Wiadomo, że ruch socjalistyczny stał się u nas masowym 
głewnie za przyczyną l-go maja. Tymczasem kto w 1890 r.(kiedy 
pierwszy raz obchodzono na całym Świecie to święto majowe) spopu~ 
lażyzował je i w kilku tysięcach egzemplarzy rozrzucał majowę 
proklamację? Czy socjaldemokraci? Nie, to osławiony "Proletariat" i 
którego nazwiska "Spr. kob." boi się, jak djabeł święconej wody. 

Następnie pc święcie majowem doniosłe znaczenie dla ruchu 
ma agitacja, oparta na gruncie codziennych interesów proletariatu | 
co już stanowczo socjaldemokracja uważa za swoją wyłącznie zas— 


ługę. Ale kto pierwszy wniósł projekt kasy oporu, kto opraco— 


wał ustawę? Znowu ta sama historia. Znaczy się "Spr. hob." 
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walczy gołosłownie, czyli ona mówi co innego, a fakty co innego, 
co w potocznem słowa znaczeniu nazywa się kłamstwem. Dawniej jesz 
cze walczono z byłym "Proletaryatem", że lubi otaczać się aureo- 
lą, wysławiać swoje zasługi niedokonane. Zdawałoby się, że byli 
oskarżyciele sami będę skromniejsi. Ale gdzie tam, rzeczywistość 
przeszła wszelkie oczekiwania, bo uciekają się oni do bardzo nę— 
dznej broni, t. j. do kłamstw. Zupełnie nie mamy zamiaru pozba— 
wiać socyaldemokrayi pewnych zasług, ale mamy prawo wymagać, by 
ludzie, nazywający się socjalistami, byli sprawiedliwymi przy 
ocenianiu innych, choóby niesympatgéznych dla siebie kierunków, 

Zeby nie odbiegać od nakreślonego zadania, Kiytyke dalszych 
artykułów l-go numeru pozostawiamy na boku, a prze chodzimy do 
drugiego. 

Na wstępie spotykamy następujące oświadczenie : "D. 30. I.b.r. 
my, wszyscy towarzysze-robotnicy, nalezgcy do PPS, porzucili śmy 
dotychczasowę nazwę i przyjęliśmy miano"Socyaldemokracyi polskiej" 
Organem naszym jest pismo, wychodzące w Paryżu p.t. "Spr. kob.” 

I znowu kłastwo, i to tem przykrzejsze, że o ile tamto było 
impottowane z zagranicy, to już zostało siabrykowane w kraju i to 
z całą świadomością. Ale z tem, jako ze środkiem walki z neni, sx 
trzeba się już oswoić. Kłamstwo to jest tem dosadniejsze , że od 
razu przecież znaleźli się towarzysze — robotnicy, należący do 
tej samej P.P.3., którzy ani nie porzucili starej nazwy, ani nie 
uznali za organ "Spr. Eob.", i którzy dowiedziawszy she x o tych 
warcholstwach i agitacjach na swoję korzyść zapomocą naciącanych 
i Kiamliwych faktów i konspiracyjnych ploteczek, przedstawielk 


całą bezsensowność podobnego kroku. 


W imię więc prawdy, która widać nie leży w naturze soc alnych 


demokratów, należałoby powiedzieć, że zebranie, złożone z kilku— 
nastu ludzi wystąpiło z P.P.S., a nie"wszyscy"e 
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Ale idźmy dalej, a może się dowiemy, CO za przyczyny wpłynęły 
na tak stanowczą decyzję, jak wystąpienie z organizacyi. żapew- 
ne musiały one być bardzo ważne. Otóż "zawizdomienie" obiecuje 
je wskazać, ale słowa nie dotrzymuje. 

Giowng przyczyną ma być to, że niejeki"tow. Kaski został 
wybrany na kongres robotniczy w Zurychu" i że p. Mend. czy jeden 
z jego poplecznkéw ośmielił się podawać w wątpłiwość tę kandyda— 
turę", czem naturalnie wywołał oburzenie u robotników. Ta "prywat— 
na"wiadomość w drodze z zagranicy do Kraju celowo była sfeiszowen 
ną w celach agitacyi dziwnie zrozumianej, gdyż, jak się okazało, 
na kongresie nikt mendatu p. Karskiego nie kwestionował, choc 
może byłyby pewne powody, jak np. to, że sam on nie wiedział, 
czy otrzymał mendat od wymyślonego przez siebie "Związku hobotnix 
kéw"soc. dem.", czy też od "Rob. z P.P.S." Sam się z tym kłopo” 
tem zwierza w 2-gim numerze "Spr. Rob.", wreszcie postanawia 
odrzucić drugi mandat t.j. prawdziwy, a występuje jedynke w myśl 
pierwszego. Bardzo ładnie, ale robotnicy soc. dem. w swojem za~ 
wiadomieniu” piszą, że w xm 1895 roku istniała tylko jedna PPS, 
(a im przecie wierzyć trzeba), mandat jej robotników p. K. od- 
rzucik, a zatem nie powinien był być zupełnie dopuszczonym na 
kongres. Nigdzie może ambicja jednostki nie wystąpiła wyraź— 
niej i jaskrawiej, jek w danym wypadku. Zdawałoby się, że p. 
Karski dobija się tak o mańdat, gdyż ma coś bardzo ważnego par~ 
lanentowi robotniczemu do powiedzenia, bez czego ruch socjalistya 
tyczny nie mógł by się rozwijać, tymczasem w sprawozdana ch z 
kongresu o nim cicho i głucho. Znaczy się milczał jax ryba. 

P. Karski gorsze jeszcze figle pokazać mmże.potrafi. 

Najprzód trzymał się solidarnie z delegacyą poiską i gło~ 
sował z nig współnie, żeby dać w sprawozdaniu delegacyi polskiej 
odprawę fałszywie przedstawiającemu nasz ruch sprawozdaniu "Spr. 


fob.", później zerwał solidarność i napiętnował odprawę, na którę 
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się pierwotnie zgodził, a zatem i siebie. 

Przejdźmy teraz ao sprawozdenia "Spr. Rob." na kongres 
międzynarodowyj Na samym zaraz wstępie kłamie ono, mówiąc; = 
na kongresie pierwszy raz zjawia się polski robotnik, A zaiowski, 
wysłany na kongres do Paryża w 1889 r., czy nie był robotnikiem? 
Ale jest tam rzecz aaieko gorsza. Sprawozdanie mówi o "organicz= 
nem wcieleniu" Polski do kosyi. To zaprzedanie się hosyi jest 
takę ohydą, wzbudza taki wstręt, że żaden uczciwy człowiek bez 
zarumienienia napisać by tego nie mógł. Nawet “Werss. Dniewnik" 
i ten zawahał si¢ taką rzecz umieścić. Kto głosi takie zasady, 
dlatego nie ma i nie powinno być miejsca w polskim ruchu soc. 
Tek też na to zapatrywali się i warszawscy soc. demokraci, któ” 
rzy dowiedziawszy się o tem i uważając to za chęć dyskredytowania 
ich programu w oczach robotników, protestowali energicznie prze” 
chwko tema. Jest to rzecz zasadnicża, zatem po wyjaśnieniu, że 
fakt ten miał miejsce, robotnicy z"socyaldemokracyi", chcąc być 
konsekwentnymi i w myśl tego, że "dotąd będą wierni programowi 
"Spr. hob.", dopóki takowy nie zejdzie na manowce" powinni byli 
albo domagać się odwołania .tego "przekonania" haubiącego 80c— 
yalizm albo też zerwać ze "Spr. hob." Wtedy byliby samodziekni, 


bo nie wyglądałoby to, że są wodzeni za nos przez zezranicznych 


warchożów, którzy twierdzą, że na tem właśnie polega samodzielnoŚ 


robotnicza. 

"Zawisdomienie" przynosi nam jeszese "wiązankę ciekawych 
nowin. Tak np. mówimua ono, ze"w 1892 r. w gronie naszem znajdowe 
1i się i inteligenci". Czy to żart? Więc przed 1692 r. w ruchu 
inteligeneji nie było? Wogóle gdyby "godność robotnicza" mniej 
się obrażała, a więc d OERA się uczyć i zatapiać w historii 
ruchu soc., dowiedziała by się, że pierwsi prowodyrowie nadający 


impuls w żadnym kraju nie byli robotnicy. Ani utópiści 
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Saint Siuon, Fourier, Owen nie byli robotnikani, ani też Lasal, 
tarks,ingels, a swoję drogą nie przeszkadzało im to kierować 
ruchem. U nas także pierwsze światło nowej nauki przynieśli t.zw, 
"inteligenci", i w tem nie me nic dziwnego, ani ubliżajęcego god 
ności robotniezej. Kiedy zaczęła się u nas propaganda, przemysł 
nasz jeszcze nie był na tyle rozwinięty, byy można się było spoz 
dzie wać samorodnego ruchu, 
dowe tam także o despotycznej dyktaturze tej inteligencji, 

Zapewne rzeczą dobre byłoby się dowiedzieć, w czem się ona ujawni 
ła. Wogóle finteligenci" zawsze byli i są na wysługach robotników 
co jest rzeczę zupełnie neturalng. Dziś na Woli zebranie, jutro m 
na Pradze strajk, pojutrze trzeba pieniędzy na więźniów, a i"in- 
teligent" biega z jednego koca Wyrszawy na drugi, miewa wykła— 
dy, mowy, zbiera pieniądze potrzebne a i dotąd rozwija tę gorgez— 
kową działalność, dopóki się nie wsypie. W czem się ujawniła ta 
despotyczna dyktatura, o której mówią socyalni demikiaci? Otóż, 
że inteligenci bez wiedzy i upoważnienia robotników zawarli zo— 
bowięzanie ze 2.2.8.P. Co do tego, to soc. deg. 89 w wielkim 
błędzie. Na zebraniu odbytem w czerwcu b.r., na którem byli obec 
ni robotnicy, kiedy byłg mowa o wysłaniu delegata na kongres do 
Zurychu, postanowionog żeby nikogo nie wysyłać, a natomiast, przy 
gotować referat o naszym ruchu i przesłać Z.4.5.P.. heferat ten 
mieii napisać robotnicy, a że nie stało się tak, jak było pos— 
tanow one, wina w tem wypońków. Na dowód, że nie mówimy gołosłow- 
nie, zobowiązujemy się każdema, upoważnionenu pa "socyaldemokr 
rację" wymienić nazwiska robotników, którzy byli wtajemniczeni we 
wszystko. "Socyaldemokrecya" zdaje sůę zapominać, że, gdzie jest 
o reęanizacja, musi być pewna karność & że w naszych warunkach, 
politycznych wszyscy nie mogę wiedzieć w. zystkiego. 

X więc i główne przyczyna występienia fałszywa i "godność robot= 
nicza" nie miała się czego obrażać. 


eS TY To eee ee z (zę s m 
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Na samym końcu "Zawiadomienia" mieści się jedna ciekawa 
zapowiedź. owa tam o tem, ze "projekty święcenia kośc. roezni— 
cy już nes nie oburzają, a śmieszą, a podobne wydawhictwa, jak 
przed pierwszym maja skazaliśmy, tak i przyszłe skazujemy na 
całopalenie". Pierwsza połoważ tego zdania jeszcze jest zrozumia— 
ła, gdyż spoaziewac się naieżało, że niedoucy, utcrzy S540328, 
że posiedli całę mądrość, nie rozumiejąc czegoś, będą sig śmie— 
chem starali się pokryć swoją głupotę, ale druga połowa, mówię 
ca o całopaleniu wprost haubę przynosi. Co do nas nie obawiamy 
się tej zapowiedzi, gdyż zwolenników many dosy’, a w przyszios— 
ci mieć będzie my więcej (dowodem rozpowszechnienie przez nas 
w ostatnich czasach 2 tysięcy egzemplarzy broszur robotnicz.ch, 
nie licząc tych, które udzieliliśmy "socyaldemikrayi""), ale 
jest ona charakterystyczną. Gdzież to wolność słowa, przekona? 
Czyżby soc. dem. zapomnieli, że sq socyalistaui? Berdzo być może, 
bo często im się zdarza nie wiedzieć, że socyałizm ma szersze i 
zadanie, niż inspekeja fabryczna i osiem godzin pracy. Jednak— 
że nie bardzo pewni muszę się czus na swojem stanowisku, skoro 
nie mogę znależć innych środków przekonywania nad palenie, 
Zostawcie iepiej tę brutalną broń "neszemu" rzedowi, gd;ż ona 
conajmniej nie przystoi soczaiistom, re 
“Socyalni demokraci" niewłaściwie przywiaszczeli sobie to mia= . 
no i sparodiowali program socyal~cemokratycany. Hie mając żadnego, 
okreslenemgo programı politycznego i nie działając w tym kierun— 
ku, nie słusznie nazywają siebie "partyą". Socyaldemoxracja nie— 
miecka, na którę często powożują się, nie rozumiejąc jej, swojs— l 
cy socyaini— demokraci, zawsze silnie zaznaczała swoje politycz- 
ne stanowisko. Wogóle soc. dem. swiata całego w swej taktyce 
ucieka się do środków, zależnych od warunków politycznych: tam, 
gdzie istnieje konstytucja, korzysta ona z pariamentu i stawia 


odpowiednie żądania ; gdzie konetytucyi nie ma, walczy o uzys— 
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kanie jej, stoi ona zatem na naszem stanowisku, nie zgadzając 


się z tymi, którzy tylko podszywają się pod jej firmę. Jeżeli 


chodzi o dowody, to powołać się można na sędziwego obiodicę 


proleterietu, Engelsa, którego o zejście z klasowego stanowis— 


ka lub też o polski patryotyzm posgdzic trudno, a jednak w przed— 


mowie do polskiego wydania Manifestu Komunistycznego, pisze on: 


"robotnicy całej pozostałej Europy potrzebują niezależności 


Polski również, jak sami polscy robotnicy”. 


Cóż dziwnego więc, że na kongresie w Zurychu t. zw, soc,al— 


demokracya polska głosząca o “organicaznem wcieleniu" Polski do 


kosyi, nerażoną była tylko na pośmiewisko wszystkice-h, a nie p 


na uznanie , 


Ne zakończenie musimy wyjaśnić "Spr. hob." pewne wątpliwoś— 


ci co do istnienia PPS. Z niej pozostała nie tylko nazwa i kil- 


ku członków, jak się wydaje zagreanicsnym rabinom, ale organi— 


zacya, prowadzęca nadal swe praktycznę działalność ze świadomymi 


robotnikami, którzy właśnie stanowią o socyalistycznym charak— 


terze partyi. Jeżeli co głównie można zarzucić s.d., to z jed— 


nej strony brek uświadomionych politycznie robotników, o czem 


już przed tem była mowa, z drugiej zaś jasno postawionego prog” 


ramu, Kilka frazesów i.ogólników, znajdujących się w "Spr. Rob." 


a nie przeprowadzonych praktycznie, nie można brać na serio i a 


uważać, jako gotowy, opracowany program. "Spr. hob." powołuje E 


się na działalność "Związku", Ale to w swoim czasie "Proletariat" 


zarzucał "Związkowi", to świadome pozbawienie się politycznego 


charakteru, a ponieważ jabłko niedaleko pada od jabłoni, nie 


więc dziwnego, że nowi s.d. odżegnywują się od "polityki", jak xa 


mogą, i przez to ruch, prowadzony przez nich, zabagnił się i z 


zeszedł na manowce trade unionizwu bez trade unionów. 


Mamy nadzieję, że życie samo i fekty przekonają towarzyszy 


robotników, znejdujących się na tej drodze, o wielu błędnych 


wyjściach, a wtedy otworzę się. oczy 
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ne ludzi, którzy nie dbajec o interesy rucuu, wprowadzają roz 
terki tam , gdzie powinna być jedność, uciekają się do wstr¢taych 
kłamstw, warchola, a to wszystko pod pokrywaą dbania O dobro 
sprawy. 


Oby ta chwila prędko nastąpiła! 


ROK 1794 
Bartoszu, Bartoszu! 
Hej że ostre kosy nasze; 
Wystarczą na krótkie 
Mossiewskie paiasze. 

Taką pieśnią huczy dąbrowa. Głosy twarde, niewyrobione, ru~ 
besane powterzaję jej zwrotki, ale jakąż nadzieją, jakim zapałem 
tchną one! Wiatr, przesycony zapachem prochowych dymów i krwi 
ludzkiej, chwyta te dźwięki i niesie je po rosie hen daleko, 
GBLEKO.. «« 

I oto wysuwa się z pomicdzy drzew zbita masa ludzka, najeżo— 
na świecęcemi kosaui. Twarze zmęczone, poczerniałe potem, białe 
sukmany 2 czerwonymi wyłogami, podarte i zbryzgane krwią, gdzie 
niegdzie ręka lub czoło przewiązane zakrwawiong szmatą, ale idę 
raźńo i wesoło» 


#ojciechu!Wojciechu! 
Hejze że nie traówa nadziei... 


podchwytuje dalej chór potężnych głosów. I płyną te hufce z isian 
falami swej pieśni, a zboże i kwiaty chylą się przed nimi i xzaga 
szepczą do siebie: "Chłopi idą, chłopi! Ch się stało na świecie 
kiedy ten siewca nasz i oracz wyruszył w pole?". A oni sung 

się dalej i dalej, a twarze ich tchną nadzieję i męstwem. wie~ 
dzie ich człowiek w sukmanie , gak oni, ale wódz natchniony 

i dzielny, który hen daleko, za morzem, potrafił już wyswobodzić 


z niewoli 
lud ameryka“ski. 
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Kościuszko ich wiedzie, ~ 2a nim pójdą choćby na kreaj świata. a 
Hej nie darmo oni idę! Oto przea chwilą, kiedy jezde złożo= z 
na z paniczyków, pierzcuła przed wrogiem i oparła się aż o Kreków 
oni, uzbrojeni jedynie w kosy, rzucili się na dzieła i, pomimo i 
kul armetnich i karabinowych, zdobyli je i rozbili w puch wojsko a 


moskiewskie . A bili się nie za panów swoich, nie po to, by panóm 


brzuchy rosły, starostwa i kasztelanie przybywały, ele za włes— e 
nę swoję wolność, by penszczyzny nie robić, by każdy sobie był i 
penem. a 


I dziwiły się pola i lasy ich szalonej odwadze, gdy pod & 
Racławicami gęsto, niby snopy na żniwach, zaległy pokotem ziemię 
ciała włdaków moskiewskich...Szaleli tutaj chłopi, jek huragan! T 
A tem poniżej Wisiy, W Warszawie, tam szewc Kilinski i rzeźnik i 
Sierakowski stenoli na czele roboczego ludu, tem młoty i siekiery 
walą w kaszkiety moskiewskie, tam baby z okiem oblewają warem ] 
uciekajgoyehe s» e» 

wtedy na zachodzie , we Francji, lud się porwał już oddawna 

do broni, wypędził swoich panów i królów i powiedział, że wezye- 

cy są wolni i wszyscy sobie równi. 1 ile tylko było na świecie 
królów i ceaarzy _ wszyscy wyruszyli z wojskami ne lud frencuski, 
by go przymasić do posłuszeństwa swoim panomg i takę była dzieino - 
ność tego ludu, że wszystkich królów całego śwkata pobił i urzę= 
dził sig tak, jako sam życzył. Szalong jest siła i odwaga robot" 
nika, gdy walczy o swe prawa!. l 

Dzięki tej odwadze robo nicy i chłopi francuscy nie tylko, & 
że potrafili się obronić od nejazdu prusaków, moskali i englikéw, 
gle jeszcze uwolnili się od panowania szlachty, od wy sekich 
czynszów, które ostatnią koszukę chiopu z pleców zdejmowely. 


i od praw średniowiecznych, krępująwych robotnika miejskiego; 
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zdobyliby i więcej, gdyby juz wtenczas mogli mieć tę świadomość 
socyalistyczną, jaka dziś istnieje. 

W Polsee rządzili wielcy penowie i nawet król ich słuchać 
masiał. Chłopi robili pańszczjznę, a robotnik miejski nie uważa= 
ny był za boskie stworzenie. Panowie ci jednak mysleli tylko © 
swoich brzuchach i majątkach, mało dbając o sprawy pubiiczne; 
to też Polska była tak słabą, że kto chciał i nie cheisi mógź 
ją krzywdzić, Przekoneno się nareszcie, ze tek dalej być nie m 
może, że ucisk roboczego ludu doprowadzi do zupeinego upadku, 
Dlatego też 3~-go maja 1791 roku wydano nowg ustawę, która odda— 
wała włościan pod opiekę prawa, a do rzędzenia «rajem dopuszcza— 
ła mieszczen. Alc to nie podobsło się megnatom. Dla nich ojczyzną 
były ich dostatki i panowanie a po za tem nic ich nie obchodziło, 
Udali się więc do swoich przyjecioł, moskali, z prośbę o POMOC. 
Cesarzowa Katarzyna zmówiła się z prusakami i sustryakaui i ne- 
jechała z nimi Polskę: wszystkie prawa, atóre nie leżały w in~ 
teresie szlachty zniesiono a kraj caiy podzielono między soba. 
Oni się bali, żeby i u nich chłopi i robotnicy nie upomieli się 
o jakieś ulgi, dlatego postarali 51Ę zdusić wszystko w zaroćku. 

Zjawił się jednak człowiek, który popsuł zamiery wrogów, a 
był nia Trdeusz Kościuszko, tyświczony walką w Ameryce i zachęcony 
przykłecem Francji, etensł ne czele szczupiego wożska polskiego, 
które ocalało z pogromu i przysięgł wygnać najeźdźców i wywalczyć 
swobodę swojego narodu. Wezwał do broni ludegść micjaką, wezwał 
chłopów, by chwytali kosy i biegli mu m pomocg, wezwał wszjgtkich 
kto uczciwy, by bronili sponiewieranńej wolności, 


"Precz z pańszczyzną, precz z ciemięstwem! " — zawoiał, 


>! 


| 


ę: 
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I zahuczało po miastach i zeszumiały bory i puszcze głosami 
powstajecych chłopów, zabłysły kosy i siekiery... A moskele, par— 
ci tę falą potężną, kłóci, rabani, tratowani, ledwie żywi ze 
strachu, ustępowali na całej linni z kraju. “Hospodi! Co im się 
stało? Tacy byli pokorni!" — wołali, I krzyknhęli na swoich so~ 
juszników, by szli z pomocą, 

Więc nadciągnął pod Warszawę krół praski z wojskami. "Mnie się 
przestraszą!" — myślał. Ale oto sypnął się ne niego lud polski, 
zajadły, rozjuszony, straszny... Pierzchnęli niemcy przed śmiałem 
natarciem, i nie oparii się, aż w Berlinie. "Pijani muszą być 
polacy!" — wołali, 

4 lud polski był naprawdę jek pijeny, ale nie wódkę, nie x 
winem!.. Upajeła go wolność, którę sobie zdobywał, lepsze aola, 
który miał wywałczyć, rozjuszały spotykane przeszkody,!,, 

I rosły jego zastępy w liczbę, odwagę i zaciętość, Przestreszyli 
się przeto panowie polscy tej wzburzonej fali ludowej, "Co to 
będzie ? — mówili — jeżeli wroga lud wypęazi, — wyłamie się nam 
z pod jarzma i przepadną wtedy nasze przywileje h majątki, 
*strzynajuy lud — sami juz poradzimy xabie najezdcom!" A w ręku 
panów spoczywała wówczas władza po wsiach i miastach, bo lud 
polski nie wiedział Jeszcze,że trzeba było najprzód ją im odeb-— 
rac, jakuto zrobili robotnicy francuscy. 

Zaczęto więc nie dopuszczać ludu do szeregów Kościuszki. 
Dlaczegóż jednak ten wódz, taki azielny, pozwolił na to? Kościusz 
ko był człowiekiem bardzo szlachetnym, ale siebego charekteru, 

i panowie mieli ned nim przewagę. Ulegając im, już na początku 
zrobił wielki błąd. Nie rozumiał on sprzeczności, jaka istnieje 
między interesami panów i ludu BYRCUZKELZG roboczego. Nie chege 
zrazio szlachty, nie oparł się wyłącznie na chiopach. hezultat 
był taki, że i chłopów do walki nie zagrzał i szlachta wystąpiła 
przeciwko n.emu, obaw.ając się o swoją paiszczysnę. A bój zacięty 


trwał dalej i topniały szeregi walczących, jak śnieg na sioneu, 
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a nowi bojownicy nie przybywali. Nie przybywali dlatego, bo na uB 


wsi były żniwa i panowie bali się, że z jesienią nie bedzie co 


spławiać do Gdaliska, a Kościuszko zamiast powiesić kilku zdraj— 


ców i tem nastraszyć inn ch, sam rozpuszczał oddziały chłopskie 
i odsyłał je do wiosek. 

Moskwa tymczasem wysłała Suworowa ze świeżymi posyłkani,— 
zwierza w postaci ludz.iej. Zalała Polskę ta dzicz moskiewska, 
wycinała ludność, paliła wioski i miasta... Jak lew osaczony 
broniła się rozpaczliwie pozostałe garstka walecznych, ele musia- 
uiedz przeważającej liczbie, I upadł Kościuszko, okryty ranami, 
ne sk maciejowicgich, a *erszawa, po zaciętym uporze, 408" 
tała zdobyts. Dziki nejeźdzca rzucił się wtedy na bezbronng 
ludność Pregi i wymordował ję w pień. Nikomu nie darowano życia — 
mordowali dzieci w pieluszzach, zarówno jak starców i kobiety. 

I legła we krwi i prochu Polska u nóg najeźdźcy — ale panowie 
ocalili swoje przywiieje i „euszczyznę. 
Po nie bajka, ~ tak było ~ a działo się t akurat sto ist temu 


w roku 1754» 
33133433311333333333333838 


POWARZYSZE ROBOTNICY! Zbliża się stul tnia rowznica, kiedy 
lud polski po raz pierwszy wystspił na widownię pOiityCznĄ, sta~ 
wisjąc swoje zqdania. Przed tem głucho o nin w historii., Powste- 
nie Keéciuszkowskie jest chwilą budzenia się mas robotniczych 
a wiekowego uśpienia, chwilą poczucia swej siły i swoica intere- 
sów. Gdyby nie przebiegła chytrość panów i ich zdrada nie Zmog— 
liby Polski tyrani całego świata, jak nie zmogli robotników 
francuskich, którzy w tymże czasie pobili wszystkich cesarzy akr 
i królów, 2owstamie kościuszkowskie upadło, ale nauczyio ono 
robotników polskich upominać się o swoje prawa, i wykazało, że 


tylko lud rpboczy potrafi oprzeć się potędze tyranów. 
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Dla naszej zatem sprawy robotniczej powstanie kościuszkowsk: 


kie posiada zbaczenie chwili przełomowej, od tego bowtem czasu 
zaczęliśmy domagać się należnych nam praw i wzrastać w poczuciu 
swojej krzywdy. 

A są przecież tacy; którzy pragną, niby dla naszego dobra, 
ażebyśmy, robothicy nic nie wiedzieli i nie słyszeli 9 powsta— 
niu Kościuszkómzkieunx! Dlaczego? Powstanie to było poczatkiem 
walk naszych o prawa ekonomiczne i polityczne, pierwszem star- 
ciem się robotników z dzikim despotyzmem carów moskiewskich! 

Z despotyzmem tym masių i dzisiej walczyć z konieczności, 

Któż to wysyłe na nas kozaków z nahajkami, żołnierzy i policję, 
kiedy strejkujemy, upominając się o należne mm podwyższent piec) 
Któż to rozkazał do nas strzelać w Zyrardowie i Łodzi? Któż to p 
pakuje nas do cytadeli i więzień, gdy chcemy się naradzać nad 
polepszeniem neszej doli? Car i urzędnicy jego. Migdzy despotyz— 
mem najeżdżców a robotnikiem polskim nie może być zgody, a po- 
czątkiem starcia było powstanie koścbuszkowskie. 

Towarzysze robotnicy! Ażeby wywalczyć sobie lepszą dolę, uusi 
my obalić rzędy carów moskiewskich; póki one istnieją, nie ma 
dla nas ratunku, POTRZEBA NAW SWOBODY POLITYCZNEJ? POTRZEBA 
NABZALEZBEJ POLSKI ROBOTNICZEJ! W "Pe, z despotyzmem potężną 
dziś broń posiadamysbronią tę jest międzynarodowa łączność i 
solidarność robotników, uświadamianie i organizowanie się, a 
sprzymierzeńcem naszej sprawy jest zarówno robotnik moskiew— 
ski jak i niemiecki. Gdy będzie nas więcej świadomych swoich 
interesów, zdusimy carat. 

hobotnik francuski, który jek my, przed stu laty rozpoczął 
pierwszą walkę polityczną z despotyzmem i obcym najazdem — 
rocznicę tych ważnych dla siebie wypadków obchodził nie dawno 
hucznie i wspaniale. 
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My swojej rocznicy nie możemy obchodzić tak uroczyście — nas 
pilnują żandarmi i karze car. Niech więc nasza rocznica przypomni 
nem tylko, że musimy nejprzód zdobyć sobie niezależność politycz" 
ną, jeżeli chcemy usunąć z drogi te przeszkody, które nie pozwa” 
lają nam dojść do naszego celu, dojść do znieszenia wszelkiego 
wyzysku i wszelkiego ucisku. Póki rząd carski istnieje, będzie my 
tylko sługami swoich kapitalistów i obcych żandarmów! 


NIECH ZYJE NIBPODLEGLA POLSKA ROBOTNICZA! 


PTE TZZZZZARAN JĄ A A4.41.44.41.4.4.4.44,4 


(Kopia z gazetki Robotnik, wyd. w 1894 r. w Londynie) 
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